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Dominique AUCLÈRES 

WIDZIAI .AM ZIEMIE 
NAD ODRA i NYSA 

Dominique Auclères, znana dziennikarka zwiedzi ła niedawno z iemie zachodnie, poczem 

zamieściła cykl reportaży w prasie francuskiej. Z czytelni kami ,,Tygodnika Polskiego" 

autorka dzieli się swymi spostrzeżeniami które drukujemy poniżej. 

BY K O to w gruf lniu, wkró t ce po 
s ł y n n y m „1'olskirii l 'a . ' ( lz ierniku". 
1'ewien kolega dz i enn ikarz z Nie-

mieck ie j Republ ik i Federa lne j , jeden z 
t j c h , z kt i rymi prze/.yiam tragedię wę-
giorskn w Budapeszcie, zawi i j z ł mnie 
au ł em z War .szawy aż do Terespola, 
ażeby zobaczyć powró l r epa t r iantów ze 
Z wiązk u l ladz ieckicgo. 

P y t a ł a m wiadz polskich, dokąd 
sianą ostatecznie skiero\vani ci 
z lmwic i i i ogn iska domowego , a 
raz zi ipenie samotni ludzie, 
pow iadano mi n iezmiennie : na 
chód, na Mazury , do W a r m i i . 

zo-
po-

nie-
O d - . 
za-

( ;hodzi :o 
o zacl iodnie Pomorze i Śląsk, a lbo o 
z iemie leżące w giębi d a w n y c h Prus 
Wschodnich. 

przesiedlo-
po latach 

Pa t r za łam na tych ludzi 
nych , oddanych O jc zyźn i e 

i p o m y ś l a ł a m nagle , że m a j ą o-
ni znaleźć nareszcie przyslaf i na Zie-
miach, k tó rych gran ice przyznane w 
Poczdamie — Franc ja , A m e r y k a i An -
g l ia i wszys tk i e k r a j e Paktu A t lan tyc -
k i ego c iąg le jeszcze uważa j ą za p row i -
zoryczne. 

M y ś l a ' a m o tych ludziach ze ściśnię-
t y m sercem, m,yi>Ia!ain o mi l i onach in-
nych, i o tych bezilornnych, m a j ą c y c h 
za sobą wstrząsajćjce przeżycia wo j en -
ne i powojenne , k tórzy s twor zy l i so-
bie życie na polskim zachodzie. 

O b s e r w o w a ł a m ko legę — dz iennika-
rza N i emca . Byl miody, dz iec iństwo 
spędził w Czechosłowacj i dokąd przesie-
d lono go z rodziną w I9i5 r. Ojc iec u-
mar l w obozie uc i ek in i e rów, ma tka 
zg inęła podczas w ę d r ó w k i . Cóż, ucieki-
nier, jak inni l Spy t a ł am go bardzo o-
strożnie: 

— Co pan o t y m w s z y s l k i m myś l i ? 
Czy sądzi pan, że N i e m c y Federa lne 
marzą c iąg le o zdobyciu na n o w o u-
t raconych z iem? Czy p r z y j m u j e pan 
g ran i c ę „ O d r a - N y s a " za ostateczną? Ze 
wszys tk i ch N i e m c ó w , k tó r zy mi późnie j 
w y r a ż a l i s w o j ą opinię, byl on p ierw-
,szyin, o d p o w i a d a j ą c y m szczerze, bez 
n a j m n i e j s z e g o „ducha odwe tu " . 

— .la m a m . żonę, dom i pracę. 
N i e myś lę , żeby można by ło cof-
nąć historię" i nie sądzę, by Ist-
niał N iemiec , k t ó r emu śnilob.y się zbroj-
ne rozw iązan ie te j s p r a w y . A l e istnie-
ją tysiące takich, kt ' ) rzy dotąd ż y j ą w 
barakach. Starszych wśród nich męczy 
tęsknota za k r a j e m . S tarzy poumie ra ją , 
rniodzi ź cza.som zostaną wchłonięc i 
przez spoieczenstwo. 

Trzeba czasu, żebj ' znaleźć r o zw ią za -

Na portalu starego rynku Piastów w Zia-
lonej Górze widnie je polski orzeł. 

nie sp raw i ed l iwe i... może k o m p r o m l -
.sowc. — Ki) !n|)romisowe? Każdy kom-
promis zaw i e ra w .sobie w z a j e m n e zau-
fan i e J o k i f z zau fan ie tlo g e rmańsk i c ł l 
sąs iadów mog'1 mieć Połncy osiedleni 
na terv tor iach. k tó rych nie uważa j ą za 
przy łączone Jako „ lup . w o j e n n y " , a la 
za z i emie ot lzyskane po w iekach nie-
spra w i ed l iwo i c i . ,l<ik można sobie w y -
obiaz ić , by ten umęczony n a r ó d , r a » 
jeszcze musiał zgodzić się na poświęce-
nie? 

M ó w i ł a m na ten temat w d w a dnt 
późnie j z j e dnym z moich polskich 
przy jac ió ł ; t łnmf i c zy lam mu. jak w i e l k i 
n iepokó j o d c z u w a m myś ląc o g r a n i c y 
„Odra-Ny.sa" , i o losie tych, dla kt r y c h 

SZCZECIN: Widok z Wa ł ów Bolesława Chrolirego. 



Nad granicą ODRA-NYSA 
ziemie zacliortnie Polski były i pozosta-
ną schronieniem. 

Odpowiedział mi: — Dlaczego Pani o 
t ym nie napisze? 

Dlaczego? Pon ieważ byłoby to podję-
cie tak poważnego problemu polityczne-
go, w y w o ł a n i e ty lu namiętności, że 
takie przedsięwzięcie w y d a w a ł o mi się 
zbyt zuchwałe, żebym je mog ła po-
traktować lekko. Zre.sztą, cóż ja na ten 
temat w i e d z i a ł a m ? Nic, oprócz tego co 
mi podsuwała wyobraźnia . Cóż mog łam 
powiedzieć ja, osoba, k tóre j zawód i 
upodobania w y m a g a j ą widzenia, rozu-
mienia i zdania sprawy, gdyby mnie 
spytano: — Czy Polacy tam zainstalo-
wan i czują się naprawdę u siebie? Czy 
to prawda, że nie ma tam prawie wca le 
Niemci )w? Czy to prawda, ze ci, którzy 
chcą wrócić do Niemiec, m a j ą do tego 
prawo... I, inna strona zagadnienia. 
Czy te bogate ziemie, ktiire niegdyś 
posiadały N i emcy , a które dziś posiada 
Polska są dostatecznie uprawiane? Od-
budowane? Dostatecznie zamieszkałe? 

Trzeba by było je zwiedzić, a le za du-
żo przeszkiW piętrzyło się przede mną: 
zima, śniegi, dni zbyt krótkie, mg la i 
brak środka lokomocj i . Trzeba było 
poczekać na łagodniejszą porę roku, 
znaleźć samochid i szofera do dyaiK)-
zycj i i mieć nadzieję, że w chwi l i , kie-
dy w.szystkie le warunk i zostaną si>eł-
nione o t r z ymam wizę dla mnie i mego 
towaizysza . Moje po.stanowienie zosta-
ło powzięte: zwiedz i łabym Ziemie Za-
chodnie i naiii.sa a ł jym potem, allx) nie 
napisałabym wcale ! 

czyć było nowe. tak nowe jak świat 
d la nowonarodzonego dziecka. 

. Ten szczegół ma znaczenie, ponieważ 
Beioeil oka z ywa ł n ie jednokio ln ie zdzi-
wienie, zachwyt lub dezaprobatę, wtedy 
kiedy ja, dobrze zna jąc śioi lki iwą i 
wschodnią Europę pized i pn ostatniej , 
wo jn ie , r eagowa łam mnie j ż y w o . 

Przeby l i śmy granicę polską. W y d a -
wa ł o mi się, że zaopatrzona w paszinirt, 
znająca g runtownie niemiecki, oraz pi-
sownię miast polskich jestem przygoto-
w a n a na spotkanie z p ierwszymi trud-
nościami. 

Swobodnie więc, a nawet dość śmia-
ło pytałam o drogę do Wroc ław ia , co 
w y m a w i a ł a m tak bardzo z francuska, 
że przechodnie bardzo uprzejmi i prag-
nący mi pom ic, stokrotnie przepra.szali, 
że nic z tego nie rozumieją. W potoku 
słów rozróżnia łam ty lko dwa s łowa: 
„prochó pani", więc im odpowiadałam: 
„prochś pana" albo „ d j enkow i e " i taka 
była nasza rozmowa. N ie było żadnej 
możl iwości porozumienia się po nie-
miecku, bo ci Polacy ze ś ląska, przy-
by l i jedni ze L w o w a , inni z Mińska, a 
jeszcze inni z Przemyś la . 

Nasz f rancuski samochód z a d i w y c a ł 
ich i zdumiewał ; grom.adziły się wo-
kó ł nas dzieciaki o łniano-błond wło-
sach, ale wszyscy starzy czy młodzi 
wzruszal i ramionami i nie rozumie l i 
czego chcą ci ludzie i co tu loł i ią w 
Polsce. 

Wreszcie jakiś starszy cz"owiek. na 
- pewno autochton, powiedział nii po 

niemiecku, z uśmiechem i z uroczym 

Rodzina regiatrianta z ZSRR — Gabriela Blizny, otrzymała we wsi Ujazd, po-
wiat Milica, województwo wrocławskie — własne gospodarstwa. (I 'oto Młt łDZA) 

Był to początek czerwca. Z cierpli-
wośc i i mr. iwKi udało mi się uzyskać 
pozwołenie mo je j gazety i ł^olski na 
przeprowadzenie lego reportażu. 

Dostałam wspaniałego Renault „Fre-
gate" i szofera — n a z y w a się Bcloeil, 
który nigdy nie opuszczał Franc j i i d la 
którego wszystko co mie l iśmy zoba-

Wrocław: rynek I kościół Św. Elżbiety. (Folo S. .^nCZYNSKl) 

słow-iaiiskim akcentem: „Chce pani je-
chać do Breślau? Traeba w\ i i i aw iać 
Wroc ł aw " . I natychmiast na samo 
brzmienie tego aiowa. cały tluiii rozpro-
mieniał się i zaczął krzyczieć cłińrem, 
w.skazuj ic zakurzoną drogę: „ X a pra-
wo. na prawo, na lewo, na l ewo " 1 
„prosłou, pro^tou, pros to « " . Ich gesty 
były tak wyraz iste , że mog łam pow-

Mrzyć. słowa, nagle zrozumiane; na 
prawo, na łcwo, prosto. P ierwsza prze-
szkoda w mo je j w y p r a w i e z(>.sta:a na-
riisz-cie potionatia. 

Odetchnęłi im. .Me Monsit-ut Belopił, 
kt>ry nie rozr.łżniał niemieckiego od 
c»eskiej;<), ani 0(! polskiego, wykrzy l i -
n:^ł z poiłziweiu" Lm.*- [laiii |K)'poIslvU, 
niechże irłi pani spyta, czy wszystkie 
pola są tak iliilfize uprawione? Wyda-
je mi się, jak l )y-niy liyli w Beauce 
(najbar i łz io j urodzajnej okol icy Frun-
cj i ) -

Rzeczywiście, i i okoa do j rzewały zbo-
ża, zieleniały żyzt.e ł^Ki. Piękne poła 
uprawne ci:isii;;ły si<; az do \K r(«:ła\via, 
dok.^d za jechal iśmy wi í í czorem 

R-ozina w ia i am w liiHelu z p e w n y m 
Po lak iem i w>razi .a i i i zdziwienie że 
ziemia, kt >rą |k. droilze widzia am. jest 
uprawluna. ciiociaż w Niernczecłi a 
nawet w e Franc j i muwiono mi, że leży 
odłogiem. 

— Tak było. powiedział, ale czasy się 
zmieni ły . (.><ik,id nie zmusza się ludzi 
do zakiadania spółdzielni produkcyj-
nych i nie każe sî ę in, dost-ai-czai-. [>aii-
s l w u więoe j niż mog4 zebiać, zajial do 

pracy jest zupełnie inn}^ I tego roku, 
zbiory b:;d4 \\'spania-łe, zeby t y l ko nie 
zabi ak o nam r: k luboczych. 

Naza jut rz zwiedzałam miasto. T y m 
l i izem Motisieur Beioeil był bardzo przy 
bity. Przede wszystk im nie doszło tu 

*jcs/.(v.e r<)zp<)rz idzenie o deoenlral izacj i 
i napr.iżno w y nrichi wa ł i -n iy naszym 
tctlre de cićdn w kav;dc.i nai)ótl-ianej 
f i l i i banki iwej .a poza tyui sprawa od-
budowy nie w y g i ula'a na zliyt zaawan-
sowana. Tininaczond mi, że to sami 
N iemcy z f . iwnal i z zienii:i -rndek mia-
sta. żeby zbudować łolniskii ale mimo 
to, w y d a w a ł o nn" sii;, że sytuacja eko-
nomiczna k ra ju musi być ciężka, jeśli 
zaniedliano sprawę budowy. 

Mó j wczora jszy rozm iwca, którenm 
udało się znaleźć bank, gdzie wyplacn-
no mi z iot« i umożl iwiot io dziyki temu 
dalszą podróż, powiedział z zapałem: 

— Opracowuje sii; nowy projekt od-
budowy. Przyznano na to w» Wars zaw i e 
specjalne fundusze. Cały k r a j zabiera 
słę do rolKJty... 

OOMINIQUE AUCLERES 

• - O A D V iesl 
miastem wielopostacioii ym nie dającym 
Si- ol.re lir jedyną form i. Sie jest ani 
pi:;limj, ani brzydki, domaya się przy-
miotnika wyrażającego wla-ciwo-ci 
sprzeczne, zarizem pikno i brzydotę, 
przejrzystość i zaijmatwatiie, rozprosze-
nie i zwartość. Jest wielkim ma.ym 
miaslem. które zachowuje się tak, jak-
by nie wiedzia'o, ie jest jedtKi ze stolic 
świata. Londyn trzeba oglądać z mostu 
Tower, pitnym popo udniem. kiedy 
świat o jest rozproszone i nad masywy 
bry y Parlamentu unosi si/ opad przej-
rzysty. zacierający detale, ale v)yostrza-
jący kontury i ukazujący miasto w jjo; 
staci jakiej nie przekaże malarz, ani 
fotograf, ani poeta. 

A n d r z e j W i r t h W 

B • YKEM w Lon-
dynie na uroczystości wręczenia dorocz-
nych nagrud emigracji polskiej za o-
siągnięcia w dziedzinie kultury. Hyl tO 
spektakl pouczaj icy. .\agrody, jak us:y-
szalem z przemówienia przewo)tniczące-
gO jury, nawitfzują do tradycji Wiel-

kiej EmigracjL Mają być dobitnym do-
wodem, że emigracja wytwarza warto-
ści kulturalne o dOHios'ovci wykraczają-
cej poza xroit»wisko polskie. 

Tegorocziuf nagrodę w dziedzinie ncH-
ki otrzymał prof. Fiorian Zjuinieckt. 
Jest to, jak wiadomo. wiełJ;i uczony m-
merykaiiski pochodzenia prilskiago i 
trudno naprawdę zrozumieć, z jakiej 
punktu widzenia dojrzet' w nim moż-
na „?iiez'omnego Emigranta". Fakt ten 
pozostcu- niasi tajemnicą jury. 

Drugi nagrodę otrzymała pewiia, jak 
się domyślamy, młoda pani, za pratię 
z dziedziny prawa midzy narodowego. 
Hzecz traktuje o ciągłości prawnej orga-
nizmów państwowych i dowodzi czarno 
na białym, przy użyciu najbardziej nau-
kowych argumentów, ie nie istnieie 
frrzedniiot prawny, o nazwie „Polska 

Ladowa", ponieważ ciągłość prawna 
fruedwojennego organizmu paiistwowe-
90 Kie zosta'» przerwana żadnym pra-
wtomocnym dekretem prawnym. 

Mamy więc nowe „Księgi Narodu i 
Pielgrzymstwa" w wydaniu odpowia-
dmj-ącym stanowi współczesnej wiedzy. 
Książka ta ma wszellcie kwatifikOfCje, 
aby stać się polityczną biblią emigra-
ciL Autorka wyczuwając świetnie, ie 
posądzenie jej o napisanie broszury po-
litycznej pod „emigracyjną rację slanuT 
byłoby obrażające dla badacza obiektyw-
nego t bezstronnego, uważała za sto-
sowne zaznaczyć w liście do jury, że 
vym.ik jej studiów byt dla niej samej 
niespodzianką. Staramy się w to uwie-
rzyć, scliyłając głowę w obliczu wiel-
kości moralnej bezinte-resownych poszu-
kiwali Prawdy. 

lELE zdro-
wej rozrywki dosłarczy a mi łełitura 
prasy emigracyjnej. .\p takie ogłosze-
•R-ie matrymonialne w „Ozienniłiu Pol-
skim''. Cóż za wspa aìa'y dołrinnent o-
byczajowy! „Panna z Polsl;i lat 25, na 
urlopie w Anglii, pozna pana w cełu 
niatrymoniałnym wiek oiìoj 'tny". Albo 
anons, który przeczy'a'em w „Rzeczy-
pospolitej", kMira jest organem pana 
pryrzydenta Zalesl.iego. „Podaję niniej-
sziym do wiad-omosci, że po zli Icwidown-
niu gazety „Glos Poł^ii.a w Szl^ji" po-
ziesiata %o Jtasie redakcyjnej suma 7 
Tmntfów) 15 szytingnvo € pemfów, którą 
W sum^ złożyłem tuł n-ce Pana Prezy-
denta s przeznaczeniem na najpilni^yj-
szie potrzeby paiir.1%ca". 

Nil,-t z moitìh r<izmówoów nie mógł 

zrozumieć, co mnie w tym tel;.<cie baici. 

A nawet ktoś wnikliwie zauważył, ie 

moja wesołość jest objawem rozkłada 

moralnego. Tak bardzo nadgniliśmy 10 

naszym biednym i;raju, ie zdumiewa 

nas czyjaś skrupulitna, elemenlarna 

uczciwość. Voilai 



CZY MAŁŻEŃSTWA 
M I E S Z A N E 

SA SZCZĘŚLIWE i 

Rys. Charlie. 

I I 

V/ poprzednim numerze zamieścili-
śmy piermszą część artykułu Zofii 
Wrotek na temat mieszanych mał-
żeństw. Oto druga cząść tego arty-
kułu. napisanego na podstawie au-
tentycznych . rozmów, przeprowadzo-
tych przez autorkę. 

W A N D A 
Koger 1 Wanda poznali się w Niemczech 

w czasie ostatniej wojny. Ją deportowano 
z Łodzi, jego wysiano na roboty z Argen-
teuil. Pracowali razem w fabryce ammiicj l 
niedaleko Berlina. Cho<5 p^aca była cięż-
ka, Wanda cieszyła się zawsze, idąc do 
fabryki, że spotka przy maszyme Rogera. 
Zaczęła się trochę uczyć po francusku, 
by moc z mm przy rol>ocłe parę słów za-
mienić. gdy tylko majster Niemiec się od-
wrix;i. Ale _ Itoger opowiadał Wandzie 
zawszę tylko o jednym : o swej żonie, któ-
rą zostawił we Francji i od której co dzieri 
tęsknie wygląda! listu. 

Aż raz przyszedł od niej list, podobny 
do tych. które wielu jeńców wojennych 
oEr/.yma!o w Niemczech :, — ..Wybacz, dłu-
żej nie mogłam czekać, zaczęłam życie z 
innyiń..." 

Roger rozpacza! 1 nikt mu nie był tak 
pomocny w tych trudnych chwilach jak 
Wanda. Młodzi zbliżyli się do sietśie. 
Zrodziła się miłość. A kiedy skończyła 
się wojna, Wanda by!a w ciąży. Razem z 
Rogerem prz.vjechali do Francji, do Jego 
matki. 

Rodzina nie przyjęła Wandy z otwar-
tymi ramionami. 
— Kogoś sobie przywiózł? Prosta dziew-
cz.yna. Kto wie, z Jakiego domu? 

Dla Wandy zaczęło się trudne życie. 
To. CÔ Rogera łączyło i zbliżyło do niej 
w Nićinczecli. wspólna niedola i życie w 
obozie, w normalnych warunkach prze-
stało oddziaływać. I matka na każdym 
kroku : 

— Twoja pierwsza żona była inna. 
— Twoja pierwsza żona zachowałaby 

się inaczej. 
— Twoja pierwsza żona to 1 owo... 
Wanda czuia się jak intruz. A gdy 

przyszło na świat dziecko, ona najmniej 
miała do mówienia. 

— U nas, moja droga, nie tak się dziec-
ko wycłiowiije. 

— tJ nas z dziećmi ot>chodzić się trzeba 
Inaczej. 

— Musisz się zastosować do tego, jak 
jest u nas... — mówiono do niej. 

— A może wyprowadzimy się od mat-
ki? Może będziemy mieszkać wreszcie sa-
mi? — prosiła męża. 

Ale Roger już nie byl tym samym co 
dawniej. Zaczął się spotylŁać ze swoją 
pierwszą żoną. Wanda stała mu się ot>ca, 
współżycie z nią mu ciążyło. I Wandzie 
zaczęło ciążyć całe joj życie i ta piękna 
Francja, o której zawsze marzyła. 1 cl 
ludzie, którzy nie chcieli jej zrozumieć. 
Zaczęła tęsknić za swoimi, pisać do Pol-
sKi, rozsyłać przez Czerwony Krzyż poszu-
kiwania za rodziną. 

1 odnalaz!a ją wreszcie. Odnalazła bra-
ta. siostrę i jeszcze kogoś, kto byl je j 
kiedyś bliski i dotąd wiernie na nią cze-
kał. Wszyscy pisali : 

. .Wracaj Wanda, wracaj do domu, do 
swoich". 

Wanda mogła wrócić. I dziecko wziąć 
z sobą i zacząć nowe życie. 

Nie wróciła jednak. Została z tamtymi. 
Została przez tę miłość, głupią i niepo-
trzebną. ale silniejszą niż wszystkie inne 
racje. 

PIOTR 

Piotr przybył do Francji już po wojnie. 
Przyjechał z Niemiec, wprost z baraku 
..Dipisów". Obiecywał sobie bardzo wiele 
po tym przyjeździe. Dobrą pracę, intere-
sujące życie, przyjaciół, ładne kobiety 1 
mieszkanie może w samym Paryżu?... 

Nie wyszło Jednak tak. Jak to sobie 
wyobrażał. Pracę dostał w Roubaix, 1 to 
pracą niełatwą, w fabryce włókienniczej. 
Mieszkanie w budynku podobnym do ba-
raków. Przyjaciół żadnych, najwyżej pa-

ru kompanów do wypitki. A życie poto-
czyło się nieciekawym tryliem: z fabry-
ki do domu. z domu do bistro 1 z po-
wrotem. 

Samotność zaczęła mu ciążyć. Kiedy 
przechodząc ulicą rzucał wzrokiem do 
okien, za którymi błyszczały przytulne 
mieszkania, kiedy patrzał. Jak koledzy 
po pracy śpieszyli do żon 1 do dzieci, o-
garniala go ostra tęsknota do jakiegoś 
własnego życia rodzinnego. Tęsknota do 
czystego pokoju, w którym ktoś by na 
niego czekał, do zapachu domowej zupy, 
do firanek w oknach 1 czyjegoś uśmie-
chu. 

W tym okresie właśnie poznał Ger-
maine. Germaine nie była pierwszej mło-
dości. Rozwódka, z dwojgiem dzieci, z 
których jedno mieszkało przy niej. Ale 
Germaine miała miły dom. umiała roz-
mawiać bezpośrednio i roztropnie 1 za-
wsze była wesoła. Piotr przyszedł do niej 
raz i drugi, a potem już został. Ślubu 
nie wzięli, bo były kłopoty z papierami, 
ale zaczęli wspólne życie. 

Zycie to nabrało dla Piotra uroku. 
Mial do kogo wracać, miał z kim mówić, 
nie m isiał jadać wciąż w tej samej knaj-
pie na papierowym obrusie. Poczuł się 
u siebie, poczuł się w domu. Germaine 
by!a gospodarna, dbała o bieliznę, o u-
bra-nia. o dobrą kuchnię, a prz6'tem nie 
chciwa na pieniądze. Z początku też nie 
było najmniejszych tarć między obojgiem. 
Ale z czasem... 

Piotrowi z lat jego powojennej tułaczki 
pozostała potrzeba- swobody 1- niechęć do 
jakichkolwiek hamulców. Dziś ma ocho-
tę na to. jutro na tamto. Spotka się ze 
starymi kompanami i od razu zamiast do 
domu pójdzie na wypitkę. Zdarzy się ja-
kaś okazja — wyjedzie na dzień, dwa, 
i wroci kiedy mu przyjdzie ochota. 

Tego Germaine nłe toleruje. Jest za-
zdrosna. 

— Masz inną? Za kim latasz? Znowu 
przyszedłeś tak późno? 

Zaczynają się sceny, których Piotr nie 
znosi. On się czuje skrępowany, ona oszu-
kana. Jej się zarai wydaje, że wszyscy 
Polacy to tacy ,.włóczykije", których na 
miejscu nie można utrzymać, on zaś my-
śli, że każda Francuzka jest zazdrośnica. 

To właśnie generalizowanie -jest najgor-
sze. Bo gdyby Piotr był Pierrem, lub Ger-
maina — Geńką, czy on by łatwiej zno-
si! sceny domowe, a ona mniej byłaby o 
niego zazdrosna? Nie. Tego rodzaju zjawi-
ska wkradają się do wielu małżeństw, bez 
różnicy. Zależy tylko, kto sobie lepiej umie 
z nimi poradzić... 

Piotr już dwa raz.y rzucał Germaine 1 
dwa razy do niej wracał, zmęczony samot-
nością. A Germaine oba razy przyjęła go 
z powrotem, szczęśliwa, że znów ma męż-
czyznę w domu. Poza tym zaś są więzy, 
które łączą ich najsilniej — dziecko. Nie 
wspólne, bo go nie mają. Ale dziecko Ger-
maine z pierwszego małżeństwa; dziecko, 
do którego Piotr, sam bez rodziny, przy-
lgnął, jak do własnego. I to właśnie Ger-
maine najbardziej do niego zbliża: — ,,C1 
Polacy jednak. Jakby nie było, ale serce 
mają. . . " 

A JAK W Y MYŚLICIE? 
— Siyszeliście, że Zośka, ta od Kraw-

ców. za Raymonda się wydaje? 
— Zośka? Niemożliwe! A starzy Jej po-

zwalają? 
— Czemu nie mają pozwolić. Chłopak 

porządny, pracowity... 
— Ale Francuz. 
— To 1 co? Albo my wszyscy nie żyjemy 

we Francji? 
Rozmowa toczy się w małej, sinej od 

dymu kawiarni, gdzie w sobotę po połud-
niu schodzą się Polacy. Do stolika co 
chwilę przysiada się to jeden, to drugi 1 
dyskusja się ożywia. 

— A ja uważam — mówi siwa, starsza 
kobieta — że gdy chce się polskość na ob-
czyźnie zachować, to tylko ze swoimi 
trzeba się pobierać. 

— A IK) to myślicie, że małżeństwo moż-
na up!anować z góry? Młodzi się poznają, 
Ijokochają 1 basta. Miłość nie pyta. 

— Ale gdy miłość mija? 
— To trudno, w każdym małżeństwie 

może minąć. 
— Ale wtedy dopiero zaczynają ot>oJe 

patrzeć na siebie jak na obcych. I gdy 

wynajdują wzajemne wady, to od razu 
do oczu sobie skaczą: — ,,Boś ty Polka, 
a ty Francuz..." 

— E, ja tam nie wierzę, by Francuzi 
czy Polacy mieli jakieś odrębne ,,polskie" 
czy ..francuskie" wady. Wszystko zależy 
od człowieka, od jego charakteru. 

— Są jednak cechy czysto polskie 1 czy-
sto francuskie. Na przykład Polacy lubią 
się postawić, gości przyjmować o każdej 
porze, dom trzymać otwarty. A Francuzi 
są oszczędniejsi, dom chcą mleć dla sie-
bie. Polak woli się ładnie ubrać, a Frań-
cuz lepiej zjeść. To wszystko niby nie Jest 
takie ważne, ale w małżeństwie te różnica 
grają rolę, są powodem niesnasek. 

— Ale gdy dwoje ludzi żyje dłużej ra-
zem. to te różnice się zacierają. 

— Nie zawsze. A już najgorzej z rodzi-
ną. Jeśłi młodzi się nawet zgadzają, to 
Ich rodziny najczęściej lx)kiem na siebie 
patrzą. I odciągają każdego na swoją 
stronę. 

— Bywa tak. ale bywa też Inaczej... 
— A ja wam powiadam, że sęk w czym 

Innym leży. Od trzydziestu lat jestem w « 
Francji 1 znam wiele małżeństw miesza-
nych. Jedne są szczęśliwe, inne mniej. Jak 
to zawsze 1 wszędzie bywa. Ale Jeśli 
które nłe zgadzają ze sobą. to nie dlatego, 
że on Francuz a ona Polka lub przeciw-
nie, tylko a l t » nie dobrali się charakterem, 
lub też pochodzą z odrębnych środowisk. 
Jeślł natomiast oboje wyrośli na przykład 
w rodzinach górniczych, lub w Innych po-
dobnych sobie środowiskach, to zaws^ 
znajdą wspólny Język, choć w dzieciń-
stwie mówili odmiennymi. 

— Możliwe. Ale wszyscy zapominacie o 
najważniejszym : o dzieciach. Dziecko s 
mieszanego małżeństwa prawie nigdy pol-
skiego nie zna 1 przestaje być Polakiem. 

— Bo we Francji mieszka, we Francji 
się chowa. Może dla niego tak lepiej... 

— Dziękuję bardzo ! Swojego się wyrzec? 
Nigdy ! 

Glosy się podnoszą, dyskusja się rozgrze-
wa. W tej dyskusji wszyscy mają coś do 
powiedzenia, 1 każdy z nas również mógł-
by wziąć w niej udział. 

K to ma rację? 

Rację ma samo życie. Zycie, które ukła-
da ludzkie sprawy 1 żongluje przypadkai-
mi, które z tej samej kanwy potrafi jed-
nym utkać szczęśliwe małżeństwo, drugim 
zaś te więzy rodzinne rozerwać. I nie za-
leży to wcale od tego, czy ktoś się nazy-
wa Kowalski lub Dupont, czy ktoś się 
urodził w powiecie lubelskim czy też sł 
Pas de Calais. 
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Eksperymentu jący powiat 
Jest w Polsce powiat X o w y Sącz. Gó-

rzysty , dośO biedny. Tu między i nnym i 
leży znane polskie uzdrowisko K r y n i -
ca. Ostatnio stal się jednak N o w y Sącz 
g łośny z zuijełnie innego powodu. Otóż 
gi-upa mie j scowycU działaczy zwróci ła 
się do rządu z c i ekawą propozycją: prag 
n i e m y aby tytułem eksperymentu po- ^ 
t raktować na.sz powiat w p e w n y m sen-
sie jako samodzie lny o rgan i zm gospo-
darczy na w ł a s n y m rozrachunku f i -
nansowym. Co n a m w t y m celu po-
trzeba? Chcemy o t r z ymywać część zys-
k ó w ze wszy.stkicli przedsiębiorstw ist-
n ie jących na terenie powiatu i mieć 
p r a w o zalvladania własnych przedsię-
biorstw. Wszystk ie mie jscowe przedsię-
b iorstwa i Instytucje, oczywiście za w y -
ją tk iem takich jak np. ko le je czy są-
downictwo, pow inny podlegać naszej 
w ładzy . Wreszcie, powiat chce mieć 
pełną swob<Jdę w dziedzinie inwestyc j i , 
przeprowadzania i-eorganizacji życia go-
spodarczego itp. 

Co o fe ru je N o w y Sącz w zamian? 
Konkre tny p r og ram szybkiego gospo-
darczego ro zwo ju powiatu i określone 
dochody, które zobowiązuje się wpłacać 
do skarbu paiistwn. 

Jali barilzo to z;imierzenie jest rewo-
lucy jne , może sołjie zdać sprawę t y l ko 
cz łowiek znający i lobrze obecne warun-
k i w kra ju . Hzocz bowiem w tym, iż 
dotąd wiailze powiatowe ł iyly praktycz-
nie zupełnie pozbawione up iawnie i i na 
rzecz instytucj i centralnych. N a j w a ż -
niejsze — projekt N o w e g o Sącza ma 
wsze lk ie szanso i-ealizacji. S|iotkał się 
how i em z ba idzo c iepłym przy jęc iem. 

2 lutego 1958 roku 
wybory do rad narodowych 

W poprzednim numerze , ,Tygodnika" do-
nosiliśmy o uchwaleniu przez Sejm nowej 
ordynacji wytwórczej do rad narodowych 
(terenowych organów władzy państwowej). 
Nowa ordynacja rozszerza prawa wybor-
ców 1 Jest bardziej demokratyczna od po-
przednio obowiązującej. 

Rada Państwa wyznaczyła ostatnio datę 

rROSTO Z TOrSKI 
wytx)rów do rad narodowych wojewóilz-
kich, powiatowych, miejskich, dzielnico-
wych, osiedli i gromadzkich, na dzień 2 
lutego 1958 roku. 

Ś ledztwo w sprawie 
a w a n t u r w W a r s z a w i e 

Komisja sejmowa wymiaru sprawiedli-
wości 1 spraw wewnętrznych omawiała os-
tatnio problem walki z pieniącym się chu-
ligaństwem. 

Informacje o stanie walki z chuligań-
stwem 1 pijaństwem, prowadzonej przez 
MO, złożył podsekretarz stanu w Minis-
terstwie Spraw Wewnętrznych, komen-
dant główny MO — gen. R . Oohleszak. 

Począwszy od jjołowy 1956 roku — 
stwierdził gen. Dobleszak — obserwujemy 
znaczny wzrost awantur 1 chuligaństwa. 
Od stycznia do września br. Jednostki MO 
na terenie kraju zanotowały 39.234 wystą-
pienia chuligańskie. 

W wyniku bójek 1 Innych awantur chu-
ligańskich w bieżącym roku straciło życie 
180 osób, oraz 7.177 odniosło ciężkie usz-
kodzenia ciała. 

Gen. Dobleszak zwrócił uwagę, że od 
połowy 1956 roku zaczęło występować no-
we, bardzo niebezpieczne zjawisko maso-
wych wystąpień chuligańskich, przekształ-
cających się niekiedy w groźne zajścia 
uUczne. W ciągu trzech kwartałów bieżą-
cego roku zanotowano 69 takich wystą-
pień. 

Następnie gen. Dobieszak omówił prze-
bieg ostatnich awantur chuligańskich na 
terenie Warszawy oraz kontrakcję milicji. 
W czasie awantur ponad 100 milicjantów 
zostało rannych, spośród ludności cywil-
nej 86 osób odniosło obrażenia. Zatrzyma-
no 886 osób. z czego otiecnie w areszcie 
przebywa 161. Prokuratura przy pomocy 
milicj i prowadzi śledztwo 1 w najbliższych 
dniach wszystkie sprawy związane z awan-
turami ulicznymi w Warszawie zostaną 
ukończone 1 przekazane sądom. 

KoFej na techn ikę 
Premie r Ciyrankiewicz powoła ł do ży-

cia Radę do Spraw Techniki . W je j 

Z cyKlu; Tradyc je I współczesnoM — Smok Wawełsitl . Hys. J. Szymański. 

skład wcliOilzą wyb i tn i naukowcy oraz 
znani inżyn ierowie zatrudnieni w prze-
myśle . Itada za jmie się całokształtem 
spraw związanych z r o zwo j em postępu 
technicznego w Polsce. Tak więc po u-
tworzeuiu Rady Ekonomicznej , jest to 
następny krok naprzód w k ier iu iku 
przyciągnięcia f a chowców do udziału w 
zarządzaniu państwem. 

PGR-y będq dochodowe 

.P<;R — to skrót nazwy : Pai\stwowe 
Gospodarstwa Rolne. W Polsce go.-po-
dar.stwa te z a jmu ją obecnie okoio ."1,5 
mi l iona ha uży tków ro lnych, a to sta-
now i do.ść znaczny procent całego area-
łu ziemi uprawne j w kra ju . Do niedaw-
na większość . PGR-ów pi-zynosiła po i'i-

. Ktwu straty. Różne są togo przyczyny , 
przede wszys tk im jednak fakt, iż w i e l e 
gospodarstw pow.stalo na odłogach, zie-
miach zdewastowanycł i , a w dodatku 
o t r z y m y w a ł o zbyt małe środki na in-
westyc je . Poza t y m w niektórych «)ko-
l icach k ra ju brak jest w PGR-ach lu-
dzi do pracy. 

Ostatnio jednak, w ramach ogo łue j 
nap rawy rolnictwa, opracowano środki, 
ktoi-e m a j ą z PGR-ow uczynić przedsię-
biorstwa dochodowe. Część grunt «w, 
nie nadających się do prowadzenia wie l -
k i e j gospodarki, zostanie odspi-zedana 
chłopom (około łOO tys. ha ) . Częś('; go-
spodarstw o t rzymała już otiecnie dale-
ko idącą samodzielność gospodarczą. 

N o w e przedsiębiorstwa 

na Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h 
Ziemie Zachodnie stanowią dzi.ś je-

den z na jważn i e j s zych ośrodków prze-
mys ł owych k ra ju Istnieje tu jednak 
jeszcze pewna liczba przedsiębioi'stw 
nieczynnych, mocno zdewastowan5 ch w 
czasie w o j n y . Ostatnio podjęta została 
jednak decyzja, aby uruchomić więk-
szość i tych przedsiębiorstw. 70 oliiek-
tów o t rzymał do uruchomienia prze-
mys ł k luczowy, ki lkadziesiąt mnie j -
szych przemysł t e renowy i spółdziel-
czość pracy. Powstaną więc tu m i t o z y 
innymi f abryk i t ras fo rmatorów i sprzę-
tu e lektrycznego, f ab ryk i fa jansu 1 hu-
ty szkła, 5 tkalni i 2 f abryk i obuwia, 
3 f ab ryk i mebl i , f ab r yka tektury, 9 ga-
zowni itp. 

W Polsce 
nadal w i ę c e j kobiet 

Ludność Polski przekroczyła 28 milio-
nów. Ściśle, na koniec pierwszego pół-
rocza bieżącego roku wynosiła 28.234.000 
osób. Z tego w miastach 1 osiedlach zei-
mieszklwało 12.747.000 ludności, a na 
wsiach — 15.487.000 osób. W dalszym cią-
gu przewagę ma „p łeć piękna". Statystyki 
na 30 czerwca br. wykazują o 1 milion 74 
tysiące kobiet więcej niż mężczyzn. 

Lis^ Camus^a 
do W a r s z a w y 

Alłjert (iamus, wybitny pisarz francu-
ski, tegoroczny laureat Nagrody Nobla, 
otrzymał wśród wielu adresów gratulacyj-
nych, list od polskiego ministra Kultury 
1 Sztuki — Karola Kuryluka. W odpowie-
dzi Camus przesłał min. Kurylukowl pi-
smo, w którym czytamy między innymi : 

,,Panie ministrze, wzruszony głęboko 
życzeniami, które Pan był łaskaw ml 
przesłać, proszę o przyjęcie moich najser-
deczniejszych podziękowań 1 zapewnienia 
o mojej głębokiej sympatii dla intelektua-
hstów pańskiego kra ju 1 dla kultury pol-
skie j " . 

Surowe kary dla w i n n y c h 
bezprawia 

W Wars zaw i e zakończył się t rwa j ący 
osiem tygodni proces trzecłi wy.sokich 
funkc jonar iuszy byłego Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego, obwinio-
n.ych o łamanie praworządności , nadu-
życie w ładzy i znęcanie się nad aresz-
t owanymi . 

R.oman Romkow.ski były w icemin i -
ster łJezpieczeństwa .skazany został na 
15 lat więzienia. 

Jiizef R iżafiski, dyrektor os ławionego 
Departamentu X , utworzonego w celu 
Inw ig i l ac j i kadr par ty jnych, skazany 
został na 15 lat więzienia. 

Anatol Fe jg in skazany został na 12 
łat więzienia. 

50 roczn ica śmierc i 
Stanis ława W y s p i a ń s k i e g o 

28 listopada mi ja pięćdziesiąta rocznica 
śmierci wielkiego poety i malarza — Sta-
nisfawa Wyspiańskiego — twórcy „Wese-
l a " . W związku z tym odbędą się w Kra-
kowie uroczyste obchody. W dniu roczni-
cy na Skałce zostanie oddany hołd wiel-
kiemu artyście, odsłonięte tiędzle popier-
sie Wyspiańskiego, a w Muzeum Narodo-
wym otwarta będzie wystawa obrazująca 
jego życie 1 twórczość. Tego dnia na-
stąpi też otwarcie Festiwalu inscenizacji 
dramatów Wyspiańskiego. 

Punkt kulminacyjny olachodu przewi-
dziany Jest w drugiej połowie czerwca 
1958 roku w okresie tradycyjnych „Dn i 
Krakowa" . 

CO się zmieniło w ciqgu roku • mity a realne fakty 

Wywiad «Tygodnika Polsiciego» 
z prof. Cz. Bobrowsi(im 

W I C E P R Z E W O D N I C Z Ą C Y M R A D Y E K O N O M I C Z N E J 

Profesora Czesława Bobrowskiego nie trzeba przedstawiać wielu czytelni' 
kom ..Tygodnika". Powrócił on rok tem-O. z zagranicy do kraju, by po krót-
kim okresie prac przygotowawczych, objąć funkcją urzędującego wiceprzewodni-
czącego Rady Ekonomiczne] — nowego, charakterystycznego dla październiko-
wych przemian, doradczego ciała przy rządzie PRL. Rada, na czele której stoi 
inny, światowej sławy ekonomista, prof. Oskar Lange — skupia kilkudziesięciu 
wybitnych specjalistów ekonomiki — teoretyków i działaczy gospodarczych. O 
jej działalności chcieliśmy już dawno porozmawiać z prof. Bobrowskim w imie-
niu czytelników „Tygodnika Polskiego". Najpierw jednak stanął temu no prze-
szkodzie urlop, który profesor spędził na samochodowej wędrówce po Mazu-
rach, później nawał bieżących prac w Radzie i poza nią. Za to jednak, gdy już 
doszło do oczekiwanego przez nas spotkania, wyszło ono nieco poza ramy infor-
macji o pracy Rady Ekonomicznej, czego zresztą chyba czytelnicy nie wezmą 
nam za złe... 

— Rozmawiając na krótko po rocz-
nicy październikowych wydarzeń — 
chcielibyśmy na wstępie zapytać, Jaik 
Pan Profesor ocenia miniony rok z 
punktu widzenia rozwoju gospodarki 
w kraju? 

— Odpowiadając, kilka tygodni temu na 

podobne pytanie w czasie dyskusji w war-
szawskim klubie , ,Krzywe K o ł o " propo-
nowałem, dla podsumowania oceny tego 
okresu, przyjąć następujące kryter ium: w 
czym. Jeśli idzie o mijający rok, wyraża 
się wzmocnienie naszej zdolności rozwoju 
Jako kraju, rozwoju na drodze do socja-
lizmu (te dwa ix>Jęcia Identyfikują się dla 

Prof. Czestaw Bobrowski 

mnie). Rzecz należy, oczywiście, rozpatry-
wać w różnych płaszczyznach. Zacznijmy 
od spraw pozornie odległych od wyników 
wymiernych w tonach, metrach itd. 

Uważam za istotne czynniki zwlęicszenla 
zdolności naszej , rozwoju z jednej strony 
— rozwianie w naszym społeczeństwie wie-

lu mitów 1 złudzeń, a drugiej — uświa-
domienie sobie realnych problemów naszej 
rzeczywistości. Owe złudzenia, sprowadza-
jące się do tego, że „wystarczy otworzyć 
drzwi, a reszta załatwi się sama", były 
Już nie raz naszą sp4ciałitś de la mai-
son 1 nie raz drogo za nie płaciliśmy. 
Wystarczy wspomnieć okres 1918 roku, 
kiedy krzewiło się szeroko mniemanie, że 
odzyskanie niepodległości rozwiąże „auto-
matycznie" problemy gospodarcze 1 społe-
czne. 

Sądzę, że bardzo pozytywnym objawem 
Jest, Jeśli takie mity ustępują miejsca rze-
czowej ocenie naszej rzeczywistości 1 moż-
Uwości JeJ przekształcenia, JeśU w społe-
czeństwie dojrzewa przekonanie. Iż napra-
wa 1 dalsza poprawa sytuacji nie nastą-
pi w wyniku Jakichś „cudów" , lecz wyma-
ga wytężonej, rzetelnej pracy. 

Jako „zawodowy optymista" dodam, że 
istnieją ołjecnie warunki sprzyjające, aby 
to przekoname nie tylko umacniało się, 
ale przekształcało w konkretne, społeczne 
działanie. 

— Wiemy skądinąd, że „zawodowo-
optymistyczne" oceny Pana Profesora 
mają zawsze oparcie w realnie istnie-
jących faktach. Jakież są to fakty w 
tym wypadku? 
— Dostarcza Ich przegląd sytuacji na 

przestrzeni mlmonych dwimastu miesię-
cy. Najpierw burzliwy okres bezpośrednio 
popaździernlkowy, później nie mniej burz-



POLACY W ŚWIECIE 
W s p ó ł p r a c a lekarzy 

polskich 
w U S A i w K r a j u 

z inic jatywy Związku lekarzy 
polskiego pęchodzenla w Stanach 
Zjednoczonych, na czele którego 
stoi dr Tadeusz Jasiński oraz 
Związku Lekarzy Polskich na 
Wychodźstwie, którego prezesem 
jest dr Aleksander Rytel, powstał 
komitet wymiany naukowej z le-
karzami w Polsce. Komitet za-
mierza zorganizować przyjazd le-
karzy z Polski do USA na studia 
dokształcające 1 specjalne. Spra-
wa Jest tym bardziej aktualna, 
że dwie amerykańskie fundac j e : 
Forda i Rockef fe lera przyznały 
już na te cele poważne sumy. 

Poza tym opracowuje się for-
my współpracy lekarzy w Polsce 
z periodykiem polonijnym, wyda-
nym w języku angielskim pt. 
..Polish Medical History and 
Science Bul let in" . Wydawnictwo 
to zapoznaje zachód z osiągnię-
ciami i dorobkiem polskiej wie-
dzy lekarskiej. Pięknie wydane 
wydawnictwo zyskało sobie Już 
uznanie najpoważniejszych oś-
rodków badawczych i naukowych 
w różnych krajach. 

Polska w y s t a w a 
w T a c a m b a r o 

W IMeksyku ży je zaledwie oko-
ło dwóch ty.slęcy Polaków. Naj -
większe skupisko polskie znajdu-
je się w stolicy oraz w mieście 
Tacambaro . gdzie po drug ie j 
wojnie osiedliło się ponad sto 
rodzin polskich. 

Nieliczna Polonia w Tacamba-
ro nawiązała ostatnio kontakt 
z rodakami w Chicago, którzy 
of iarowal i im obraz Matki Bos-
kiej. będący kopią obrazu jasno-
górskiego. Obraz ten został uro-
czyście zawieszony w katedrze 
dnia 30-go października br. W 
związku z tą ceremonią ouej,sco-
wa Polonia w Tacamtjaro urzą-
dziła wystawę z eksponatów na-
desłanych z Warszawy. Często-
chowy 1 Chicago. Znajdz ie słę 
między innymi dwieście fotogra-
f i i różnych miast polskich, stro-
je ludowe, dzieła sztuki, oraz 
liczne eksponaty Ilustrujące do-
robek kulturalny Polonii ame-
rykańskiej. Wystawa będzie 
czynna do 20 listopada br 

Polacy w senacie 
Kanady? 

Kongres Polonii Kanculyjskiej 
ubiega słę o dopuszczenie do se-
natu Kanady — przedstawiciela 
polskiej grupy._.eŁnicznej. Posta-
nowiono przedstawić premierowi 
następujące kandydatury; puł-

kownika Stefana Sznuka z Otta-
wy, mecenasa Bernarda Dubień-
sklego z Winnipegu i doktora 
Tadeusza Brzezińskiego z Mont-
realu. 

Kongres Poloni i Kanady jsk ie j 
rozpoczął zbiórkę na rzecz Ko-
mitetu Odbudowy Jednego z naj-
starszych zabytków kościelnych 
w Polsce, kościoła romańskiego 
z X I I wieku w Koprzywnicy, któ-
ry został zniszczony w czasie os-
tatniej wojny. 

W y d a w n i c t w o 
o sprawach 

polsko-niemieckich 
Ukazał się w Londynie drugi 

numer kw^artalnlka w Języku an-
gielskim ,,Poland and Germa-
n y " , wydawany przez Ośrodek 
Badań Spraw Polskich Ziem Za-
chodnich. Zawiera on wiele ma-
teriału in formacyjnego oraz cie-
kawy artykuł dr T . Nleduszyń-
skiego o procesie włączenia się 
niemieckich uchodźców ze wscho-
du do życia gospodarczego Nie-
miec Zachodnich. 

Założeniem czasopisma jest do-
starczenie czytelnikowi wszech-
stronnych wiadomości o proble-
mie niemieckim oraz o sprawach 
polsko-niemieckich. Periodyk ma 
charakter naukowy. 

D a r bankiera 
amerykańskiego 
dla Rady Polonii 

amerykańsk ie j 
Prezes banku w Chicago, p. 

Horacy French. przekazał sumę 
500 dolarów. Jako osobisty dar 
na działalność Rady Polonii Ame-
rykańskiej. W liście skierowanym 
do prezesa Rady. p. Świetl ika, 
of iarodawca pisze: ., W okresie 
23 łat zajmowania stanowiska 
prezesa Manufacturers National 
Bank poznałem 1 wysoce cenię 
Amerykanów polskiego pochodze-
n ia " . 

Złoty jubi leusz 
tygodnika polskiego 

„ P r z e w o d n i k K a t o l i c k i " 
Największe czasopismo rellglj-

no-społeczne w Stanach Zjedno-
czonych, wychodzące w New Bri-
tain obchodzi w tym roku 50-
lecie swego istnienia. Z tej oka-
zji został wydany specjalny nu-
mer. 

W artykule redakcyjnjTO czy-
tamy ; ..Prasa polonijna ułatwia 
rozwój naszycli organizacj i ; Po-
maga kupcom 1 przemysłowcom 
polskiego pochodzenia. Popiera 
naszą młodzież w je j dążeniacłi 

do lepszej przyszłości. Walczy o 
polską mowę, o polską tradycję, 
o polską pleśń. Służy także oj-
czyźnie naszych o j ców" . 

„Biały k r u k " 
w Bibl iotece M i e j s k i e j 

w Detroit 
Towarzystwo Przy jac ió ł Biblio-

teki Mie jskie j w Detroit, do któ-
rego należy wielu Polaków, za-
kupiło w Londjmie za 250 dola-
rów cenny starodruk polski. Jest 
to historia Polski do 1596 roku 
opracowana przez Mateusza z 
Miechowa, zwanego Miechowitą, 
długoletniego rektora Unlwersy-' 
tetu Jagiellońskiego. 

Dzieło Miechowity zostało wy-
dane w 1521 roku w Języku ła-
cińskim pt. ,,Chronica Polona-
r i im" . Stan książłcl Jest dosko-
nały. Zawiera ona 379 stron oraz 
39 bardzo ciekawych Uustracji, a 
środek okładki zdobi drzeworyt z 
podobizną św. Stanisława. 

K Ą C I K 
A M A T O R Ó W 

T E A T R U 
Jest wie le dobrych chęci, 

częsta spotyka się nawet 
prawdz iwe talenty, ale przed-
stawienia na ogó ł nie udają 
się. 

Jest to opinia wielu orga-
nizatorów imprez teatral-
nych, a także opinia wie lu 
w idzów; niekiedy samych ar-
tystów. Rozumiejąo donios-
tosć poczynaA amatorskich 
wielbicie l i teatru, o tw ie ramy 
w następnym numerze naszą 
rubrykę „Kąc ik amatorów 
teatru". Mamy nadzieję, że 
doipomożemy wszystkim za-
interesowanym, jęSIi podamy 
im w cyklu, z łożonym z kil-
kunastu odcinków, praktycz-
ne rady jak prowadz ić ama-
torską scenkę. 

Na początek zwróc i l i śmy 
się do wybitnoKo artysty dra-
matycznego — Władys ława 
Sheybala, z prośbą o wpro-
wadzenie nas w zagadnienia 
teatru amatorskiego. 

A więo Już w następnym 
numerze 

KĄCIK A M A T O R Ó W 
TEATRUI 

„ M a z o w s z e " wystąpi na kw ia t owe j Wys taw ie w Brukseli w lip-
cu 1958 r. na scenie des Beaux Arts. Na zdjęciu: „ M a z o w s z e " 
tańczy pod wieżą E i f f la ,podczas występów przed kilku laty. 

W y s t a w a dorobku artystycznego 
w y c h o d ź s t w a polskiego w L i l le 

W ramach obchodu 10-lęcia Stowarzysze-
nia Polskich Kombatantów w Lil le, w dniu 
27 października br. dokonano w domu 
Kombatanta otwarcia wystawy prac trzech 
malarzy 1 Jednego rzeźbiarza, artystów 
polskich osiadłych we Francj i . 

Florian Rachelskl, który w zeszłym roku 
otrzymał w Paryżu, w Salonie Rzeźby, 
pierwszą nagrodę, wystawia kilka rzeźb w 
drzewie : , .Chrystusa", .,Dwle dziewice", 
, ,Madonnę" . . .Młnerwę" . Interesujące są 
prace M. Lurczyńsłclego : ,,Don Quichot-
t e " (seria), . .Café ma iu^ " 1 ..Départ d un 
c l own" . 

W salach pierwszego piętra wystawiono 
prace Micłiała Ka l l 1 Von H a a r f a . 

Oprócz malarstwa 1 rzeźby, wystawa 
zgromadziła około 2.000 książek — powie-
ści. poezji, dzieł z zakresu historii, sztu-
ki. l iteratury dziecięcej 

M. Lurczyński, z cykiui 
,,Oon Quichotte". 

nowy p rog ram ro lny rady robotn icze pozdrowien ia 

l iwy okres wyłjorów — miesiące walki o 
zrealizowame i utrwalenie politycznych 
zdobyczy październikowego przełomu, od-
sunęły siłą rzeczy na drugi plan wiele de-
cyzji w sprawach prsemian gospodarczych, 
decyzji wymagających zresztą niejedno-
krotnie jeszcze wówcaas konsolidacji po-
glądów. 
Tam. gdzie było to możliwe, decyzje takie 
zapadały — czego przykładem może być 
nowy program rolny, nie mnie j większość 
węzłowych spraw pozostawała nadal ot-
warta. Przeciągnęło się to dale j przez ok-
res wiosenno-letni, kiedy trzeba było się 
skupić na ukróceniu nieporządków w ad-
ministracji , a także w gospodarce, na za-
pewnieniu równowagi rynkowej, zagrożo-
ne j poważnymi 1 niezbędnymi podwyżkami 
płac (najwyższymi, tio przeszło 40-procen-
towyml. w górnictwie). 

Jak wiadomo, w te j ostatniej kwestii nie 
obeszło się bez takich gorzkich pigułek, 
jak podwyżka cen niektórych artykułów 
Importowanych, wódki, cr.y regulacja cen 
tłuszczów. Ostatecznie Jednak znacznie 
zbliżyliśmy się do trwałe j równowagi ryn-
kowej, która w naszych warunkach decy-
duje o wszelkim programowym działaniu. 
Można było z pewno-fclą tft lub owo w 
minionym roku lepiej zroWł , lub jeszcee 
więcej zrobić. W sumie jednnk obecnie, a 
właściwie dopiero obecnie mamy sytuację 
sprzyjającą spokojnym, długofa lowym roz-

strzyganiom problemów przemian ekono-
micznych. 

- Co, jak wiadomo, nie znaczy, ze 
na niektórych odcinkach przemiany 
takie już nie nastąpiły, lub nie na-
stępują. Wspomniał Pan Profesor 
choćby o nowym programie rolnym... 

— Tak jest, 1 tu zresztą są szczególme 
mocne podstawy do optymizmu. Okazało 
się, że wystarczyło dokonać zaledwie kilku 
szczegółowych operacji . Jak na przykład 
obniżenie wymiaru olK>wlązkowych dostaw 
i równoczesne podniesienie cen za arty-
kuły skupowane przez państwo oraz — 
nade wszystko — naprawić podstawowy 
b łąd : stworzyć poczucie perspektywy, aby 
skutecznie zmienić całość warunków roz-
woju rolnictwa. 

Skoro już mówimy o pozytywnych prze-
mianach w gospodarce, chcę przy okazj i 
dodać, że składa się na nie również dyna-
miczny rozwój tak zwanej inicjatywy pry-
watnej. chociaż mamy tu do czynienia 
także i z fantastycznym jjasożytnlctwem. 
Sprawy te wymagają uregulowania, bynaj-
mniej jednak nie idącego w klerunlŁu 
..wylewania dziecka z kąpie lą" . Określenie 
polityki wobec inicjatywy prywatnej było 
zresztą tematem prac Rady Ekonomicznej 
1 w niedługim czasie spodziewać się nale-
ży odpowiednich aktów normatywnych w 
tej sprawie. 

Od rolnictwa przez inicjatywę prywat-

ną pora Jednak, sądzę, przejść nam do 
spraw sektora socjalistycznego naszej gos-
podarki. do zmian, które tutaj już zasz-
ły. zachodzą i będą postępować dalej... 

— Zachęca nas to tylko do postawie-
nia konkretnego pytania: jak Pan Pro-
fesor ocenia działalność rad robotni-
czych w przedsiębiorstwach? 

— Powstanie rad robotniczych oraz 
zwlęłcszenle samodzielności przedsiębiorstw 
są dotychczas najważniejszymi zmianami 
typu Instytucjonalnego w sektorze socja-
listycznym. Zmianami, służącymi celowi, 
0 którym mówiłem na wstępie : wzmożeniu 
zdolności rozwoju naszego kraju, rozwo-
ju na własnej drodze do socjalizmu. 

Rezultaty tych zmian w wypadkach po-
szczególnych przedsiębiorstw 1 poszczegól-
nych rad mogą być i są. rzecz Jasna, róż-
ne. Obok doskonałych niemal z punktu 
widzenia ekonomicznego rezultatów pracy 
rad. co szczególnie często ma miejsce w 
tak zwanych przedsiębiorstwach eitspery-
mentujących, wyposażonych w więlŁsze od 
innych uprawnienia, są również rady śre-
dnie l słałje. Faktem jest, że również 
działalność rad, oczywiście tych dobrych, 
lub przynajmnie j średnich, złożyła się 
nolędzy irmyml na to. że przemysł nasz w 
pierwszym półroczu bieżącego roku dał o 
przeszło 8 procem wyższą produkcję niż 
w analogicznym okresie roku ubiegłego. 
1 że maleją liczby przepracowanych go-
dzin nadliczbowych 1 godzin przestojów w 

fabrykach, co wskazuje na poprawę ryt-
miczności produkcji. 

Przypomina ml się w tym miejscu od-
powiedź, którą trzy lata temu usłyszałem 
w Belgradzie na moje pytanie : Jaki pn»-
cent rad dobrze pracuje. Po kilku różnych 
ocenach, ktoś z moich rozmówców rzekł 
krótko 1 Jak sądzę bardzo t ra fn i e : , .nie 
wiem Jaki procent rad działa pozytywnie, 
ale wiem, że co roku procent takich rad 
jest więl iszy". 

P o roku. pierwszym roku rad roliotnl-
czych w Polsce, mamy podstawy do tego, 
by w przyszłości nieraz posłużyć się tą 
odpowiedzią. T y m bardziej, że widząc bra-
ki w pracy niektórych rad, spotykając się 
z faktami niewykorzystywania przez nie 
już posiadanych kompetencji , nie uważa-
my bynajmmej , że ewolucja w tym zakre-
sie doszła do końca. T o Już Jednak wią-
że się ze sprawą szerszych przeobrażeń 
modelu gospodarczego... 

— Dziękuję uprzejmie Panu Profeso-
rowi za rozmowę, zwłaszcza w imieniu 
rodaków mieszkających we Francj i I 
ż y w o Interesujących się przemianami 
zachodzącymi w kraju po Październi-
ku. 

— Całkiem rozumiem to zainteresowa-
nie, a korzystając s okazj i chciałbym za 
pośrednictwem ..Tygodnlłca Polskiego" — 
przesłać pozdrowienia wszystkim Jego czy-
telnikom t ogółowi wychodźstwa polskiego 
we Francj i . 

Rozntiawlał: K. 3. 



Szef hitlerowskiego kontrwywiadu opowiada 
jak aresztowano wysłannika polskiego ruchu oporu 
CITCIA I .BYM teraz napisać o nie-

z w y k l e intere>iu}ące] sp jaw ie , 
którą z a jmowa l i śmy się latem 

1940 roku. Ot r zymałem wtedy nastę-
pującej tre.-ici depeszę od naszego biura 
kon t rwyw iadu w Warszaw ie : „Y-3, 
znany narn dobrze in formator , do któ-
rego m a m y całkowite zaufanie, dono-
si, że dziś albo jutro, ważny wys łan-
nik Polskiego Ruchu Oporu wy j edz i e z 
W a r s z a w y do Berl ina, prawdopodobnie 
nocnym poci fg iem po.^pieszuym. Na -
zwisko i w y g l ą d wys łann ika nie są 
nam znane, lak samo nie znamy, ani 
adresu ,ani miejsca do którego się u-
daje. Treść powierzonych mu l is tów 
jest n iewiadoma" . 

Była to bardzo w-.^ska baza do dzia-
łania. Jeśli kurier mial opu.ici-' W a r -
szawę tego samego wieczoru, nie pozo-
stało nam wie le czasu. Jednakże zwró-
ciłem się do W a r s z a w y żądajfic dostar-
czenia szczegółowych In fo rmac j i od 
agenta Y-ił. Kaza ł em im także postępo-
wać jałi najORtrożnlel, aby nie wzłm-
dzlć podejrze.n, aodając. że osobiście 
Eajmę się operai-jn w Berlinie. Zawez-
wa łem do mojego biura jednego z sze-
f ó w naszych specjalnych „ in laych 
grup" . .Najpiei-w ti zęba by!o zbadać 
wszysikinh podejrzanych paRnżer>>w 
ekspresu War> 'zawa—Berl in. A^'ied/.ie-
l iśmy z doświoiłczenla, że łiczMa ich 
nie pi)<vinna przi'!-:ra-.zać ośmiu. W łsłu-
czowych punktach, wzdłuż t i asy po-
ciągu, a szczeg':In;9 w IBerlinie należa-
ło ustav\-lć s|'«:cjiilny..-h agentów dła 
śledzenia tych o.sób. l i ażdy ich krok, 
każdy ich rucłi musiał nam by'- wia-
domy. W takich wypadkach szczęście 
o d g r y w a równ ie istotną rolę, jałt zręcz-
ność. 

Szef „ lo tne j g rupy " był wyb i tn i e 
zdo lnym i doświadczonym pracowni-
kiem. Te j samej nocy, ze swo imi ludź-
mi, rozpoznał w pociągu sześć podej-
rzanych osób , wśród których mógł e-
wentual-.iie znaleźć się ó w ta j emniczy 
wys łannik . i^rzekazał tę in f o rmac j ę 
grupie obserwacy jne j , czekające j na 
przybycie pociągu w Berl inie. 

Grupie tej udało się wyśledz ić każ-
dą z tych sześciu- osób, co było mi-
strzowskim posunięciem, biorąc pod u-
wagę , n i e zwyk ł e kró tk i czas, j ak im 
rozporz idzuliśmy. 

Szef lotnej grupy przyniósł mi w ó w -
czas raport z kontrol i paszportów wszy -
stkich pasażenjw, było ich około 500. 
Kontro l i tej dokonał on na granicy.-
Jedna osoba wzbudziła ich szczególną 
uwagę. Chodziło o n ie jakiego Neba, 
którego dokumenty w y d a w a ł y się być 
niezupełnie w porziidku. Człowiek ten 
u t r z ymywa ł , że był narodowości pol-
ekiej , a le eksperci jęzj-kowi „ lo tne j 
g r u p y " stwierdzi l i u niego lekki akcent 
białoruski. W zachowaniu się Neb nie 
by ł pewny siebie. Gdy zapytano go o 
cel podróży, na jp i e rw odpowiedział, że 
F rank fu r t nad Odrą, a później, że Ber-
l in. Miał tam, jak u t r zymywa ł , ważne 
sprawy do załatwienia w- iDerłińskim 
biurze japońskiej f i r m y Mitsui ( j edna 
z najpoważniej .szych kompani i japórt-
Bklch). 

Osobi.sta r ew i z j a podejrzanego nie da-
ła żadnych w y n i k ó w . Jego papiery nie 
zawiera ły nic c iekawego, a promienie 
in fra-czerwone nie w y k a z y w a ł y istnie-
nia na nich jakiegoś niewidocznego a-
tramentu. 

Neb dzielił swó j przedział z o w ie l e 
spokojnie jszym od niego towarzyszem 
podróży, K... Dokumenty Jego by ły zu-
pełnie w porządku. 

Tak samo, jak Neb, podał jako cel 
swo j e j podróży odbycie r o zmów z f i r -
mą japońską. Jego teczka zawiera ła 
t y lko fachową korespondencję i ponie-
w a ż nic w K... nie było podejrzanego, 
nie poddano go osobistej r ew i z j i . 

Szef „ lo tne j b r y g a d y " zalocil jednak 
rozciągnięcie nad t ym i d w o m a ludźmi 
specjalnej obserwacj i : „W ie r zc i e w mo-
je doświadczenie, jest coś podejrzanego 
w zachowaniu się Neb, a K... współ-
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W B I A Ł Y M P A P I E R Z E . 

w poprzednim numerze „Tygodnila" zamleściliśmij fragment pa-

miętników szefa hitlerowskiego kontrwywiadu Schelenberga. Oto 

inny fragment łych wspomnień, dotyczący polskiego Ruchu Opo-

ru podczas okupacji. Dokończenie tego odcinka czytajcie w na-

stępnym numerze. 

pracuje z n im. Po tem obserwowa łem 
wszystkich innych pasażerów pociągu 
1 zawsze mo ją u w a g ę przyc iągal i tamci 
d w a j " . 

O D W U N A S T E J o t r zyma ' em p ierw-
sze raporty : Neb opuściwszy swe-
go towarzysza, udał się do hotelu 

położonego w pobliżu Dworca Szczeciń-
skiego. K... za t rzymał się w Berł in-
Sterglitz, w m a ł y m mieszkanlcu. 

Już wieszorem,, badania wylcazaly, 
że czterej śledzeni jeszcze przez nas 
pa.sażerowie by l i ponad wsze lk ie po-
dejrzenia. Jednakże obserwowal i . imy 
Ich jeszcze przez trzy dni. 

Przez ten czas, o t rzymane z Warsza -
w y in fo rmac je pozwol i ły nam stwier-
dzić, że adresy zamieszkania w t y m 
mieście podane przez Neba i K.. b y ł y 
fa łszywe . Okazało się także, iż mie.sz-
kanie na Berl in-Stergl i tz nie było w y -
najęte na nazwisko K . Ostrożnie prze-
prowadzona przez przedsiębiorstwo u-
hezpieczeniowe ankieta dostarczyła n a m 
c i ekawe j wiadomości — mieszkania by-
ł y wyna j ę t e przez członka ambasady, 
Mandżukuo w Berl inie. 

Wzmocn i l i śmy na.=izą sieć obserwa-
cy jną . N i e było kroku, nie było rozmo-
w y te le fonicznej Neba lub K..., o k tó re j 
b y m nie by l powiadomiony. Dosz l iśmy 
wkró tce do wniosku, że K . u ż y w a Ne-
ba jako łącznika. K . nie wychodz i ł z 
mieszkania, u t r z y m j i ą c kontakty ze 
św ia tem zewnęt rznym za pośrednic-
t w e m Neba. Miał z n i m ty lko jedno 
r o zmowę telefoniczną, w które j prosił 
g o o spotkanie. Neł ) przyby ł i został 
w mieszkaniu K . pół godziny, po c zym 
wróc i ł do hotelu skąd zate le fonował 
do ambasady Mandżukuo .pytając się 
czy może przyjść: „Lep ie j będzie — od-
powiedziano mu — jeśli stawicie się 
ze swo im przy jac ie l em pojutrze na 
spotkaniu w T iergarten. Będzie on 
móg ł porozmawiać t am z Nico l . 

Naza ju t r z rano Neb uda! się do miesz-
kania K., zapewne aby go powiadomić 
o spotkaniu. 

WI E C Z O R E M dobrze ubrana ko-
bieta złożyła w i zy t ę Nebow i w 
hotelu. Nast(;pnego dnia rano 

o t r zymałem raport na j e j temat: była 
to kucharka ambasad.v Mandżukuo, 
Polka, ale z paszportem Mandżukuo. 
Otrzymal i śmy tę wiadomość dzięki 
pomocnikowi portiera w amł>nsadzie, 
młodemu berlińczyk^)wi współpracują-
cemu z naszymi a,gentami. Także od 
niego dowiedzie l iśmy się, że w amba-
sadzie pracowało sze icm Po lak ¡w. Mie-
l i oni wszyscy paszporty Mandżukuo, 
a jak po in fo rmowało nas MSZ i służ-
ba zagraniczna policji , t rze j z nich ko-
rzystal i z nietykalności dyplomatycz-
nej . N i e znaleźl iśmy śladu żadnego N i -
col, był to zapewne pseudonim. 

Należało szybko powziąć decyzję: 
czy zaaresztować ich teraz, czy ci ignąć 
da le j naszą obserwację. B j l to trudny 
do rozwiązania problem. Aresztowania, 
naturalnie, mog ł y być dokonane t y lko 
na spotkaniu w Tiergarten. Lecz z k i m 

mie l i się tam spotkać Neb I K.? 
Z Polakiem, m a j ą c y m paszport Man-
dżukuo lub może z j ednym z trzech 
ludzi korzysta jących z p r z yw i l e j ów dy-
plomatycznych? A może z p rawdz iw jnn 
obywate l em Mandżukuo lub z Japoń-
czykiem? 

N i e udało mi się otrzymać szcze.gólo-
w y c h In fo rmac j i z Wa r s zawy : nazwi -
ska Neba i K . by ły tam zupełnie nie-
znane. 

Jedna rzecz w y d a w a ł a się pewna: 
ta jna służba Polskiego Ruchu Oporu 
współpracowała z ambasadą Mandżu-
kuo, co oznaczało, że japońsłia ambasa-
da u t r z ymywa ła także z nimi kontak-
ty. Jednym s łowem w y w i a d polski 
pracował razem z w y w i a d e m japoń-
skim. 

W' lĘKSZ.i^ część nocy spędziłem 
na szukaniu naj lepszych decy-
zj i . Doszedłem ostatecznie do 

następującego wniosku: Y-3 doniósł 
n a m o podróży wys łannika , śledzili-
śmy dwie podejrzane osoby, należało 
wiedzieć, która z nich jest t y m wys łan-
nik iem. Y-3 wspomniał t y lko o j ednym 
człowieku, i. nasze obserwacje wykaza -
ły, Iż Neb odg r ywa ł t y lko podrzędną 
rolę. W y d a w a ł o się wlt^c, iż K . jest 
w ł a ś c i w y m wys łann ik iem. 

Wys ł ann ik może przekazać w iadomo-
ści ustnie lub pisemnie. Jeżeli K . mia ł 

oddać dokumenty na =p(»tkaiiiu w Tier-
garten, należało dokonać aresztowania 
w chwi l i Ich przekazywania . O.-iubista 
r e w i z j a bow iem osoby I łorzysla j iccj z 
immunitetu dyplomatycznego nyln kro-
k i em t rudnym do wykonan ia bez kom-
pl ikacj i . 

Gdyby K . przekazywał wiadonio ic i 
ustnie, nasi agenci mieli za zadanie 
podsłuchać Ich, o i le Io było mo/Jiwe. 

T e j samej nocy porozuniialcm się ze 
służbą w parkach miasta Berl ina i ze 
strażnikami T iergarten. 

Naza jut rz rano moi agenci byli w 
parku Tiergarten, przebrani w robocze 
ubrania I w y e k w i p o w a n i w narzi,'dzia 
ogrodnicze. N ik t ich me zauważy ł . O-
t r z yma l i rozkaz are.sztowania wszyst-
kich, którzy znajdą się na miejscu w 
chw i l i przekazywania dokument iw . W 
razie ustnych in fo rmac j i mieli decy-
dować sami, zależnie od tego co usły-
szą, czy dokoiiać aresztowań, czy też 
nie. 

Punktualnie o dziesiątej, p i z yby l 
tak.sówką K . Płacąc za przejazd rozej-
rzał się szyblio doołioła, poczem przc-
.szed! dwus tume t r ow ) a le ję i zawróc i ! 
tą samą drogą. Po raz trzeci pizeniie-
rzat już a le ję ,gdy podszedł do niego 
człowiek. Po łiilku s lcwacb [lozdrowie-, 
nia, K . wyc iągną ł z łiieszeni .małą, o- , 
winiętą w biały papier- paczkę i podał 
ją swemu rozm.iwcy. W tej .samej 
chwi l i , moi agenci aresztowal i ich. 
20 minut p.iźniej za t rzymano Neba, a 
dw ie godziny potern łi.ucliaikę amba-
sady. Postanowi łem nie brać pod u-
w a g ę ich nietylcalności dyplomatycz-
nej . W razie protest ¡w, mogłem zaw.sze 
usprawied l iwić się jakąś poniy k i. Po-
i n f o rmowa ł em o tym, na wsz'iiki w y -
padek podsekretarza stanu w MSZ 
Lulhera . 

Przypuszczal iśmy, że ceni runi te j 
siatki szpiegowskie j zna jdowało .się w-
Wars zaw i e . Berlin był tytko mie jscem 
kontaktów. N a s z y m celem wii;c, pod-
czas badania aresztowanych, było o-
ł r z yman i e jak na jw i ęce j in fo rmac j i o 
organizac j i w Warszaw ie . 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

P A C Z K I P . K . O -

to najlepszy i najpraktyczniejszy 
p o d a r u n e k 

DLA R O D Z I N Y W KRAJU. 

• Paczki żywnościowe 
• Paczki tekstylne 
• Płótna 
• Samochody 
• Motocykle 
• Rowery 
• Cement. Cegła. Meble 
• Raaia. itd.. iia. 

Zwracajcie siq po ccnniki i próbki: 

BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
23. RUE TAITBOUT PARIS-9' 
Dostawa w Polsce bezpośrednio do domu 
bez cła i bez zadnycti dodatkowych oi>lal 



Tydzień we Francji... 
Pamięć o poległych 

i pamięć o żywych . . . 
•|i| L ISTOPADA Francja obchodziła tra-
I I dycyjną rocznicę zwycięstwa 1918 ro-
I I ku. Manifestacje na grobach Niezna-

nego Żołnierza przypomniały ludności 
straty pierwszej wojny światowej i te — 
niezagojone jeszcze — wojny ostatniej. 

Czy główny sprawca tych wojen prze-
stał na zawsze istnieć? Głosy zza f tenu 
odpowiadają przecząco na to pytanie. 
Wehrmacht jest odbudowany, mllltarys-
tyczne organizacje zwołują zjazdy 1 urzą-
dzają uroczysiości ku czci armii najeź-
dźczej. Niemcy, w ramach organizacji at-
lantyckiej, żądają Już dziś równości woj-
skowej z Francją. 

A Jutro? 
Któż lepiej od Polaków rozumie ten 

niepokój o jutro? Francuzi widzieli nas 
olx>k siebie za każtl.ym razem, kiedy pod-
nosili brort w obronie ojczyzny. Wśród 
ofiai". których wymagała obrona i wol-
ność Francji nie brakło nigdy polskich 
serc 1 polskiej krwi. 

Z tym większym pietyzmem uczestniczy-
my w hołdzie oddawanym pamięci pole-
głych za Francję tym goręcej dzielimy ży-
czenia Francuzów, żeby nigdy więcej nie 
pozwolić militaryzmowi niemieckiemu wy-
rosnąć w siię. która mog'abv znowu za-
grozić Oszpieczeństwi-i sąsiadów. 

dzący szacunku, że nie szukający ro»-
glosu. 

Francja ma prawo być dumna z takich 
hidzł. Jak Jean Coquelrn i jego kolęda?. 

» N i e b i e s k a s t r e f a " w P a r y ż u 

PA R Y Ż nie jest największą, ale naj-
sęściej zaludnicMią stolicą świata. W 
takim gąszczu ludzkim rosnący z 

kazdjmn dniem ruch samochodowy, stano-
wi istną {dagę. Co kilka dni i ^ f e k t u r a 
paryska ogłasza zarządzenie o uUcacłi 
jednokienmkowych. Pobudowano kilka tu-
neh pod najbardziej zaognionymi sfcrzja>-
Waniami. Ogłoszono mnóstwo wiezwaA do 
właścicieli, żeby nie przetrzymywali za 
długo wozów rta ruchliwych b u l w a r « ^ 
Wszystko to okazało słę niewystarczające. 

Prefektura zdecydowała się w koiicu na 
radykalne posunięcie. Na g łównej pólnoc-
no-południowej osi paryskiej od Dworca 
Północnego do Portu Orłeans wszelki po-
stój samochodów — poza tatisówkami — 
został w ciągu całego dnia zakazany. NaJ. 
bardziej ruchliwa część stoUcy — wokół 
Pól Elizejskich, nazwana obecnie strefą 
niebieską, dopuszcza w godzinach biuro-
wych tylko kontrolowany postój samocłio-
dów i tylko na półtorej godziny. Każdy 
stacjonujący tu samochód musi być zao-
patrzony w tak zwany ,,niebieski dsrsk". 
na którym właściciel ustawia godzinę za-
trzymania się i na którym widnieje godzi-
na zakończenia postoju. 

Zarządzenia te weszły w życie od 1-go 
listopada i dają już podobno zadowalające 
rezultaty. Co prawda, można w wymienio-
nych miejscach zauważ-"ć mnóstwo poli-
cjantów, którzy uprzejmie ale starannie 
kontrolują czy nikt nie łamie nowego za-
rządzenia. Już w pierwszych dniach wielu 
nonszalanckich panów i pań znalazło na 
szybie swojego samochodu przyczepioną 
kartkę z zawiadomieniem o karze pienięż-
nej, którą przyjdzie Im zapłacić. Niektó-
rzy nie znaleźli w ogóle swego samochodu 

na miejscu przydługiego postoju. Zabrała 
go sp3cjalną ciężarówką policja, która 
zwraca wóz dopiero po zapłaceniu kary. 

Jak słychać, w razie powodzenia tego 
eksperymentu, ma on być rozszerzony na 
inne części miasta. Może cała stolica sta-
nie się ..stolicą niebieską"? 

Piesi przechodnie na pewno się będą S 
tego powodu narzekać. 

Amerykanie na Księżycu; — Do diabła, spóźnil iśmy się. Już tutaj rośnie kukurydzal 
nys. Charlie. 

Deficyt budżetowy 
m i l M I L I A R D Y franków nowych po-
l l i ł l datków przygotowuje rząd p. Gail-
l U ^ łarda. 64 miliardy mają dać towa-

rzystwa akcyjne, głównie ze zrwiększonych 
dochodów bieżącego roku; 40 miliardów 
mają płacić szerokie rzesze ludności w róż-
nych formach. Niewątpliwie ta druga po-
zycja, choć mniejsza, będzie znacznie do-
tkliwiej odczuta niż pierwsza. 

Jak będzie ściągniętych owe 4C miliar-
dów? 

Przede wszystkim podniesione l5ędą opła-
ty róanych dokumentów osobistych, jak 
paszporty, prawo jazdy, dowód posiada-
nia wozu (tak zwane ..carte grise"), zezwo-
lenie myśliwskie, itp. 

Następnie podwyższone będą od 1-go 
grudnia opłaty od tak zwanych towarów 
luksusowych i półluksusowych. Wskutek 
tego towary te oczywiście podrożeją. Moż-
na powiedzieć, że bez tych towarów czło-
wiek się otK-jdzie. Ba. ale do tej kategorii 
należą aparaty fatogrartczne 1 radiowe, 
elektrofony. motocyfcJe. skutery i rowery, 
naczynia porcelanowe, aperltify i słody-
cze... 

Przewidywana Jest również podwyżka 
podatków, kin. tioteli. zakładów fryzjer-
skich. 

Rząd domaga się od Zgromadzenia Na-
rodowego pełnomwnlctw dla wprowadze-
nia tych podatków w drodze dekretów, 
a także dla dokonania oszczędności na 
sumę 100 miliardów franków. 

Zgromadzenie Narodowe ma się wypo-
• wiedzieć w tym tygodniu. 

...I na świecie 

Bohater P r a c y 

BANG JA nie pamięta takiej jedno-
myślności, jaka ujawniła się żywio-
łowo wokół osoby kolejarza Jean'a 

: Coquelłn. Coąuelin. maszynista kolejowy, 
! uległ tragicznemu wypadkowi na linii 
! Rennes - Salnt.Malo. Drzwiczki palnika lo-
• komotywy otworzyły się nagle, buchnął 
płomień, zapaliła się odzież maszynisty. 

' Coąuelin, pamiętając o niebezpieczeństwie 
I grożącym pięciuset pasażerom,, nie zważa-
jąc na iDól, wprawił w ruch hamulec i za-
trzymał pociąg. Dopiero wtedy wyskoczył 

' z lokomotywy i podobny już do płonącej 
pochodni, zaczął tarzać się po ziemi, żebę 
zdusić ogień. 

Ciężko poparzonego zawieziono do szpi-
tala w Nantes. Lekarze 1 cały personel 
czyniU wszystko, co było w ich mocy, że-
by uratować kolejarza. Dowiedziawszy się, 
że spalone miejsca ciała muszą być na-
tychmiast pokryte świeżą skórą ludzką, 
ponad stu kolejarzy zgłosiło się do szpi-
tala. Wybrano spośród nich czternastu, z 
których każdy oddał dwa płaty skóry wiel-
kości dłoni. Wszyscy prosili o nieogłasza-
nie ich nazwisk. 

Ale nie wytrzymało serce poparzonego. 
W niedzielę, o 1-ej rano, Coąuelin umarł. 

Pozostaje w pamięci ludzkiej wstrząsają-
cy czyn Jeana Coąuelin, skromnego boha-
tera pracy 1 obowiązku, pozostaje w pa-
mięci naturalny poryw solidarności jego 
towarzyszy pracy, poryw tym więcej bu-

Dialog „ D w ó c h W i e l k i c h " 

r j r i YDZ1E:<1 po l i tyczny up łyną ł pod 
^ znak iem dwóch przemówień , któ-

re w y w o ł a ł y na świecie szeroki, 
zrozumiały odgłos. W Moskwie , z oka-
zj i święta Rewo luc j i . Chruszczow przed-
stawił bilans osiągnięć ubiegłego czter-
dziestolecia, og rom rozwo ju Z S R R , po-
myś lne perspektywy na przyszłość. W 
wyglo.szonym nazajutrz w Waszyng to -
nie przemówieniu, prezydent Eisenho-
w e r ze s w e j strony zapewni ł opinię a-
merykar iską o w ie lk i ch możl iwośc iach 
Stanów Zjednoczonych i Zachodu w 
dziedzinie nauki, techniki 1 sztuki wo-
jennej i nakreśl i ł p rog ram ro zwo ju 
tych gałęzi na naj l j l iższą przyszłość. 
Wed ług oświadczenia prezydenta, w y -
stąpienie jego miało na celu rozwiad 
zaniepołiojenie wzrasta jące w U S A i w 
koiach zachodnich wobec postępów ra-
dzieckich w dziedzinie rakiet. 

W s w y m referacie, Chruszczow zo-
brazował potęgę ZSRR , g igantyczne ra -
kiety by ły g łówną a t rakc ją de f i lady 
w o j s k o w e j na Placu Cze rwonym 7-go' 
listopada, zeiś n o w y minister Obrony, 
mars7.alek Mal inowski , o tw ie ra jąc de-
f i ladę, oświadczył, że radzieckie s i ły 
zbrojne „si lniejsze obecnie niż k iedy-
ko lwiek , są w stanie zgnieść każdego 
agresora, k tó ry by zaatakował Z S R R " . 

A l e Chruszczow zakończył sw6J refa-
rat uroczys tym zapewnien iem w o l i po-
ko ju Zw ią zku Racłzieckiego 1 wysuną ł 
projKizycje zwo łan ia kon fe renc j i kie-
r o w n i k ó w państw Zachodu 1 Wschodu 
„na n a j w y ż s z y m szczeblu", aby osiąg-
nąć porozumienie co do zakazu w o j n y , 
zakończyć pol i tykę „z pozyc j i s i ły " , o-
przeć stosunki m i ^ z y mocars twami na 
zasadzie „poko jowego wsp.>łlstnfenla". 
Zaś prezydent E isenhower zapewnia jąc , 
że A m e r y k a przewyższa Z S R R w dzie-
dzinie broni a t omowe j i podkreślając 
potęgę wo j enną Zachodu oświadczył na 
zakończenie, że „ ludzkość musi uczynić 
o g r omny krok w k ie runku poko ju" . 

Jednocześnie koła r ządowe W a s z y n g -
tonu, jak zresztą Londynu i Bonn, w y -
raża ją się sceptycznie o propozycj i kon-
ferenc j i Wschód—Zachód w chw i l i o-
becnej, 1 to stanowisko, wed ług kores-
pondenta parysk ie j gazety „ L e Monde", 
wskazu je na pewną sprzeczność w po-
l i tyce rządu amerykańskiego : z jednej 
strony chwa l i słę on swą potęgą mi l i -
tarną, z drug ie j odmawia spotkania, 
wychodząc x założenia, ż* n ł * m o i « 
podjąć rokowań, zan im poziom obu 
stron nie będzie w y r ó w n a n y , obecni» 

bow i em Z S R R gó ru j e w te ] dziedzinie 
nad USA . 

Jednakże, w opinii neutra lne j 1 c z ^ 
śc lowo i zachodu, propozycja konferen-
c j i Wschód—Zachód padła na żyzny 
grunt. Na l e ż y ro zmawiać — oto zdania 
najczęście j spotykane w prasie londyń-
skiej , a jednogłośnie wy ra żane w N e w 
Delhi, Belgradzie lub Oslo. „ W c z e ś n i e j 
lub później, a lepie j wcześn ie j — pisze 
poczytny dziennik londyński „Da i l y 
M i r r o r " — Zachód musi wiedzieć, czy 
Chruszczow naprawdę pragnie zakoń-
czenia z imne j w o j n y . A może to w y j a ś -
nić jedynie r o zmowa na n a j w y ż s z y m 
szczeblu". 

Kiedy zostanie w y r z u c o n y 
satel i ta amerykańsk i ? 

SZ T U C Z N Y satelita amerykańsk i nie 
został wy r zucony z powodu r y w a -
l izac j i między dowódz twem a rmi i 

lądowej , m a r y n a r k i i sił powietrznych. 
Oto rewe lac ja , k tó ra przeniknęła do 
wiadomośc i publ icznej i ż y w o poruszy-
ła opinię amerykańską . 

Min is ters two Obrony, „Pen tagon " , o-
świadcza obecnie, że r ywa l i z a c j i t e j zo-
stanie położony koniec. Wszystk ie re-
sorty wo j enne muszą uzgodnić sw3 w y -
siłki w dziedzinia budowy dalekobież-
nych pocisków. Uczeni i technicy ame-
rykańscy , c y w i l n i i wo j skow i , będą 
pracowa l i w w a r i m k a c h „stanu w y j ą t -
k o w e g o pod Icieruiikiem uowomianowa-
nego przez prezydenta Eisenhowera 
,^aJwyż3zego w o d z a " od spraw nauki, 
dra K i l i ana , dyrektora Technolpgicrznego 
Iii:stytutu w Massacbusseta. W e d ł t ^ da-
nych „Pen tagonu" , p ierwszy a a t e l M a-
merykańak i będzie wy r zucony z& po-
mocą pocisku „Jupi ter " , zbudowanego 
p r zM niemieckiego inżyniera dra von 
Bratma, w y n a l a z c y s łynnych V - i , o-
becnla szefa służby techniczne] m-mll 
amerykańsk ie ] . 

N o w y partner -— 
Niemcy Z a c h o d n i e 

CZ Y N i e m c y Zachodnie będą współ-
pracowały ze Stanami Zjednoczo-

1 I Ang l i ą nad budową pocisków 

balislycinycłi i zbrojeń alomowycht 

Sprawa jest ju i na porządku dz iennym 
f będzie rozważana w grudniu na kon-
f w e n c j i OTAN ' t t w Paryżu . Kllk,a 
dz ienników anglelsklcQ rzuciło tę myśl ł 
o g r omny potencjał p r zemys łowy 1 nau-

k o w y N iemiec powinien być zużytko-
w a n y . 

Lecz w myś l uk ładów paryskich rz.jd 
Adenauera zobowiązał się wyrzec pra-
w a do produkcj i i p rzechowywania 
broni A.B.C. ( a tomowe j , bakteriologicz-
nej , chemiczne j ) . ZolKiwiązanie to sta-
now i ł o gwa ranc j ę dla zachodnich Sfj-
s iadów N iemiec w chwi l i gdy zgadzały 
się one na uzbrojenie N R F . A b y zwol-
nić zeń rząd zachodnio-niemiecki, w y -
starczy dwóch trzecich g łosów Europej-
sk ie j Wspó lno ty Zachodniej, która może 
w łączyć produkcję wo jenną N iemiec w 
r a m y „produkcj i europejskie j " . 

Podczas gdy r o zw i j a się dyskusja na 
ten temat, uczeni niemieccy współpra-
cują już ze s w y m i ko legami angielski-
m i nad zagadnieniami zw iązanymi z 
budową- pocisków, w myśl układu mię-
dzy min is t rami Obrony dwóch państw. 

C z y nowe kredyty dla Polski? 

W W A S Z Y N G T O N I E zwolenni( ;y po 
mocy dla zagranicy, pracują nad 
p lanami udzielenia nowych kre-

dytów Polsce t Jugosławii. Na t ra f i a j ą 
jednak na poważną opozycję przeciw-
n i k ó w wsze lk i e j pomocy dła zagranicy, 
Jak również specjalnie kó ł n ieprzy jaz-
nych pol i tyce tych dwóch k r a j ó w . 

G ł ó w n y m argumentem na korzyść 
projektu Jest twierdzenie, że pomoc u-
dzielona Polsce 1 Jugosławii w y w a r ł a -
by dodatnie wrażen ie jako dowód, że po-
moc amerykańska nie Jest uzależnio-
na od żadnych w a r u n k ó w politycznycłi . 
Szczególnie chodri tu o państwa Srodko* 
w e g o Wschodu 1 A f r y k i . W niektórych 
kotach amerykańsk ich uważa ją , że w 
p i e rws zym rzędzie należy udzielić po-
mocy Syr i i i Eg iptowi . 

L u d z k o ś ć rozrasta się 

OS T A T N I E s t a t y s t y k i N a r o d ó w 
Zjednoczonych wykazują ogrom' 
ny przyrost ludności na całej kul i 

z iemskie j , szczególnie w tak zwanych 
k ra j a ch zacofanych: i proc. w A f r y c e 
1 w Az j i , 4,4 proc. w k ra jach A m e r y k i 
Po łudniowe j . Jeśli ten r y t m urodzeń bę-
dzie t rwał , za 43 lata ludność świata 
podwoi się. W ciągu przyszłego roku, 
wzrośnie ona o 48 mi l i ony ludzi. 

Jest to — twierdzi dr Robert (Jooko, 
I ł l e rownlk biura demograf icznego O N * 

na jpoważnie jsze 1 na jbardz ie j nlepo-i 
ko jące wydarzen ie naszej ory. 



S P O T K A N I A N A K S I E i 

Ten rysunek amerykańskiego artysty przedstawia to, co wkrótce może nastąipi, „przystanki" rozsiane we wszechświecie... 
Ludzie ubrani w specjalne „kost iumy" wysiadają z małych indywidualnych pocisków, aby prowadzić badania w Kosmosie. 

t^oto: .Associated ł="ress. 

C Z Y W Y B I E R A S I Ę 
PAN (PANI) NA KSIĘŻYC ? 

z takim pytaniem zwrócił się nasz reporter do kilku osób w Paryżu. Jedni bez wahania od-
powiadają ,,tak". Inni... Zresztq przeczytajcie sami. A może i wy odpowiecie na to pytanie? 

M I R O S Ł A W Ż U Ł A W S K I 
pisarz: 

— Czy chciałbym pojechać na Księ-
życ? Za nic na świecie! Ziemia ma je-
szcze do.syć zakątlców, których nie 
znam, a które są na pewno znacznie 
przy jemnie jsze od bezpowietrznych pu-
styń umarłe j gwiazdy. Zresztą zbyt do-
brze pamiętam wrażenie, jakie na mnie 
jako na m łodym chłopcu w y w a r i a po-
wieść ks iężycowa mojego stry ja : po 
przeczytaniu ostatniej stronicy pod-
szedłem do okna, za k t ó r y m wis ia ł 
w i e lk i Księżyc w pełni. Zupełnie odru-
chowo pogrozi łem . mu pięścią. P r zy -
puszczam, że on mi to jeszcze pamięta. 
P o cóż więc m ia łbym się narażać na 
przykrości ze strony mśc iwego staru-
cha? 

J U L I A N S T R Y J K O W S K I 
pisarz, autor wydanych os-
tatnio w Paryżu ,,Głosów w 
ciemności" (I^es vo ix dans 
les ténèbres): 

— Przede wszystk im, czekam na po-
wró t Ł a j k i ze Sputnika nr 2, a potem 
zobaczymy. N ie lubię podróżować, a cóż 
dopiero latać na Księżyc! 

Czy więc 1 jak wyob ra żam sobie po-
byt na Księżycu? To chyba będzie kosz-
mar : setki tysięcy wygas ł y ch krate-
rów . Jedyna pociecha, że nie ma tam 
k r y t y k ó w , zawiści między ko legami 
po piórze. To musi być jednak wie lk ie 
szczęście — nie pisać, i żyć lekko, tra-
cąc nawet własny cigżar. 

H E N R I B E R Ł E W I 
polski malarz mieszkający 
od 30 lat w Paryżu: 

— Od chwi l i wystrze lenia pierwszego 
satelity odżyły we mnie na nowo ma-
rzenia 1 utopie młodzieńcze, kiedy tó 
wchłan ia łem cudowności poczciwego 
Jułes Verne 'a a w snach szybowałem 
po przestworzach astralnych. 

Już sama perspektywa podróży na 
Księżyc w y w o ł u j e we mnie dreszcz e-
mocj i . I pomyśleć, że to t y lko pierw-
szy etap, po k t ó r y m nastąpi dopiero 
właśc iwe zwiedzanie kosmosu. 

Malarz, k tóry się tam uda, „ f i gura-
t y w n y " czy „bezprzedmiotowy" będzie 
musiał zostawić tu na ziemi, wszystkie 
swoje teorie real istyczne lub abstrak-
cy jne . T a m bowiem, oko w oko z o-
g r omem nieskończoności, zapomni on 
o tych sporach małos tkowych i przy-
z iemnych. Zrodzą się wówczas w jego 
mózgu nowe koncepcje sztuki, może 
jeszcze bardzie j „abstrakcy jne" . Tak 
czy inaczej, artysta najbardz ie j nawet 
rea l is tyczny ( t zw. „ pomp i e r " ) będzie, 
siłą rzeczy, oderwany od z iemskiego 
padołu i stanie się on mimowoli „abs-
trai t " . 

Zaczynam już w ierzyć w przyszłe w y -
s tawy międzyplanetarne!.. . 

T A D E U S Z C I S O W S K I 
znany piłkarz z „Racjng-
Cłub": 

— Oczywiście, chętnie po jechałbym 
na Księżyc, jak chyba wszyscy. Chy-
ba 1 na Ks iężycu można zagrać w 
piłkę nożną. M ia łbym ochotę urządzić 
na Księżycu pierwsze tereny sportowe. 

T R I S T A N T Z A R A 
francuslil poeta, g łówny 
inicjator słynnego dadai-
zmu po pierwszej . wo jn ie 
światowej: 

— Podróż na Księżyc? Dła mnie to 
nic nowego. Od dawna jestem na Księ-
życu, oczywiście nie stale, ale... 

DR. M U L A R S K I 
lekarz-dentysta: 

— Niech Inai na jp i e rw pojadą na 
Księżyc. K i edy wrócą zobaczymy. N i e 
w i em, czy zresztą warto , aby dentysta 
tam pojechał. Na l e ży zdabać najpierw, 
czy są tam zęby do leczenia... 

Pani A N D R U S I A K 
z Paryża : 

— Jeszcze za wcześnie na snucie ta-
k ich p ro j ek tów . N a razie to t y lko chi-
mery . N a w e t marzyć się nie chce. Ta-
kie to nieprawdopodobne. N iech na j -
p i e rw nauka powie swo j e ważk ie sło-
wo . N iech uczeni udowodnią, że po-
dróż na Ks iężyc jest moż l iwa . 

J A C Q U E L I N E F A B R E 
dziennikarka: 

— N a j w y ż s z y czas, aby redakcja „ T y -
godnika Po lsk iego " zabrała się do 
przygotowania pierwszego pisma mię-
dzyplanetarnego. 

S Z Y M O N L A K S 
kompozytor: 

Ja tak rzadko wychodzę z domu. '' 

PIERWSZE RAKIETY! KIEI 

G D Z I E ? - \ 
IC TOZ dziś nie interesuje 

sią lotami międzyplanetarny-
mi, wyprawą na Książyc, 
sputnihami... Ale mało Jcto 
wie, że w dziedzinie wynalaz-
ków rakietowych zapisał sią 
złotymi zgłoskami polski 
uczony, konstruktor — Ka-
zimierz Siemienowicz i to 
już... przeszło trzysta lat te-
mu. Ma on niewątpliwe, świa-
towe pierwszeństwo w zapro-
jektowaniu rakiety wielostop-
niowej złożonej z baterii ra-
kietowej oraz rakiety kombi-
nowanej, a także w wysunię-
ciu koncepcji zaopatrzenia ra-
kiety w skrzydła typu delta 
(trójkątne) — zastosowane 
współcześnie w praktyce. 

W roku 1650, Kazimierz Sie-
mienowicz wydał dzieło o ar-
tylerii ..Artis Magnae Artille-
riae Pars Prima...", a księ-
ga trzecia tego dzieła nosiła 
tytuł ,,De rochetis" (o rakie-
tach) i była poświęcona w ca-
łości budowie, produkcji oraz 
własnościom rakiet: 

Księga ta jest zdumiewają-
ca — i to nie z punktu widze-
nia sprzed trzystu lat. ale 
właśnie z punktu widzenia 

Oto szkic rakiet z dzieła 
Slemlenowicza. Rakieta 3-
stopnlowa, zaopatrzona w 

skrzydła typu delta. 

współczesnego rozwoju rakiet. 
Zresztą dorobek Siemienowi-
cza, jego sformułowanie roz-
wiązań konstrukcyjnych, w 
dziedzinie techniki rakietowej, 
było nieprześcignione conaj-
mniej przez 150 lat, do prac 
Anglika Congreve'a na po-
czątku XIX wieku. 

Używany przez generała Be-
ma w wojsku polskim Króles-
twa Kongresowego zestaw na-
rządzi do produkcji rakiet był 
niemal identyczny z tym, jaki 
zaprojektował Siemienowicz. 

A istotny postęp wniósł tu 
dopiero w 250 lat po Siemie-
nowiczu twórca nowoczesnej 
astronautyki. Konstanty Cioł-
kowski. 

Na marginesie warto zano-
tować interesujący szczególnie 
nas, Polaków, fakt. Otóż oj-

P IERWSI PASALI 

Podobno na Księżycu traci 



Z Y C U 
DY!-300 LAT TEMU... 

¥ POLSCE 
ciec Ciołkowskiego byl Pola-

? kiem. W zbiorach Obserwato-
rium Astronomicznego w Kra-
kowie znajduje sią oryginał 
listu Ciołkowskiego do pro-
fesora Banachiewicza, dato-
wany JO czerwca 1931 roku. 
W przekładzie z rosyjskiego 

«akieta trójstopniowa oraz 
(na prawo) kombinowana, 
której jeden ze stopni Jest 

baterią rakietową. 

na polski fragment listu 
brzmi: 

,,Prof. Banachiewiczowi od 
Ciołkowskiego. Wielce szanow-
ny Tadeuszu Arturowiczu! 
Mó] ojciec to rzeczywiście Po-
lak i katolik z Wołynia. Ale 
już w młodości wychowywał 
sią w ZSRR i tu ożenił się z 
Rosjanką..." 

Ciołkozoski należał do ple-
jady uczonych radzieckich i 
nauka radziecka podjęła i 
rozwinęła dalej jego myśl, by 
użyć rakiety wielostopniowej 
do podróży kosmicznej. 

Wszystkie pisma podają dziś 
schematy rakiety wielostop-
niowej, która wyrzuciła sput-
nika. Rewelacyjnie podobny 
schemat rakiety wielostopnio-
wej widnieje na jednym ze 
starych, pożółkłych miedzio-
rytów trzystoletniej księgi 
,De rochetis". Ten trzywie-

kou)y szkic przedstawia rakie-
tą trzystopniową. Każdy ze 
stopni stanowi samodzielną 
rakietą, zaopatrzoną w pali-
wo, dyszę i zapalnik. Całość 
tworzą trzy zsunięte rury. 
Trzeci stopień jest ładunkiem 
drugiego, drugi zaś — pierw-
szego. 

A więc, gdy mowa o his-

Te dwa ostatnie rysunki 
przedstawiają pomysł rakie-
ty złożonej, typu baterii 

rakietowej. 

torii astronautyki, z dumą 
stwierdzić możemy: autorem 
pomysłu rakiety wielostopnio-
wej jest Polak, Kazimierz Sie-
mienowicz. _ _ 

B. O. 

rm/XOA/y ^ / u CUinCMU) ^ ¿ U m c w ^ 'e^fet^je/vt/t Q^UAXJJSUOL/Ì ! 

— Nie wątpiłem, że na Ziemi są istoty dobrze rozwinięte. Ale nie wyobrażałem so hie nigdy, że to są Skorupiak'i 
R.ys. Jean Ef fe ! dla „Tygodn ika Polskiego" 

EROWIE NA KS IĘ IYC : 

< tię sześciokrotnie na wadze... 

Bys. Charlie 

Jerzy Ż U Ł A W S K I 
Książka Jerzego Żuławskiego Na srebrnym 

globie, została napisana w latach 1901-
1902 i zdobyła sławą światową, przetłu-
maczona na wiele jązyków. Dziś, kiedy 
podróż na Książyc staje sią realną, fan-
tazja Żuławskiego zaskakuje czytelnika. 
Oto fragment początku powieści: 

Na Księżycu, dnia... 

M ó j Boże! Jakąż datę mam położyć?! 
Ow wybuch potworny, k tóremu kazal i -
śmy się wyrzuc ić z Ziemi,, rozsadził nam 
rzecz uważaną tam za na j t rwa lszą ze 
wszystkiego, co istnieje rozsadził n a m 
A popsuł czas. W istocie to jest okropne! 
pomyśleć ty lko, że tu, gdzie jesteśmy, 
nie ma lat, nie ma miesięcy ani dni, 
naszych krótkich, rozkosznych, ziem-
skich dni,.. Zegarek mi mówi , że upły-
nęło już z górą czterdzieści godzin od 
chwi l i , k iedyśmy tu spadli; spadliśmy 
w nocy, a słońce jeszcze nie wzeszło. 
Spodz iewamy się je ujrzeć dopiero za 
dwadzieścia k i lka godzin. Wze jdz ie i 
pójdzie po niebie leniwie, dwadzieścia 
dziewięć razy wo ln i e j niż tam, na Zie-
mi. Trzysta pięćdziesiąt cztery godzin 
będzie świeci ło nad naszymi g łowami , a 
potem przy jdz ie znowu noc, t rwa j ąca 
trzysta pięćdziesiąt cztery godziny. Po 
nocy znów dzień, taki sam, jak poprzed-
ni, i znowu noc, i znów dzień — i tak 
bez końca, bez odmiany, bez pór roku, 
bez lat, bez miesięcy... 

Jeśli dożyjemy.. . 
Siedzimy bezczynnie, zamknięci w na-

s zym pocisku i czekamy słońca. O! 
ta straszna tęsknota za słońcem! 

N o c wprawdz i e jest jasna, jeiśniej-
sza bez porównania od naszych tam — 
ziemskich nocy podczas pełni. Olbrzy-
mi półkrąg Ziemi tkw i nad nami nie-
ruchomie w czarnym niebie u zenitu 
1 za lewa b ia łym świat łem tę pustkę 
straszl iwą wokó ł nas... W t y m dziw-
n y m świet le jest wszystko talcie ta jem-
nicze i martwe... I mróz... Oh! jaki 
straszny mróz ! — Słońca! słońca! 

0 ' T a m o r od chwi l i spadku nie odzy-
skał przytomności. Woodbel l , choć sam 
pokaleczony, nie odstępuje go ani na 
ch\yilę. Obasyia się, że to jest wstrzą-
śnłenie mózgu, i bardzo mało robi na-
dziei. N a Ziemi — powiada — wyleczy ł -
by go. A l e tutaj w ty-m ohydnym mro-
zie, tu, gdzie za jedyne niemal i>ożywie-

NA SREBRNYM 
G L O B I E 

nie m a m y zapas sztucznego białka 1 
cukru, gdzie mus imy oszczędzać powie-
trza i wody.... T o by było straszne! stra-
cić O-Tamora, właśnie jego, k tó ry jest 
duszą naszej wyprawy ! . . . 

Ja, Varado l i Marta , a nawet Selena 
z obo jg iem szczeniąt, jesteśmy zdrowi . 
Mar ta zdaje się nic nie wiedzieć i nie 
czuć. Wodz i t y lko oczyma za Woodbel -
lem, zaniepokojona jego ranami. Szczę-
ś l i w y Tomasz ! jak go ta kobieta ko-
cha! 

Oh! ten mróz! Zda je się, że nasz po-
cisk zamknię ty zamienia się w ra z z 
nami w bryłę lodu. P ióro w y s u w a mi 
się ze zgrabiałych palców. O, k iedyż 
nareszcie wzejdz ie słońce! 

Tejże nocy, w 27 godzin później. 

Z 0 ' T a m o r e m coraz gorzej, nie mo-
żna się łudzić — to jest już agonia. 
Toma.sz, czuwając nad nim, zapomniał 
o własnych ranach I sam teraz tak 
osłabł, że się musiał położyć. Marta za-
stępuje go przy chorym. Skąd ta ko-
bieta bierze ty le sil? Odkąd się otrząs-
nęła z pierwszego oszołomienia po spad-
ku, jest najczynniej.s7.a z nas wszyst-
kich. Zdaje mi się, że jeszcze nie spa-
ła... 

Ach ! ten mróz... 
Yarado l siedzi osowia ły 1 mi lczący. 

N a ko lanach jego zwinięta w kłębek 
Selena. On mówi , że i m tak cieplej o-
bojgu. Szczenięta położy l iśmy w łóżku 
obok Tomasza. 

P róbowa łem spać, a le nie mogę. Mróz 
mi spać nie daje ! i to upiorne świat ło 
Ziemi nad nami. Już t y lko mało co 
w ięce j nad pół tarczy j e j widać. Znak 
to, że słońce wzejdz ie n iebawem. N i e 
umiemy dokładnie 'Obliczyć, kiedy to 
nastąpi, gdyż nie w i e m y w k t ó r y m 
punkcie tarczy Księżyca się zna jdu jemy. 
O-Tamor byłby to z łatwością obl iczył 
ze stanu gwmzd, ale on leży bezprzy-
tomny. Będzie się musiał Yarado l w je-
go zastępstwie wziąć do tej roboty. N i e 

w i em, dlaczego z t y m zwleka. 
ł ' ow inn i śmy by l i według obliczeń 

spaść na Sinus Medii, ale Bóg jedeia 
wie , gdzie się istotnie zna jdu jemy. N a 
Sinus Medii powinno by już słońce 
świecić o le j godzinie. Widocznie spad-
l i śmy dale j ku „wschodow i " — jak na 
Z iemi tę stronę Ks iężyca nazywa ją , 
gdzie dla nas będzie słońce zachodziło 
— niezbyt jednak daleko od środka 
ks iężycowe j tarczy, gdyż Z iemia jest 
nad nami niemal w zenicie. 

T y l e nowych, dz iwnych wrażeń od-
b ieram zewsząd, że ich nie mogę ze-
brać ani uporządkować. Przede wszyst-
k i m to niesłychane, wprost strachem 
prze jmujące uczucie lekkości... Wiedzie-
l i śmy na Ziemi, że Księżyc, czterdzie-
ści dziewięć razy od nie j mnie jszy, a 
osiemdziesiąt jeden razy lżejszy, będzie 
nas przyciągał sześć razy słabiej, choć 
się bl iżej jego środka ciężkości znajdu-
j emy ; a le co innego jest wiedzieć o 
czymś, a co innego czuć. Jesteśmy już 
blisko siedemdziesiąt godzin na Księży-
cu i nie możemy się jeszcze p r zyzwy-
czaić do tego. N ie umiemy zastosować 
wys i ł ku na.szych mięśni do zmniejszo-
ne j wag i przedmiotów, bal nawet włas-
nego ciała. Powsta j ę szybko ze siedze-
nia i podskakuję bl isko na metr w 
górę, m imo że się chciałem ty lko pod-
nieść. Yarado l chciał przed k i lku go-
dzinami zgiąć hak z grubego drutu, 
p rzymocowany do ściany naszego do-
mu. Chwyc i ł go dłonią — i podniósł się 
cały w górę na dlonil Zapomniał, że 
w a ż y teraz zamiast siedemdziesięciu 
ki lku, t y lko niespełna trzynaście ki lo-
g r a m ó w ! Co c l iwi łę k tóryś z nas rzu-
ca gwa ł town ie przedmiotami, chcąc je 
t y lko przesunąć. Wbic ie gwoździa sta-
je się rzeczą prawie n iemoż l iwą wobec 
•tego, że .młotek, ważący na ziemi d w a 
funty , waży tutaj za ledwie sto siedem-
dziesiąt parę g r a m ó w ! Pióra, k t ó r y m 
piszę, nie czuję pi-awie w ręku. 

Marta powiedziała przed chwi lą , że 
(Ciąg dalszy na sir. 12-tej) ^ 
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T R Z Y T A J E M N I C E S P U T N I K A II 
Mi n ę ł y pierwsze chwi l e zaskocze-

nia, k iedy to i-zeczywistość prze-
wyższy ła najśmielsze fantaz je . 

Wyobraźn ia jednakże domaga się s w y c h 
praw: gdy t y l ko sztuczny satelita — z 
t ,a jką na polcladzie rozpoczął s w ó j lot 
dookoła Z iemi — niec ierpl iwe spojrze-
nia pobiegły w stronę Księżyca. 

Za ledwie jeden miesiąc dzieli Sput-
nika I I od Sputnika I, ale skok od jed-
nego do drug iego jest prawie tak wie l -
ki, jak od V2 do Sputnika 1. N i e usta-
la jąc żadnej daty, Z S R R nie u k r y w a 
zamiaru wys ian ia rak ie ty na Księżyc. 
Może to być icwestia tygodni , a le prze-
de wszystlcim jest to pierwszorzędnej 
w a g i problem naukowy . A w ięc częś-
ciowe, lub ca łkowite odzyskanie sztucz-
nego satelity jest dla uczonych sprawą 
ważniejszą, niż „bombardowan ie " Ks ię-
życa. 

N ie jest cł iyba zbyt z u c h w a ł y m twier -
dzenie, że slioro Sputnik I I jest rakietą 
międzyplanetarną, k r y j e on siłę nie-
zbędną do podróżjf na Księżyc, możność 
utrzymania się w swe j orbicie wokó ł 
Ziemi z szybkością 8 km. na sełiundę, 
co da je mu silę odśrodkową wystarcza-
jącą do zi-. iwnoważenia na te j wysoko-
.ści j j rzyciągania z iemskiego i skutków 
ciążenia. 

Należało więc osiągnąć określoną 
szybliość, biorąc pod uwagę ca łkowi ty 
ubytek energi i począwszy od wys łan ia 
rakiety nośnej, a więc szybkości rzę-
du 10 k m na sekundę, odpowiadają-
cej z dokładnością do ki lkuset m e t r ó w 
•szybkości niezbędnej do przezwycięże-
nia przyc iągania z iemskiego. 

Po to więc, by ściągnąć na Z iemię 
Sputnika I I trzeba zakłócić r ó w n o w a g ę 
między siłą odśrodkową, a przyc iąga-
niem ziemsłcim — to znaczy zmnie jszyć 
szybkość. 

Jak może się odbywać „ h a m o w a n i e " 
szybkości? 

Jedynie poprzez wybuchy gazu w kie-
runliu zgodnym z b ieg iem rakiety , to f-
znaczy, że wchodzi tu w grę nowa ener- 4ł 
gia, że Sputnik, poza psim pasażerem, 
mieści w sobie rezerwuar n o w e j energi i . 

Gdyby wybuch dokonywa ł się w kie. 
runku przec iwnym, tak jak to się dzia-
ło — gdy wys t r z e l iwano pierwsze czło-
ny rakiety nośnej — Sputnik I I , (któ-
r y — nic zapomina jmy , — także stano-
w i pięli o — ostatni człon r ak i e t y ) , 
mógby zostać' wyst rze lony na Księżyc. 

Tą sprawą uczeni z a jmu ją się nie 
więcej , niż obserwac jami Ła jk i , k tóre j 
losem nie należy prze jmować się bar-
dziej, niż to rozum dyktuje . 

Co na jbardz ie j zastanawia — to ta-
jemnicza wyrzutn ia , przy pomocy któ-
r e j można było wystrze l ić pół tonową 
masę ( ( r ó w n ą c iężarowi 4 C V ) z nad-
zwyc za jną dokładnością — na wysokość 
1700 km. 

Poza 60.000 częściami, z k tórych w y -
rzutnia ta się sltłada, k r y j e ona w so-
bie 3 ta jemnice. 

Przede wszys tk im źródło energi i . 
Jakiego to użyto źródła energi i , sko-

ro w ciągu k i lku sekund osiągnęło ono 
moc w ie lu setek m i l i onów K W h . , moc 
wyższą Od tej, którą osiąga na jw iększa 
w świecie centrala hydroelektryczna, 
moc, którą można porównać z siłą wy -
imag inowanego pociągu, ważącego 320 
tysięcy ton, składającego się sponad 
1000 wagonów , jadącego ze średnią 
szybkością 36 km. na sekundę. N i e wia-

W procesach chemicznych, które obec-
nie są w użyciu, wybuch gazo- odby-. 
w a się przez bardzo szybkie spalanie 
węg lowodoru w zetknięciu z miesza-
niną dostarczającą ilość tlenu niezbęd-
ną do reakcj i spalania. Szybkość poci-
sku zależy od szybkości wybuchu spa-
lanych gazów. 

Przy użyciu tego rodzaju pal iw, we-
dług dotąd" znanych proporcj i potrzebna 
by była r « k i e l a co na jmn i e j 500-tono-
wa . — Jest to więc problem technicz-
nie bardzo trudny- Być może udało się 
Ros j anom zmody f ikować ten stosunek 
mas, przez odkrycie, lub zastosowanie 
n o w e j metody. 

Jakiej? Zrazu pomyślano o energi i 
a tomowej , nad którą pracowal i uczeni 
radzieccy. Jedynie ta energia umożli-
w i łaby uzyslcanie male j objętości i sta-
łe przyśpieszanie. A l e uruchomienie ra-
k i e towych motorów — o napędzie ato-
m o w y m — nasuwa drugi ta jemniczy 
problem - - gdyby został on rożwi;tza-
ny, Rosjanie na pewno nie omieszkali-

twarża ją og romny wzrost temperatury, 
s ięgający wieł i i tysięcy stopni. 

D w ó m f rancusk im fizykt>m z Insty-
tutu Radowego udało się to osi gniić 
przy pomocy fal o wysok i e j częstotliwo-
ści. Reakcje .siiperchemiczne mogą rów-
nież zachodzić między grnpntni ato-
mów. 

Można sobie wyobraz ić , że m o ż l i w y m 
jest dzielenie wo lnych alom:',w i na-
stępnie ich połiiczenie w olieoności ka 
talizatora. W ten sposób uz.vskiino by 
żródlo energi i o mory 2tl do M) n-izy 
większej , to znaczy osi- g a j -ce 20 do Tj« 
razy więce j energi i na k i l ogram m.-ite-
riału palnego, niż przy stosowaniu 
zwylv lych paliw chernicznyrh 

Druga ta jemnica dot_\r>.y nowych 
motorów i kms t rukc j i rur, z kł r\ cti -
sklacła się rakieta, to żnaczy sposoł> w 
wystrze lenia rakiety, pozwała j i r y c h ' 
stosować nowe żri-dlo energi i . " 

Oto dlaczego członek Sowieck ie j .Xka-
demii Nauk prof. Dylcuszyn tii ;<|ł- ni.»!-' 

Oto trzy rysunki z f i lmu radz l eck l^o , pokazująca Jak został wypuszczony Sputnik 11. Od lewej: wyrzutnia, moment wy 
lotu, pocisk po opuszczeniu wyrzutni. 

A więc to nie problem możl iwości 
technicznych, nie problem jak wys łać 
rakietę na Księżyc, absorbuje u w a g ę 
świata nauki. 

domo — rozpatruje się jedynie hipo-
tezy. 

P r z y p o m n i j m y pokrótce zasady dzia-
łania rakiety . Pocisk w p r a w i a się w 
ruch poprzez szybki wybuch gazu, lub 
Innej materi i . 

Jerzy Ż U Ł A W S K I 

NA SREBRNYM GLOBIE 
(Dalszy ciąg ze strony 11-ej.) 

ma wi-ażenie, jakby się już stała du-
chem, pozbawionym ważk iego ciała. T o 
jest bardzo dobre określenie. W istocie 
jest coś nieswojskiego w t y m uczuciu 
dz iwne j lekkości... Można by naprawdę 
uwierzyć, że się jest duchem, zwłaszcza 
wobec "widoku Z iemi świecące j na nie-
bie jak Księżyc — ty lko czternaście ra-
zy większy i jaśnie jszy od tego, k tóry 
ziemskie noce rozjaśnia. W i e m , że to 
wszystko prawda, a wciąż mi się zdaje, 
że śnię lub zna jduję się w gmachu o-
pery na jalviejś dz iwne j leeri i . Lada 
chwi la — myślę — spadnie kur tyna i te 
dekoracje się zwiną jak sen... 

I o ty 111 przecież wiedz ie l iśmy dobrze 
przed wyruszen iem w drogę, że tak 
Ziemia b:;dzie świecie nad nami, jak 
o lbrzymia nie iucł ioma lampa zawieszo-
na w.śród nieija. Ciągle powtarzam so-
bie, że to izecz tak prosta: ICsiężyc od-
bywa swii drogę z'.vrucony ku Ziemi 
wciąż jedną stroną, a więc ona musi 
się w y d a w a ć nioruc'nomą patrzącym na 
nią z iCsiężyca. Tak, to jest rzecz natu-
ralna, a przecież straszy mnie ten świe-
cący szklany upiór Ziemi, wpat ru jący 
się w nas od sicdemdziesiąciu godzin 
nierucl iomo i uporczywie z samego ze-
nitu. 

W idzę ją przez szybę w zwrócone j ku 
górze ścianie pocisku i rozróżn iam go-
ł y m ok iem ciemniejsze p l amy m ó r i 1 
roz jarzone tarcze lądów. P r zesuwa ją 
się przede mną zwolna, w y ł a n i a j ą alę 
po kolei z cienia: Az ja , Europa, Ame -
r y k a — zwęża ją się na k rawędz i świet-
l istego globu 1 zachodzą, aby znów po 
dwudziestu czterech godzinach się uka-
zać. 

Tak mi się zdaje, że cała Z iemia za-
mieni ła się w oko rozwarte , bezlitosne 
1 czujne 1 wpat ru j e się uporczywie i ze 
zdz iwieniem w nas, k tó r zyśmy od n ie j 
uciekli z ciałem — pierwsi ze wszyst-
kich je j dzieci. 

W pierwsze; chwi l i po upadku, gdy-
śmy nieco oprzytomnie l i I odśrubowal i 
żelazne p o k r y w y , zasłaniające okrągłe 
szyby naszego domku, zobaczyl iśmy ją 
już nad sobą. Była n iemal w pełni. 
Wtedy podobna była do oka szeroko w 
osłupieniu rozwartego ; teraz zwo lna za-
suwa się na tę straszną, nieruchomą 
źrenicę powieka cieniu. W chwi l i kie-
dy sloi'ice, riie poprzedzone świtem, w y -
buchnie zza skał jak płomienna 1 bez-
promienna kula na c za rnym niebie, już 
się to oko zmruży do po lowy, a zamknie 
się całkiem, gdy słońce stanie prosto-
padle nad nami. 

by się t y m pochwalić. — Czy i jak 
rozwiązano problem ekranu, osłony 
przec iw szkodl iwemu promieniowaniu, 
osłony, która musiałaby mieć trwałość 
i odporność ołowiu, lub łjetonu i lek-
ko.ść a luminium, lub t w o r z y w sztucz-
nych. 

Na l e ży racze j przypuszczać, że m a m y 
tu do czynienia z energi.-> „super-che-
miczną" , a więc z r eakc jami chemicz-
n y m i pochłania jącymi w ie lk ie ilości e-
nerg i i w f o rm i e ciepła. 

W laboratoriach osiąga się przy po-
mocy boru i t lenu n a p ^ 2 do 3 razy 
s i lnie jszy, niż dotychczas os iągany — 
nie m ó w i ą c już o stosow.iniu l i tu i wo-
doru. 

Wiadomo, że reakc je zachodzące mię-
dzy a tomami są o w ie l e gwa ł t own i e j -
sze, niż k lasyczne reakc je międzymole-
kularne (międzycząstkowe) . 

W iadomo , że d w a a tomy wodoru 
wiążące się w molekułę wodoru w y -

w ić o stworzeniu i użyciu nowych, u 
łepszonych ins t rument iw i nowych 
źródeł energi i . 

W i e l e mówi się o trzeciej ta jemnicy, 
która dotyczy spraw, bynajmnic.| nie 
trzeciorzędnych — bo sy.stemu auloiiia-
tycznego sterowania i kontrol i dop .ywu 
pa l iwa do motorów, systemu określaj . i 
cego z dokładnością do 1 procentu cechy 
lotu, orbitę rakiety, czas i tempo sp;i 
dania poszczególnych elernentiiw. Ist-
nienie takiego sy.stemu zak.ada slttso-
wan i e ogromnie precyzy jnych m . z g ó w 
mechanicznych — jakich Amerykan i e 
dotąd nie ma ją . G łówną bowiem sła-
bością rakiet amerykańsk ich jest takt, 
że w y m y k a j ą się one spod kontro l i 
tych, którzy je wyrzuca ją . 

W chwi l i obecnej jedynie" ZSRR, pa-
nuje nad s w y m i rak ie tami i d la tego 
jedynie on posiada ta jemnice podró-
ży na Księżyc . 

Jacques DERCXIY 

X oyklui TradycJ. « współczesno««! - PsIakoM, nti^u dziannikarzt 
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mówi «Tygodnikowi Polskiemu» 
prof. Jerzy KURYŁOWICZ 

Doctor Honoris Causa Sorbony 
„JE R E C O N N A I S L A R O B E D E C R A C O V I E . . . " 

T y m i s łowami pozdrowił Prezydent Republ ik i Francuskief , 
p. Coty . prof. Jerzego K u r y ł o w i c z a podczas uroczystości na-

dania mu przez Sorbonę tytułu doktora Honoris Causa. 7-go 
listopada bieżącego roku. 
Byd może, że Prezydent Coty znal ską-

dinąd czarno-niebieskie togi krakowskich 
profesorów, ale gdyby Ich nie znał, mu-
siałby zwrócić uwagę na surowy ubiór 
prof. K-urylowicza, który wyraźnie odbi-
jał się od swoich francuskich 1 zagranicz-
nych kolegow, którzy wraz z nim otrzy-
mywali tego dnia zaszczytny tytuł na Sor-
bonie. 

A l ' 

Turcj i ) . Pisało się tym Językiem klinowo 
1 dopiero po pierwszej wojnie odszyfrowa-
no go. Ja zaś się bliżej tym Językiem zaj-
mowałem 1 napisałem w 1927 roku arty-
kuł. który zainteresował specjalistów w 
wielu krajach. 

— Pan profesor pisze zdaje się swoje 
prace od razu w Języku francuskim? 

— Tak, napisałem kilka książek właś-
nie o Językach Indo-europejsklch po fran-
cusku, gdyż w ten sposób mogły się statf 
ła twie j dostępne dla naukowców wielu 
krajów. 

— Dziekan Wydzia łu Filozoficznego, p. 
M . Renouvin. podkreślił dziś w swym prze-
mówieniu podczas uroczystości na Sorbo-
nie, że zna pan profesor niezliczoną wprost 
llośd Języków 0bcj 'ch... 

— Ach, proszę pani, nie mówmy o tym. 
N ie wiem, co to znaczy słowo „ z n a " . W 
niektórych Językach pisZę. czytam, mówię 
1 myślę, w niektórych tylko czytam. Jak 
na przykład j » grecku lub łacinie, a ro-
zumiem... to Już lepiej nie wyliczać... 

Wie lk i amfiteatr Sorbony podczas uroczystości . {Foto Z. SIEM.\SZKO) 

Przez chwilę się zastanawiam, czy wy-
pada zadać „n iepoważne" pytanie : w jed-
nej osobie członkowi Polskiej Akademii 
Nauk, Królewskiej Akademii Umiejętności 
w Danii. członkowi Korespondentowi 
Francuskiej Akademii ,,Inscription et Bel-
les Let t res" , członkowi honorowemu Ame-
ryfeartskiego Towarzystwa Językoznawcze-
go. profesorowi odznaczonemu Krzyżem 
Komandori i z CJwlazdą. fctóry za swe pra-
ce w 1955 roku otrzymał nagrodę państwo-
wą — wreszcie decyduję się. 

— Panie profesorze, co Jest pana ,,hob-
by " . albo jak się u nas mówi , ,konikiem" 
poza f i lologią Języków Indo-europejskich? 

— Odpowiem pani słowami piosenki — 

mówi 2 uśmiechem profesor: kobiety, wi-
no. śpiew... 

— A w Paryżu? 
— W Paryżu? W Paryżu, Jak zwykle 

przede wszystkim ulice, perspektywa. 
Wszystko Jest owiane przecież wspomnie-
niami młodości... A le najchętniej chodzę 
po Boul" Michel u i po cichych uliczkach, 
w okolicach Panteonu. Tam mieszkałem, 
kiedy byłem po raz pierwszy na studiach 
w Paryżu... 

— Ostatnie pytanie, panie profesorze: 
Czy przyjechał pan sam do Paryża? 

— Tak, proszę pan i : Wybra łem ,,wol-
ność" 1 przyjechałem tjez żony, czego ml 
oczywiście nie mogą wybaczyć żony moich 

francuskich kolegów... M. S. 

Rektor Sarrallh wręcza odznaczenie uni-
wersyteckie profesorowi Kury łowiczowl . 

Wielki Amfiteatr na Sorbonie mienił się 
od kolorów tego ranka. Czarne togi profe-
sorów francuskich przybrane f ioletem, 
czerwienią, kolor pomarańczowy i żółty, 
ordery, szamerunki dyplomatów 1 minis-
trów — nadały niecodzienny wygląd wiel-
kiej sali. Uroczystości nadania tytułu Ho-
noris Causa dziesięciu wybitnym naukow-
com z różnych krajów, wśród których 
znajduje się Polska, przypatrywała się 
najbardziej doborowa publiczność Paryża 
I wielkie posągi Pascala, Kartezjusza, Rol-
l lna 1 Lovoisiera... 

Pro f . Kuryłowlcz, jeden z najwybitniej-
szych fi lologów, którego specjalnością są 
Języki Indo-europœjskle, podchodzi w swej 
czarno-niebieskiej todze do stołu prezy-
dialnego, gdzie p. rektor Sarrallh wręcza 
mu pamiątkowy medal 1 przypina do ra-
mienia czerwoną wstęgę zakończoną gro-
nostajami. Prof . Kuryłowlcz wraca wśród 
oklasków na swoje miejsce, po nim do 
stołu prezydialnego podchodzi Lord Ad-
rian, nagroda Nobla, rektor Uniwersytetu 
w Cambridge. 

Wysokie odznaczenie prof. Kuryłowicza 
Jest Jednocześnie wyróżnieniem Polski, 
gdyż od 1945 roku. to znaczy od przeszło 
dziesięciu lat, po raz pierwszy polski nau-
kowiec otrzymał jeden z najwyższych tytu-
łów naukowych. Prof . Kuryłowicz, który 
obecnie wykłada na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim w Krakowie, to stary przyjaciel 
Francji. P o ukończeniu Akademii Handlu 
Zagranicznego, gdzie zrodziły się jego za-
interesowania lingwistyczne 1 po otrzyma-
niu dwóch doktoratów z Języków romań-
skich i germańskich, studiował we Fran-
cji, poświęcając się już definitywnie stu-
diom nad Językami Indo-europejskiml (po-
cząwszy od greckiego 1 łaciny, poprzez ję-
zyki hinduski. Irański, języki germań-
skie, celtyckie 1 bałtyckie). 

Kiedy w parę godizn później .siedzimy z 
prof. Kury lewiczem (Już bez togi) w ka-
wiarni na Place du Théâtre Français, pro-
wadząc swobodną pogawędkę, trudno przy-
puścić, aby ten miły, wesoły i tak ogrom-
nie b-zpośredni pan, spędził cale swe życie 
na studiowaniu spó:glosek i akcentów róż-
nych języków potocznie używanych 1 ta-
kich, o których wiedzą tylko wtajemnicze-
ni, Jak na przykład język , ,hetycki" ! 

— Panie profesorze, bardzo przepra-
szam, ale co to za język, ten ,.hetyckl"? 

— To. proszę pani. Język, którym mó-
wiono Jakieś dwa tysiące lat przed Naszą 
Erą w Az j i (dziś byłoby to w okolicach 

PO D W U S T R O N A C H J E Z D N I 
K R A K O W S K I E G O P R Z E D M I E Ś C I A 

SpaccTklm pa Wmmmle 
Teraz zna jdu jemy się na rogu Krakowskiego Przed-

mieścia i biegnącej w dół ku Wiś le krętej nieco ulicy. 
To Karowa, która swą nazwę zawdzięcza jeszcze tym od-
ległym czasom, kiedy to Warszawa nie posiadająca kana-
l izacji wywoz i ł a nieczystości nad Wisłę przy pomocy 
specjalnych wozów, zwanych karowymi . Pon ieważ najczę-
ściej Jeżdżono w dół tą trasą, więc tak też nazwano ulicę. 

Przedwojenni warszawiacy doskonale pamiętają to 
miejsce zaraz za rogiem Karowe j : tu przecież wznosi ł się 
dom, w którym mieściła się redakcja „Kur iera Warszaw-
sk iego" a na dole znana restauracja pod f i rmą Simon i 
Stecki. Ki lka sal restauracyjnych bywało stale przepełnio-
nych, zwłaszcza wieczorem po teatrze, gdy bywalcy tea-
tralni przychodzi l i tu na kolację, nierzadko zabawieni mi-
łą, towarzyską rozmową przez s t a r s z^o pana z wąsika-
mi, pana Simona we własnej osobie. Dziś na próżno szu-
kałoby się tej kamienicy, którą burzące pociski podczas 
powstania zmiot ły z powierzchni z iemi. 

Urbaniści warszawscy zdecydowal i , że nie należy tej 
kamienicy odbudowywać, gdyż przez otwartą przestrzeń 
otworzy się widok na Wisłę z osi saskiej, która tędy prze-
biega przez plac i Ogród Saski na zachód miasta. Zamie-
niono więc plac po uprzątniętych ruinach na ładny skwer 
z zieleńcami i klombami kwiatów, gdzie na ławeczkach 
siadają mamy z dziećmi i emeryci . 

Do skweru przylega kościół Wizytek, u fundowany w 
swe j pierwotnej postaci jeszcze przez Marię Ludwikę, któ-
ra sprowadziła tu ze swe j francuskiej o jczyzny siostry 
Wizytki , a jako murowany już konsekrowany w roku 1761. 
Kościół Wizytek jeden Jedyny oparł się zburzeniu i pożo-
dze Krakowskiego Przedmieścia i po katastrofie wymaga ł 
tylko odnowienia. Obecnie w ślicznej, odnowione j postaci 
zachwyca swą harmonijną budową. 

Zanim mu się bl iżej p r zy j r zymy i ruszymy dale j tą 
parzystą strrną Krakowskiego Przedmieścia, prze jdźmy na 
chwilę na przeciwległą stronę Jezdni. I tam Jest coś do 
obejrzenia. Musimy, po przejściu przez ulicę, cofnąć się 
trochę znowu wstronę Placu Zamkowego i przystanąć 
dopiero na rogu Trębackiej naprz«c iw Mickiewicza, któ-
rego oglądal iśmy już z bliska na poprzedniej przechadzce. 

Na rogu Trębackiej , która w owych czasach, kiedy była 
tu jurydyka dziekana warszawskiego zwala się Dziekań-
ską, zna jduje się śliczny biały gmach. On to jest przyczy-
ną tego, że ulicę z Dziekańskiej przemianowano na Trę-
backą. Tu bowiem znajdowała się poczta, z ktćrej wy jeż -
dżali trębacze na kozłach dyl iżansów pocztowych. Stara 

poczta, mieszcząca obecnie władze sądowe, była Jednym 
z pierwszych gmachów sty lowo odbudowanych po wojn ie . 

Przedwojenni warszawiacy pamięta ją , że na rogu Trę-
backiej na pierwszym piętrze zna jdowa ł się Salon Sztu-
ki, a na do:e cukiernia pod f imą ,,Bott i Ciotin*'. Ci, którzy . 
spędzili w Warszawie okupację, pamięta ją także, że w tym 
parterowym lokalu mieściła się restauracja dla wojsko-
wych niemieckich ,,Nur fuer Deutsche" pod nazwą ,,Zur 
Huette" i że Jak się potem okazało, wszyscy kelnerzy byli 
tam z... Intell igence Service. 

Obecnie zarówno ów parterowy lokal. Jak ten nad 
nim, na pierwszym piętrze, z a jmu j e jedna z naj ładniej-
szych kawiarń warszawskich „ T e l i m e n a " . W sty lowo urzą-
dzonym wnętrzu usługują kelnerki, ubrane w staroświec-
kie stroje, a z p ierwszego piętra roztacza słę śliczny wi-
dok na Krakowskie Przedmieście. 

Zaraz za rogiem Trębackie j (oczywiśc ie Idąc Już zno-
wu w stronę Nowego św ia tu ) m i j a m y interesujące ka-
mieniczki nr 21, 19 i 17. Ta ostatnia kamienica, niegdyś 
będąca własnością rodziny Sobieskich, ojca Jana II I , a 
potem Jego samego, poprzednia nr 19 to słynna kamienica 
Lanciego: obecnie mieszczą się w obu biura Ministerstwa 
Kultury, Zarządu Teatrów oraz redakcja tygodnika „Prze -
gląd Kul tura lny" . Ministerstwo Kultury ma Jednak swe 
g łówne pomieszczenia w pałacu, oznaczonym nr 15, stoją-
cym w głębi obszernego dziedzińca. Pałac ten zbudowany 
przez architekta Fontanę w roku 1730 dla Czartoryskich, 
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przeszedł potem na własność rodziny Potockich i ich to 
herb widnie je na frontonie I na żelaznych kratach bramy. 

Pamiętamy, że przed wojną w skrzydle pałacu, przy-
lega jącym do Czystej, mieścił się sklep futrzany Chowań-
czaka, f i rma braci Łopieńskich, i księgarnia Gebethnera 
i Wo l f f a . Obecnie nie ma tu sklepów, tylko w danej kor-
degardzie, należącej do pałacu urządzane są niewielkie 
wys tawy plastyczne. 

Skończymy na dziś- przechadzkę tu na rogu Czystej, 
by za tydzień ruszyć dale j w stronę Nowego iw ia tu . 

Karol ina BEYLIN 
R y s . Antoni UNIECHOWSKI 



Barbarii Gordon 0Dy WRÓCISZ... 
Po siedemnastu latach ivraca do Kraju pe-

wien męiciyzna. Wspoinina dawne lata. a 
w.<riM łych wspomnień — kobietę... 

Maria jest samotna. Pracuje w jednej « 
fiazct icarszawskich jako dziennikarkM. Prze-
slaia już myilBi. « mężu, Móry nie wrócił— 

Wysoki, szczupły mężczyzna wysiadł przy 
Rondzie Waszyngtona... 

L ś n ^ c a od w i l goc i jezdnia Oilbijała ne rwowa 
naruganie c z e rwonych Świateł samochodów ucho-
dzących w ciemność, d ług ie pasma re l l ek to rów z « -
mia ia ł y przed sobą b ru t , rozgarn ia ły zapadający 
zmrok, oślepiały przechodniów, w y w o ł u j ą c z t ego 
zmroku nagle ich twarze — jak na t le f i l m o w e g o 
ekranu. CKiy samochód przemknął , pochłaniała ca ł y 
ołjraz ciemność, gęściejsza, głębsza zdawałoby się, n iż 
poprzednio. Zapadali się w tę ciemność, ludzie, śli-
ska jezdnia, krawędz ie chodników ,wątłe, młode, go-
łe d r zewka . Po chwi ł l znów, gdy nadjeżdżał następ-
ny samochód, długie bicze świat ła s iekły ludzki po-
tok, przy lepiały się badawczo 1 natarczywie do ple-
ców, ramion, rąk, ob juczonych siatkami, teczkami, 
paczkami. 

By ła to pora, gdy per łowa, mieniąca się seledy-
nem, różem, f io le tem i błękitem mgie łka nad W i s ł ą 
gęstnieje, przeradza « ę w g ranat i czerń 1 ciążyć 
zaczyna miastu zasłoną nocnego mroku. Jeszcze przea 
chw i l ę leży twardo na wodz ie pomarańczowo-bury 
odblask wieczornej zorey — l on niknie, a Wis ła , 
taka swojska, s iwa i r z ewna za dnia, toczy się w 
dole gdzieś jakby po dnie życia, po łyskuje z ł owrogo 
i t rwożn ie smol isto-czarnyml k łębowiskami w i r ó w , 
migocze p łochl iwie p r zy n iewidocznych hrzegach 
drohną łu.ską fa l i , s chwytane j przez świat ło la tarni 
jałt stadko płotek w sieć. W takte d ług ie w i e c zo ry 
i noce, gdy zły jesienny w i a t r pogania je j fale, byw ł i 
W i s ł a nieraz ostatnią powierniczką ludzkich nie-
szczęść. 

Rzadkie, zbyt rzadkie jeszcze świat ła skąpo, ubo-
go .stroją nocną Warszawę . Za ledwie ty le m a j ą mo-
cy, że w r u d y m m a r k o t n y m Ich k ręgu może odet-
chnąć przez moment człowiek, w y n u r z a j ą c y się a 
n ieprzy jazne j ciemjioścL 

Mężczyzna, k t ó r y wys iad ł z t r amwa ju , prze-
pchnął się przez g romadkę ludzką stłoczoną ,na przy-
stanku i sk ie rował się do budki „Ruchu" . Zastukał 
w okienka, chroniące wnętrze od deszczu, a g d y od-
sunęła szybkę kobieta opatulona w grube, ciepła 
cłiustki, powiedział : 

— ł^oproszę o j akąś wieczorną gazetę-. 
S p r z e d a w c ^ n l spo jrza ła na niego ze zdumie-

niem. 
— Jak to jakąś? Jest t y l ko „Express " a le ju t 

go nie ma. 
— A ło? 
— T o peranne. Chce pan? 
—Poproszę. I l e płacę? — bezradnie przebierał 

pieniądze w portmonetce. 
— PrMcIeż j ak zawsze— — zauważy ła cierpko, 

lecz po chw i l i dodała z poczuciem wyższości : — Dwą-
dzieścia-

Człowiek położył na ladzie banknot. 
— N i e z łotych przecie, groszy™ — trochę znie-

c ierpl iwiona, a trochę rozbawiona, w y j ę ł a sama mo-
tietę z jego portmonetki, podała gazetę I chciała już 
zasunąć o twór w okienku, gdy mężczyzna z waha-
niem zapytał: 

— Proszę pani, a jak tu można dojść na ulicę 
Walecznych? 

Kobie la popatrzyła na niego badawczo 1 objaśnlłai 
— Pójdzie pan Francuską, o tą właśnie, prosto, 

potem skręci pan w trzecią poprzeczną w l ewo albo 
w prawo, zależy j ak i numer. 

K i edy odszedł, powiedziała do zna jomej , dotrzy-
mi i jące j je j t owar zys twa w budce: 

— Nietutejszy jaki , czy co? 
— I nie dzisiejszy... A może pomylony? 
— E, -chylm na to nie patrzał, choć może... A lbo 

slCHdciś przyjechał , różni teraz wraca ją . 
— .'Vno wraca ją , wraca ją . Znam jednego takie-

go co wrócił . Ec!h, szkoda gadać... Mów i ę pani, le-
piej byłoby dia niego, żeby siedział, gdzie był... 

—• Poproszę o jjaicsk-ę „ G i e w o n t ó w " — przerwa ł 
k u m o m interesującą opowieść mi ły , niski głoe ko-
biecy, st łumiony a ieoo w ia t rem, "który ze rwa ł się 
i miota ł po p l a c y k « wśród zasłony deszczu, zmiesza-
nego z przedwczesnym śniegiem. 

— A to pani roiłaattor proszę, proszę. A 'może 
„Ex( »res ik"? — g los spreedawczynl brzmia ł przy jaź -
nie i żartobl iwie. 

— Nie, dz iękuję, •ma-m — odi>ow}eazinla śmie jąc 
się kupująca. 

Po chwi l i pochłonęła ją zawie ja . , 

4. 

Mar ia brnęła przez bajora, p rawie ślepa od tle-
deszczu I w ia t ru . O l a n i e by zapłakała, a le pomy-
ślała z p e w n y m «femciei łStweTn: 

— P o có?" 
l . zy w y l a n e w .»a«Totrtę>:4cI nie k o j ą bólu. A j e j 

łez nikt n ie obetrze. Przecież nie będzie w t y m celu 
w z y w a ć starej w d o w y po doktorze, nudnej nieco 
sjjsiadfci, czy e leganckie j rodz iny modnego architek-
ta, zamieszkałego piętro niżej, is-o jeszcze w sutere-
nie stary szewc z l iczną rodzinit, tak zabiedzony, że 
uważa j ą c y w ó d k ę za jedj-ną rżecz na ziemi, na któ-
rą w a r t o wydać zarobione przypadkiem grosze. Je-
szcze może ktoś z n i c ł i „ 

— I to się n a z y w a dom. Ja n iam dom... — szep-
tała z goryczą Mar ia . — No, chyba że., gdyby Ju-
rek wróci ł . „ a ie n ie : T o przecież w^ykłuczone. Zbj-t 
•wiele lat zupełnego mi lczenia. Już d a w n o trzeba było 
pDTyłedzieć to sobie jasno i wyraźr i ie i starać się 
urządzić sobie życ ie jakoś po ludzku, inaczej, nie tak. 
„Odludek, dz iwaczka, manlaczka" — mów ią ludzie, 
zna jomi , koledzy. 

I znów ten re f ren, łctóry jii tak zdenerwował w 
„Świtez iance" , wy j i ł yną ł z głębi pamięci , .ścigając 
uparcie: 

„ P o wie lu, wie łu ła lacł i . . " 
— Dlaczego „.¡(ili gdyby nigdy nic"? ł.arłne ..nic";, 

siedemnaście lat: 

liys, M.irpłi liudniclii 

Coś porusz.yłó się w pj"zy(łr{»żnych tcrzakach. 
Samotny kot zamiauczał żalo^ine i dał .susa w giąt) 
n iezabudowanego placj-ku. 

Za oknami niewysokich, n a j w y ż e j dwupiętro-
w y c h domków jaśniały światła. 

Tu ktoś pracuje a lbo śpi dziecko; p r z j ćmiona 
lampka nocna rzuca blady odblask na ścianę poko-
ju widzia lną z ul icy. Tu świeci się żyrandol : pewno 
jedzą kolac ję — .spóźniony obiad rodzinny. P ewno 
gra radio, opowiada ją sobie co robil i przez ca ły 
dzień... A lbo się łcłticą — podjwwiacla Mnrii złoślivwy 
chochlik. Rodzinna idy l la to rziułka dzi.ś rzecz. Lu-
dzie są tacy nei wowi , rozdygotani. 

Możl iwe. A l e nie są sami Nic idą samotnie przez 
zapłakaną, c iemną ulicę do domu. który nie jest 
domem, bo nikt w n im nie czeka. N ik t nie zapyta, 
dlaczego tak późno wroca . N ikt nie pomoże zcłjitć 
płaszcza, nikt nie łH;dzie się upominać o ol)iad, na-
we t skąpy, skromny, może źle ugotowany, wy.^łany 
w wie logodz innych kole jkach sliłe[)Owych. Nikt. 

— Dość tego — wola Maria ku ciemności, ku 
cza ine j Wiśle , toczącej w zag i idkowj-m zamyślejaiu 
smolistą nocną fa l ę z rozpiętą poza nią teatralną 
panoramą W a r s z a w y . 

— Już aic chcę, nie mogę już więcej ! — woła do 
nagich drzew z zawieszoA.vmi wśród gałęzi jakby dla 
zabaw.\' md łymi księżycami latarń. 

— Dość. T o już była osłalnia prółia! lale nic 
z tego nie wy jdz i e , to... 

N ie bardzo wiedziała — ,.co". Co ma stać się, 
jeśli ostatnia { « óbn położenia kresu saniotno.ści za-
wiedzie. O t y m jeszcze pomyśl i . Tei-az [uzede xvszy-
sUcim pragnęła uwolnić się od .szarugi, uciec przed 
wiatrem, k tóry biegł j e j śladem, j)o,>ędzając p o -
mady .suchyctL, mar twych l i ' « i . Odgłos, jaki wyda-
wały , podobny byl do tys i f^zn jch , lekkicli, natrętnie 
prześladujących przechotlnia nfcwidz ia lnych ki 'oków. 

Skrzypnęła fur tka . W i a t r śc igający samotną ko-
bietę w j T w a ł j e j jeszcze ne poże<gnanie d r zw i we j -
ściowe ze slcostninłej ręki i trzasną] n imi z gn iewną 

pasją. Otoczyła ją nagła cisza, ciepło, półmrok klat-
k i schodowej . Wspina ła się wo lno po schodach, zmę-
czona jeszcze w a l k ą e jesienną niepogodą 1 w ł a s n y m 
cierpieniem, ze swoją zbuntowaną myślą . Minęła 
d r z w i mieszkania architekta, spoza k tórych dola-
t y w a ł g w a r w i e lu głosów, śmiech I szaleńcze, opę-
tane dz ik im r y t m e m takty modnego „rock n ' ro i r ' . 
N a zakręcie w i o d ą c y m do je j drzwi , przystanęła na 
chwi l ę . Jeszcze parę schodków. Ciemno. Znów ktoś 
•wykręcił ża rówkę na schodach. 

— P e w n o ten u r w i s Maciek od szewca. Fundu-
je sobie za to papierosy. Co z niego wyrośn ie w tych 
warunkach? 

P o omacku szukała klucza na dnie torby. Jak 
zwyk l e , zaplątał się w " niez l iczonych szpargałach 
dziennikai-skich i babskich drobiazgach. Trzeba kupić 
nareszcie ten łańcuszek do kluczy... Jest... Wysunę ła 
r ękę w k i e runku zamka i w te j chw i l i k r zyknę ła 
cicho. 

P r z y d r zw iach z mroku wy łon i ła się jakaś po-
stać i l ekko schrypnięty męski glos zapytał: 

— Gzy to tu mieszka pani Mar ia Kowa lska? 
Mar ia bez s łowa o tworzy ła drzwi i weszła pier-

wsza. Przekręci ła kontakt w m a ł y m przedpokoiku 
I powiedziała 

— Proszę. 
Mężczyzna stal przez chwi lę , j akby waha jąc się. 

po c zym przekroczył próg. 
— Proszę — powtórzy ła Mar ia zm^iczonym gło-

sem, zapraszając przybysza gestem ręki do pokoju. 
— Pewno znów jakiś nieszczęśnik, k tóry my.ślŁ, 

że dziennikarze są wszechmocni i że wys tarczy zwró-
cić się do pra.sy ze s-woim kłopotem, a troska się 
skończy, — pomyślała Mar ia z niechęcią. 

Rzuciła niedbale płaszcz na krzesło 1 odwruci ła 
się twarzą do mężczyzny, ł .agodne świat ło starego, 
kutego w mosiądzu żyrandola oświet l i ło wieczornego 
gościa. Mar ia zobaczyła wysoką , szczupłą poslat^ w 
zbyt obszernym, now j 'm , ale tan iutk im płaszczu, 
chudą, bladą twar z o s iw ie jących sltroniach i c iem-

' no-orzechowych oczach, podkrążonych s inym cieniem. 
W jednym ręku mężczyzna t r zymał łvai)elu.sz, z któ-
rego ściekały kropie deszczu, tworzące na posadzce 
jeziorko. W drug ie j ręce — maty , d r ewn iany odrapa-
ny kufei-ek, jaki m i e w a j ą poborowi . 

Stal i , naprzec iw siebie w milczeniu, Mar ia zdzt-
w iona i wyczekująca , mężczyzna zakłopotany. 

— Czy pani Marii Kowa l s ł i i e j nie ma w domu? 
A może.... l u nie mieszka? — wykrztusi ł przyby ły . 

— Ależ owszem, to ja przecież jestem Mar ia 
Kowa l ska . : 

— ł>ani...? l«ani?! 
— Tak, j a . A le o co cłiodzi? Może pua szuka 

jak ie jś innej .Marii Kował.skiej? P e w n o się pan i>o-
my l i i . 

— Tali. . . innej... — siowa z trudom przechodziły ' 
przez gardło mężczyzny. Przez bladą t w a r z przeliie-
ga l y dz iwne skurcze. 

— A l e adres... adres... — wyszeptał ł e i l « o dosły-
szalnie. 

Mar ia przestraszyła się trochę.. Może to jakiś 
war ia t? Czego on tu od nie j chce? Już goło-a-a była-
m u powiodzieć, żeby sobie |>oszed} i nie zawraca ł 
j e j g ł o w y , bo l edwo ż y j e ze zmęczenia, gdy eupetaie 
dla siebie niespodziewanie zapytała: 

— A kto pan właśc iw ie je.śt? 
— Jfi... Ach tak, przepraszam. Ja jestem Jerxj 

Kowa l sk i . 
M a j i a z całej sity oparła się o stół. Obie dłonie 

wpity s ię w kant blatu aź do b ilu, którego nie p(t 
czuła. Pat i zy ta na mężczyznę szeroko o twar tymi , 
n ieruchomymi oczami. 

— Pan klamieł — stwierdzi ła m a r t w y m głosem. 
Zapanowała cisza, ktćira pizebudziła w Mari i , a ie 

«.pisany bolesny g o j e w . 
— Pan klarkie, k łamie ! Nie . nie, to l i iemożl iwe« 

T o nieprawdal — krz.\'1snęta tak dziko, że mężczyznę 
przt^szed! dreszcz. — Pan nłe jest Jerzymi 

R O Z D Z I A ł . I I. 

AM TROPACH PRZESZŁOSCi. 

Nag ł y wybuch Mar l i w.vrwal mężczyznę z j«« 
przedniego., osłupienia czy też zmieszania. 

— A leż zapewniam panią, że tak! — zawoła ł 
rączkowo. 

— Zitiaz... zaraz... — Mar ia potarla dr/.iicą dło-
nią czoło , jakby próbując w ten sposób utrzymać ja 
kiś porządek w swych mydłach. — Więc jak to jesA 
jak to się siało? 

Opadła ciężko na krzesło i ruchem pe łnym bez-
nadziejnego znużenia wskazała mężczyźnie fo le } w 
rcłgu pokoju. 



K o B M E T nam 
M O D N E 

A PROSTE 
Sukienka-|>lasxcxyk 

o t * auknla zapięta x s * r y « » 
cl*»w, guziczki Jecłnait (luft za-
trzaski) są ukryt*. V 

Kałniarz kostiumawy, a t w a r - ' 
ty , rękawy trzythNlcrciawa» m 
mankietami. Kieszeni* u ś « r y 
nakładana, spMniczka gtiuthn. 
na praoctaie, fa łdy z Miu b « k « w . 

Maina ią uszy« z wetny iuh 
wełnianej etaminy. Ka uszycia 
Cmiara 44) trzatm dwa i pół m* . 
tra materiału • szereketei 1,4a(. 

Palce Hzać 
Z D R A D Z A M Y 

K U C H E N N E SEKRETY 
Aby zielona faso lka by ła 

smaczniejsza, g r ze j emy łyż-
kę wody z łyżeczką masła, 
aż do momentu, gdy masło 
stopnieje. Z a l e w a m y t y m 
płynem fasolkę- w cbwi l ł , 
gdy wyc i i ig t imy ją z wody . 

Ciasto na nale-inlki bę-
dzie o_ w ie l e smaczniej.sze, 
jeśli zamiast zwyc za jne j 
mąk i weźmiemy m ą k ę ku-
kurydzianą i karto f laną pół 
na ptłł. Pros imy raz sprii-
b«iwa<il 

C Ł O S M A M I C H A L I N K A 

Co masz w torebce ! 
MÓJ przyjaciel Romcio 

pragnie się ożenić. Utca-
żajqc mnie za, kobietę 

doświadczoną, przyszedł do 
mnie pa rade. Opowiedział mi 
od razu o pewnej niewiaście 
której ma zamiar się oświad-
czyć. 

— Wydaje nit się — mówił 
że ma ona wszystkie zalety od-
powiednie na żonę, Ale jak 
mogę się przekonać, czy się nie 
mylę? I jak się upewnić, czy 
jest gospodarna? 

Pomyślałam chwilę i dałam 
mu radę dość podstępną. 

— Posłuchaj, mój drogi. Bę-
dąc w towarzystwie twej wy-
branej, postaraj' się pod jakim-
kolwiek pozorem zajrzeć do jej 
torebki. Nie chodzi tu o jakąś 
niedyskrecję, o znalezienie ja-
kiegoś listu czy zapisków. Cho-
dzi o samo wnętrze torby. Za-
wartość jej bowiem charakte-
ryzuje najlepiej kobietę i Jej 
gospodarność. 

Romcio posłuchał mofej ra-
dy i przyszedł nazajutrz s do-
kładnym sprawozdaniem. 

— Zajrzałem do torebki i o-
to obraz: szminka, rozsypany 
puder, part^ zużyttjch biletów 
autobusowych, raine nieważne 
kwity, dwa mirtowe cukierki, 
zapinki da włosów, guzik, grze 
byk z potamanymS zębami, roz 
sypane zapalki„. 

— Doscl — przerwałam tnu 
z tą kobietą nic radzę et się 
ienh'f 

Romcio przyznał mi rację I 
odtąd zaczął szukać inttef io-
ny. Afe mìjnty miesiące i na 
żadną nie mógt się zdecydawać, 
bo z każdą robił próbf „toreb-
kową", która wypadafa nieta-
chęcająco. 

Tijczasem przyjechała da nas 
kuzynka mego męża, którą 
cheieli-itny wydać za mąż. Po-
myślałam a Bomciu i postano-
wiłam ich skojarzyć ze sobą. 
Poprosiłam więc oboje cło sie-
bie na podwieczorek. Poprzed-
nio jednak kupiłam kuzynce w 
upominku nową torbę i baczy-
łam pilnie, co ona da niej 
wkłada. 

Podwieczorek udał się znako-
micie, Rometowi kuzynka bar-
dzo się spodoba'a. W pewnej 

Ponieważ do naszej redakcji 
nadeszła kilka Ustaw na tematy 
osobiste, otwieramy z dniem, dzi-
siejszym nową rubryką „Bady od 
serca". 

Drogi „Tygodn iku" l 
Piszę do Ciebie ten list, bo 

już doprawdy nie wiem jak raam 
postąpić. Może Wy mi poradzi-
cie. może wymyślicie coś, żeby 
ml pomóc. Opowiem pokrótce o 
sobie. Mam 19 lat 1 kocłiam Jed-
nego chłopca, który mnie t e i 
podobno kocha. EJotychczas było 
wszystko Jak naJlejMeJ. Spotyka-
liśmy się po pracy, czy w nie-
dzLielę, JeźdzlUśmy razem na wy-
cieczki, bo on ma skuter. Ale 
od pewnego czasu wszystko się 
popsuło. Raz mó j cłiłopiec po-
wiedział mi, że Już czas wziąd 
ślub. Ja powiedziałam, że nie 
mam nic przeciwko temu. A 
on na t o : . .To Ja ptwozmawlam 
z rodzicami". 

Spotkaliśmy się nazajutrz. Spy-
ta łam: ,,Powiedziałeś rodzicom?" 
„ N i e " , odpowiada. „Dlaczego?" 
,,BQ nie wiem czy się zgodzą?" 
,.Jak to czy się zgodzą, przecież 
to ty słę żenisz, nie on i . " „ A l e 
wWzisz, moja droga, czasy cięż-
kie, my nic nie mamy, ty nic 
nie masz^ zrozum, praecleż . t o 
dużo kosztuje. Będzie nam trud-
no żyć . " 

Strasznie mnie ta jego odpo-
wiedź zdenerwowała. Mówię : 
..Przecież ty pracujesz. Ja pra-
cuję, po Jakimś czasie się do-
robimy, nie musimy na nikogo 
l iczyć." 

Wtedy on zaczął opowiadać, 
długo I zawile, żebym się nie 
gniewała, ale, że naprawdę bę-
dzie nam ciężko, że może lepiej 
poczekać i tak dalej, i tak da-
lej. A w końcu powiedział o co 
właściwie chodzi. ,,Bo widzisz, 
ty jesteś biedna, tobie nic nie 
dadzą. A moi rodzice chcieliby, 
żebym się bogato ożeni ł " . 

Gdy to usłyszałam, odeszłam 
Ijez pożegnania, bardzo rozżalo-
na. Ale, że go kocham, to ml 
bardzo ciężko. Poradźcie, co ro-
bić? Dziewiętnastoletnia 

Droga Pani! Trudno radzić w 
takiej sprawie, bo rozumiem, że 
pani ciążko i t>ardzo przykro. A 
przykro dlatego, że zawiodła sią 
pani na swoim chłopcu. Wierzy-
ła mu pani, te ją kocha, że szcze-
rze pragnie, żebyście sią -pobrali i 
byli szczęśliwi. Wydaje mi sią, 
źe pani postąpiła słusznie od-
chodząc od niego. Bo trze-
ba definitywnie zerwać z chłop-
c«n. htóry ehoó może darzył 
panią jakimś uczuciem, to pręd-

ko zapomniał o rtim, g wesz-
t^ Ul grę sprawy materialne. O-
czywiście. należy się liczyć ze 
zdaniem rodziców należif im oka-
zywać szacunek i serce. Ale gdy-
t>y chłopcu napratjBdę na pam 
zależało, potrafiłtfy przekonać ro-
dziców. 

Powiem pant na pocneszenie. 
Ten chłopiec pani nigdy nie ko-
chał. Trzeba zerwać, zapomnieć. 
A gdy ma się 19 lat. to napraw-
dę nie trudno. Spotka pani jesz-
cze niejednego chłopca i na pew-
no znajdzie takiego, który po-
kocha ją prawdziwie. t>ez wzglę-
du na majątełe. 

• 
A oto fragment innego listu: 
Jestem Juś pięć lat po ślubie. 

Mamy dziecko. Ja pracuję, mąż 
oczywiście także. Bardzo kocha-
my się 1 jest nam dobrze. Ale od 
pewnego czasu sąsiadki i zna-
jome ciągle rai c^iowiadają nie-
stworzone historie: że widziały 
mojego męża z Jakąś kobietą, ł 
żebym uważała, bo na pewno so-
bie kogoś znalazł. O ^ w l a d a ł y 
Jeszcze, Jak to baby. Jak ona 
wygląda, gdzie razem chodzili, 
co rolJiU. 

Jesascze słowa mężowT nie po-
wiecŁaiałam, choć to Jtiż dobre 
parę tygodni minęło. I piszę do 
was. bo nie wiem czy z nim mó-

wić. czy robić awantur j . ^zy mo-
żi- zacząć go śledzić? Mężatka 

3tita pant.' ifte nie rotnc. ani 
aieantur. ant Iclótni, ant go nie 
śietteić. Jeśii rzeczywiście mąż 
pant kuni sią zamteresowat — 
ta awantury t-yłłco ix>gorszei spra-
tvą. A jeSi to wszisttso tn-zydfeia 
babskie płf^kt — po co niepotnm-
ttrte seysje. Sfówtą, ge kobtety 
mają iatuicię. Ja w to stiecjalnia 
nie wierzą. Ale slcoro pam ptsze, 
¿^ mąż jest takt sam dla pani, 
jak był, skoro nie może mu pai-
ni niczego zarzucić, to myślę że 
to rzeczywiście tylko złośliwe i za-
zdrosne ,,baby" wyssały sobie z 
palca catą historię. W każdym 

razie, ntecA. pani nie, a nic mę-
żowt nie mówi o tym wsził^ltim. 
Przectumte, trzeba s nini po 
prostu rozntawiai, Jałe aumlcle. 
Starać sią jak najmaej ulciodać 
czas to damu, zaiaraszaé go^i. 
teybrać sią do łefna. Ifaiważniej-
aze nie stracić jietcnoáci siebie. A 
jessxae ivatnieísZe. nie dać sią 
wciąg-nąć sąsiadJeom m tafcie roz-
motey. Sajlepiei im powiedsieć, 

pani wszjfstko uñe i zna tą 
fcotnetę. s letórą, nibjf to, widzia-
ły męża. JeMi jedaałc zdarsj/ło 

się, i e sama -pani coi zauwa-
żyła, prosaę da nas jeszcse roa 
napisać. Przesytom, pozdrowienia. 
• P.S. — Do te j rvibryki piszcie, 
zaznaczając na kopercie „Rady 
od serca". Listy mogą byé ano-
nimowe, lub opatrzone pseudoni-
mem. Zapewniam dyskrecję, a w 
szczególnych wypadkach, JeśU 
ktoś będzie sobie tego życzył — 
odpowiem Ustownle. ANNA 

chwili wstał ł spojrzał na mnte 
porazumiemawczo. Wskazałam 

mu oczyma drugi ¡tokój, gdzie 
zostafa torebka. Teraz już nie 
miałam wątpliwości, że wszy-
stko p-ijdzie dobrze. 

Ale oto Romcio włiiegit s 
powrotem do jadalni wzburzo-
ny, nie spojrzał nawet na ku-
zynkę, ale pożegnawszy się su-
cho, wyszedł. Pobiegłam za nim 
do przedpokoju. 

— Co się- sta'o, Romciu? 
— U f , — zawołał ze zfośeią 

—takiego śmietnika w torbie 
jeszcze dotąd nie widziałem. 
Cóż f a m się dziafoi Połamana 
puderniezka, rozsypane kora-
le, nici kawałek czekolady 
zgnieetanej ze szminką, hlttcz 
od sardijaek, stare bilety kino-
we, tytoii, stłuczone lusterko... 

— Idioto! — krzyknęłam o-
burzona — to była moja tor-
ba!... MICHALINKA 

Czy umiesz majsterkować! 
JEST pewna dziedzina domo-

wa, w której zawsze były-
śmy uzależntone od męż-

czyzny. Jeśli na przykład świa-
tło w mieszkaniu się zepsuje, 
zlew zostanie zatkany lub woda 
cieknie z kurka, czekamy nie-
cierpliwie na powrót męża lub 
syna, aby wybawił nas z kło-
potu. 

A tymczasem wszystkie te na-

prawkl nie są tak skomplikowa-
ne ni trudne, abyśmy sobie sa-
me nie mogły poradzić. 

Podajemy dziś parę praktycz-
nych wskazówek, które będą 
wam pomocne w samodzielnym 
majsterkowaniu. Radzimy po-
niższe porady wyciąć ł zajrzeć 
do nich w ' razie potrzeby, a 
zwłaszcza wtedy, gdy mąż, czy 
syn, „n ie ma czasu". 

Gdy z l e w w umywalce 
jest zatkany 

Co za kłopot ! Zlew w uiny-
walce ,,się zatkał " 1 woda nie 
chce spływać. Co robimy? Za-
mykamy wpierw kurek. Pod ko-
lankiem zlewu stawiamy mied-
nicę. Odkręcamy kluczem angiel-
skim śrułję przy kolanku 1 wów-
czas puszczamy wodę, która za-
czyna wlewać słę do miednicy. 
Równocześnie drutem przeczysz-
czamy rurę. Gdy widzimy, że po 
oczyszczeniu z różnych nalotów, 
jak mydło, włosy itp. woda spły-
wa już swobodnie, zakręcamy z 
powrotem śrulję, zmieniając przy 
niej wytartą gurrikę. 

Szuflada się zacięła 
Chcemy otworzyć lub zamknąć 

szufladę, ale przychodzi nam to 
z trudem. Co zrobić? Wyjąć szu-
f ladę 1 natłuścić JeJ boki myd-
łem lub świecą. Najczęściej to 
wystarcza, aby ślizgała się gład-
ko. JeśU nie, należy jeszcze lekko 

oszlifować je j boki ostrym nożem 
lub pilnikiem. 

Z a w i e s z a m y obraz 
na ścianie 

Mierzyimy długość ramy, Z 
obu stron zaznaczamy w pośrod-
ku miejsce w które należy wkrę-
cić dwie solidne śruby. Gdy Już 
wręcone, nakładamy na nie gru-
by sznur który obraz Łi^zie pod-
trzymywał. 

Następnie zaznaczamy na ścia-
nie odpowiedni punkt 1 silnymi, 
precyzyjnymi uderzeniami młot-
ka wbijamy gwóźdź, na który 
potem sznur z obrazem zawiesza-
my, (Patrz fotoarafie.ł 

(Klisze i obja-tiienia dostar-
czone przez redakcję „EH»"). 



•E ŻYCIA POLAKÓW WE FRANCJI 
TAKIE UROCZYSTOŚCI 

ZDARZAJĄ. SIĘ RAZ NA 115 LAT 
Zdawałoby się: uroczystość 

JubHeusz Jeden z wielu. Przemó-
wienia, odznaczenia, występy 
artystyczne... Referatu na temat 
historii I tradycji polskiego 
liceum zacząłem słi:chać z pew-
ną obojętnością. No cóż, jeszcze 
Jeden referat. 

Ale skupiałem uwagę w miarę 
gdy płynęły zdania jiełne wiel-
kiej tr3ścl. wielklcłi nazwisk, gdy 
przed s'.ucliaczaml przewijały się 
lata walk : batlgnolczycy na ull-
cacłi Paryża ; rok 1848. młodzież 
z tej uczelni toczy bój przeciw 
Prusakom w 1871 roku, 1914, 
1944. Młodzież dzielna, rozumna, 
pilna. Z murów tej szkoły wy-
szło przeszło dwa tysiące inte-
lektualistów, naukowców, polity-
ków,- inżynierów, lekarzy, człon-
ków Instytutu Francuskiego, 
śwletnycłi oficerów. Te polskie 
pokolenia godnie spłacały swej 
drugiej ojczyźnie — Francji, dług 
wdzięczności, zaciągnięty od 
cłiwill powstania llceimi. 

Z pewnym wzruszeniem czyta-
łem na murze gmachu szkoły 
napis: ,, Ecole Polonaise fondée 
en 1842, reconnue établissement 
d'utilité publique par décret 
de sa Majesté Napoléon I I I le 
8 avril 1863"... 

A kllka metrów dalej pod wiel-
ką tablicą, na której wypisane 
były nazwiska wychowanków 1 
nauczycieli liceum poległych w 
walkach minionych wojen, stanę-
li przedstawiciele Polski, dyrek-
torzy Liceum, starzy wychowan-
kowie szkoły, a młody chłopiec 
przy dźwiękach werbla czytał na-
zwiska poległych. Po każdym 
nazwisku z szeregów uczniow-
skich padała odpowiedź: ,,Mort 
au champ d'honneur". 

Wzruszające było przemówie-
nie prof. dr. Edwarda Pomlan-
Pożerskiego, 80-letnlego starusz-
ka. który w pięknej francuszczyź-
nle przypomniał najbardziej 
chwalebne karty historii swojej 
dawnej uczelni, przypomniał jak 
wiele łączyło 1 łączy nas z goś-
cinną ziemią Republiki Francus-
kiej. Do tego też wątku nawiązał 
chargé d'affaires, Jerzy Wie-
checki, stwierdzając między in-
nymi że : ,,podstawowe wspólne 
Interesy dyktują nam przyjaźń... 

Omawiając ostatnie porozu-
mienia 1 krolcl podjęte przez Pol-

•kę 1 Francję w dziedzinie wza-
jemnego zbliżenia obu krajów 
radca Wiecheckl przypomniał de-
klarację polsko - francuską o 
współpracy kulturalnej, porozu-
mienia w sprawie wymiany nau-
kowców, techników polskich 1 
francuskich, przyznanie godno-
ści doktora honoris causa parys-
kiej Sorbony prof. Kuryłowiczo-
wl, urządzenie wystaw polskiego 
malarstwa w Paryżu, oraz to-
czące się rozmowy w sprawie 
konkretnej współpracy gospodar-
czej" . 

Oficjalną część uroczystości za-
kończyło odczytanie telegramów 
od ministra spraw zagranicznych 
— Rapackiego, min. oświaty — 
Bieńkowskiego, b. min. Paul— 
Boncour, 1 wielu Innych osobisto-
ści, Jak również byłych wycho-
wanków liceum. Serdecznie przy-
jęli uczniowie telegram z Warsza-
wy od Czesława Kucharskiego — 
studiującego obecnie na wydzia-
le dziennikarskim Uniwersytetu 
Warszawskiego, który przesłał 

gratulacje 1 całusy koleżankom 1 
kolegom w Paryżu. 

Radca Jerzy Wiecheckl. w Imie-
niu Rady Państwa, udekorował 
Krzyżami Zasługi : dyrektora 
Szkoły, Stanisława Gogłuskę 1 
profesorów: Eugeniusza Jodłow-
skiego, Stefana Gębickiego 1 Hen-
ryka Stępniewskiego. 

Po części artystycznej w salach 
szkoły odbyło się przyjęcie z 
udziałem całej młf^zleży 1 zapro-
szonych gości. 

• 

Z wielu rozmów, obserwacji I 
opinii można stwierdzić, te Li-
ceum Polskie nawiązuje do naj-
lepszych tradycji 1 osiągnięć 
szkolnictwa francuskiego, a pro-
gram tej zasłużonej szkoły uwz-
ględnia obecnie zmiany dokona-
ne w Polsce po Październiku. W 
trudnej pracy, Polacy we Fran-
cj i na pewno życzą wychowaw-
com i uczniom Liceum batignol-
skiego wielu osiągnięć i sukce-
sów. 

R O C Z N I C A W M O N T L U Ç O N 
w związku z 5-tą rocznicą za-

łożenia Stowarzyszenia Matek 
Różańcowych w Montluęon od-
była się uroczystość. 

odniósł wielki sukces. Ładnie wy-
glądały małe dzieci w strojach i 
końca ubiegłego stulecia: chłop-
cy w czarnych frakach 1 cylin-

Gmach Liceum Polskiego. 

Zespół dzieci polskich z Montluęon. 

Na program artystyczny zło-
żyły się — inscenizacja ..Za-
bawa Jakich ma ło ! " , oraz ta-
niec — ,.Poleczka" w wyko-
naniu dzieci polskich, który 

drach, a dziewczynki w długich 
sukniach i fantazyjnych kapelu-
szach. 

Zofia Piątek 
Montluęon. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
«Tygodnika Polskiego» 

P. J A K U B G Ł O G O W S K I 
FUMt I L , ( L O T ET G A R O N X E ) 

OD M A W I A pan płacenia 
składek do Calsśe Mti-
tuelle Agricole , ze wzg lę-

du na to, że polscy obywate le 
nie ma ją prawa do renty star-
czej, m i m o że od wie lu lat 
wpłacal i do łCasy swe należ-
ności. Całsse Agr i co l e grozi od-
daniem sprawy do Sądu. 

Przypirszczamy, że zachodzi 
tu nieporozumienie. Jeśli cho-
dzi o emery tury w przemyśle, 
to renta jest wypłacana bez 
różnicy narodowo-ci , Francu-
zom i cudzoziemcom, zgodnie 
z ar tykułem 5, dekretu z dnia 
19 pażdziei-nika 1915 roku. Je-
śli cłiodzi o renty starcze w 
rolnictwie, to ustawa z 1-go 
lipca 1952 przewiduje, że ko-
rzystać z n ie j mogą osoby, któ-

MAŁA KRONIKA 
Montreuil 

W czasie porachunków osobis-
tych, Jakie załatwiali między so-
bą dwaj nieznajomi przy ul. La-
gny. Jedna z kul rewolwerowych 
ugodziła w nogę przechodzącą 
kobietę, p. Dorę Witebską, lat 61. 

. „w Lens 
Pod znakiem przyjaźni fran-

cusko-polskiej święcono tu w u-
bległą niedzielę — 25-lecle fun-
dacji związku byłych kombatan-
tów polskich we Francji. Po uro-
czystościach kościelnych, uformo-
wany pochód przeszedł przez uli-
co miasta, następnie złożono 
wieńce u stóp pomnika poległych 
przy Route de Bethune. Uroczys-
tościom przewodził p. Krawczyń-
ski, przewodniczący miejscowej 

^ k c j l związku byłych kombatan-
ftów. Z ramienia francuskiego 
związku byłych kombatantów 
udział w uroczystościach wzięli : 
kpt, Garnier. komendant żandar-
merii w Lens oraz p. Fernand 
Vincent — przewodniczący wy-
działu odznaczeń wojskowych. W 
godzinach popołudniowych nastą-
piła część artystyczna w sali 
Saint-Laurent, gdzie członkowie 
grupy , , Iskra" z Bruay-en-Artols 
wystąpili z ciekawym progra-
mem. 

,..w Avion 
Niezwykłe piękny gest uczynił 

p. Podrzyckl Walentyn, lat 80, 
górnik pensjonowany. P. Podrzy-
ckl złożył w ręce miejscowego 
mera. sumę 5.000 franków na ce-
le Funduszu Opieki Społecznej. 

...w Auby-lez-Douai 

7-letnt J. Mlcłialak na rowerze 
raptownie wyjechał z podwórza 
s%vej szkoły. Jego nagle ukazanie 
się na szosie zaskoczyło p. Ray-
monde Charłemagne, mieszkankę 
Auby, która nie zdążyła w porę 
załiamować motoru. W zderzeniu 
tym Michalak doznał złamania 
lewej nogi, a motocykłistka zła-
mania prawej dłoni. 

Loison-sous-Lens 

W wypadku drogowym. Jaki 
młał miejsce przy Carrefour 2-
ter, został lekko ranny Edward 
Walczak, lat 40. górnik z Libe-
court, zam. rue de la Faisan-
derie oraz jego małżonka. Po na-
łożeniu im opatrunku, Walcza-
kowle mogli powrócić do domu. 

Montigny-en-Ostrevent 
Przy pracy w przedsiębiorstwie 

,,Pontac", młody praktykant. 
Edmund Wrona, lat 14. zam. 5. 
Groupe C. w Cite du Sana zo-
stał niebezpiecznie ranny w rękę. 
Znajduje się on w szpitalu Hotel-
Dleu. 

...w Sin-le-Noble 
Niefortunnym cyklistą okazał 

się p. Henryk Walorskl. lat 33. 
zamieszkały w Cite Camus, Ałłee 
P Nr. 13. Udając się w stronę 
wioski Pont-de-la-Deule. Walorskl 
spadł ze swego pojazdu. Odniósł 
on poważne rany twarzy 1 pra-
wej ręki. Znajduje się w szpitalu 
Hotel-Dleu. 

...w Baroche, Genaville 
i Lafontaine 

Po odprawieniu mszy w koś-
ciele w Genaville, wierni tych 
trzech miejscowości zgotowali go-
rące przyjęcie nowo wyznaczone-
mu na te parafie księdzu Pa-
siecznikowi. przybyłemu z Mont 
Saint-Martin. gdzie przez osiem 
lat był wikarym. 

Troyes 

W dniu 1 listopada, zgodnie z 
30-letnią tradycją, delegacje poł-
skicłi organizacji w Troyes udały 
się na cmentarz, by złożyć hołd 
poległym w pierwszej wojnie 
światowej. Uroczystość odbyła się 
z udziałem delegacji byłych kom-
batantów ze sztandarami 1 in-
nycłi towarzystw polskich. Oko-

licznościowe przemówienie wygło-
sił p. Kołczak. 

Mieczysław Procn, 
Troyes. 

Son vignes-les-M Ines 
Występ polskiej grupy folklo-

rystycznej górali wywołał wielkie 
zainteresowanie w Troyes. Do 
oliecnej chwili słyszy się wspom-
nienia i głosy pełne uznania dla 
zespołu piosenek, kostiumów i 
oryginalnego pokazu instrumen-
tów regionalnych. Górali przyby-
łych z kraju przedstawił publicz-
ności Mieczysław Proch, prezes 
Towarzystwa Pomocy Oświatowej 
w Troyes. 

Wieczór odbił się głośnym 
echem w prasie francuskiej : 
, ,Union", ,,Lll)eration Cłoampa-
gne " l Inne dzienniki napisały o 
nim z wielkim uznaniem. 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
BEDNARCZUK Zenobia poszu-

kuje NAZAR Sterana, ur. 1930 r. 
Grodyslawice, syna Stefana 1 
.\leksandry, w 1950 r. zamiesz-
łiałogo we Francji. 

CHEŁSTOWSKI Jan posz. bra-
ta CHEŁSTOWSKIEGO Felik-
sa ur. 1910 r. Zebry-Zabin pow. 
Ostrołęka, s. Marcina 1 Fran-
cisztij, w 1917 zam. we Francji. 

DĘBEK Maria z domu Biłec-
ka po.szukuje brata BILECKIE-
GO Adama ur. 17. 12. 1898 r. Pa-
bianice, s. Józefa 1 Władysławy 
z d. ZebkowskląJ. ostatnio zam. 
we Francji. 

GRUSZKOWSKI Adam po-
szukuje MASZTALERZ Józefa 

ur. w Nowosiółkach s. Michała, 
ostatnio zam. we Francji . 

JANICKI Józef poszukuje brata 
JANICKIEGO Bolesława łat ok. 
65, s. Wawrzyńca, w 1939 r. wy-
jechał z Polski do Francji. 

KUBIAK Helena poszukuje JA-
NIK Leokadii z d. Hwałek, c. 
Franciszka, w 1939 r. wyjecha-
ła z Poł.ikl do Francji. 

KADZIDLOWSKI Ryszard po-
szukuje KAOZIDLOWSKIEGO 
Franciszka ur. 1. 4. 1910 r. Łódź, 
s. Jana 1 Michaliny, ostatnia 
wiadomość z Niemiec, skąd rze-
komo wyjechał do Francji . 

re ulcończyły 05 rok życia, za-
mieszkałe we Franc j i i mają-
ce obywate ls two francusłtie,. 
lub obywate ls two pa-'islw, któ-
re są zwi-izane konwenc j i ' z 
F ranc j Polska zawar ła z 
Franc ją konwenc ję o ubezpie-
czeniach spoieczn.vch w roku 
1947, woliec czego wsz.vsc.v l>o-
lacy majfv p rawo do świadczert 
emeryta lnych, za w y j i l k i e m 
dodatku k tóry jest wyp łacany 
Obywatelom francuskim, a po-
chodzi ze specjalnego fundu-
szu subwencjonowanego przez 
państwo względnie tnei'oslwa. 

W żadnym wypadku nie mo-
że Pan odmówić p'acenia slc'a-
dek, gdyż fonds de viei I łe.sse, 
jest ty lko jednym z elemen-
tów świadczeń spoleczn.vcli. .le-
żeli by łyby jeszcze w tej spra-
w i e jakieś nieporozumienia — 
prosimy o dokładne opisanie 
sprawy abyśmy mogl i ewen-
tualnie interweniować lub u-
dzielić dalszych wy ja -n i en . 

Począwszy od tego tygodnia 
prowadzić będziemy na tym 
miejscu rubrykę pod tytułem 
WYDARZENIA RODZINNE. 

Saone-ef-Loire 
Sanvignes-les-Mines: 

w związki małżeńskie wstąpili : 
Stanisław Zaremba, górnik i Ber-
nadeta Grabska, trykotarka z 
Montceau-les-Mlnes, zam. 5. 
Corneille. 

Pas-de-Calais 
Divion 

Urodziny: Marciniak Josette, w 
klinice położniczej przy 34, rue 
Venus. 

K O M U N I K A T Y 
Zarząd Główny ZUPRO podaje 

do ogólnej wiadomości zarządów 
oddziałów, delegatur ł członków 
o upływie, z dniem 31 grudnia 
1957. terminu składania próśb o 
Carte de Combattants Volon-
taires de la Résistance, Carte de 
déporté de la Résistance 1 dépor-
té politique. 

Do tej daty, wszystkie upraw-
nione osoby, powinny listy, do-
kumenty Jak 1 korespondencje z 
tym związane, złożyć natych-
miast na adres sekretarza gene-
ralnego : Stoińskl Piotr, 5, rue 
des Glatlgnles, Valenclenncs lub 
wiceprezesa: Poziemskl. 100. rue 
des Martyrs de la Résistance, 
Lamłjersart (Nord). 



ROZRYWKI UMYSł-OWE 
Ei iminatka obrazkowa 

.^Jk JT 9 MK^mim S- 0i 

Walczą na trasie Stanisław Kamiński (zwycięzca ostatnieso „Tour de Po logne " ) 
i Eligiusz Grabowski (zwycięzca Challenge „Przeglądu Sportowego" ) . 

Bohaterowie 
jednego 
miesiąca 

Bardzo trudno zmierzyć sto-
pień popaiarności kolarstwa w 
Polsce. We Francji, czy w Bel-
gii sprawa jest jasna. Kolar-
stwo ma tam równie wielką licz-
bę zwolenników, co piłka nożna, 
czy boks i nigdy w sezonie nie 
może narzekać na obojętność. 

W Polsce jest całkiem specjal-
na sytuacja. W maju w czasie 
Wyścigu Pokoju rozgrywanego 
już tradycyjnie od dziesięciu lat 
na izlaku Warszawa - Praga 
(trasa jogo biegnie od pewnego 
czasu również przez Berlin) za-
interesowanie kolarstwem jest 
wprost fantastyczne. 

Wystarczy powiedzieć, że tra-
sa długości około 2.000 kilome-
trów obstawiona jest bez przer-
wy szpalerem ludzi, a w mia-
stach niemal cała ludność potra-
fi wyjść na ulice, aby oklaski-
wać kolarzy. Miliony słuchaczy 
śledzi przebieg w.yścigu przy gło-
śnikach radiowycli, które insta-
luje się w biurach, fabrykach i 
na placach publicznych, fiosną 
nakłady gazet, dających sprawo-
zdania z tras.y. ludzi ogarnia 
zbiorowe szaleństwo, zwycięzcy 
urastają do rangi bohaterów. 

Dziennikarze z zachodu Euro-
py. którzy oglądali Wyścig Poko-
ju. wielokrotnie podkre.ślall. że 
jego popularność znacznie prze-
kracza to co obserwować można 
na przykład z okazji Hour de 
France. 

Gdy jednak skończy się walka 
na szosach łączących trzy sto-
lice. kolarstwo schodzi na dalszy 
plan. kibice interesują się wszy-
stkim, tylko nie rycerzami do-
siadającymi stalowych rumaków. 
Może jeszcze na chwilę odżywa 
zainteresowanie cyklizmem na 
okres Wyścigu Dookoła Polski, 

Stanisław Królak Marian Więckowski 
(Foto E. Warmiński ) 

który jednak rozgrywany w cie-
niu Wyścigu Pokoju (w bardzo 
słabej konkurencji międzynaro-
dowej) dopiero zacz.yna odzyski-
wać swe znaczenie, ale są to 
smętne odblaski majowego entu-
zjazmu. 

Jeszcze jest inna odmienność 
w zainteresowaniach kolarstwem 
w Polsce i we Francji. We Fran-
cji przede wszysskim ceni się 
sukces indywidualny, na ustacłi 
kibiców są nazwiska wielkich ' 
gwiazd. W Polsce, nauczyliśmy 
się śledzić losy drużyny — miej-
sce, które zajmuje polska repre-
zentacja, jest sprawą najważ-
niejszą. 

Pierwszy bodaj raz w 1956 ro-
ku poczuła nasza publiczność 
smak triumfu indywidualnego, 
kiedy to Stanisław Królak wy-
grał Wyścig Pokoju, a nasza 
drużyna zajęła .dopiero drugie 
miejsce. Ten doskonały, jak na 
amatorskie kolars.wo, zawodnik 
zdobył wówczas olbrzymią sławę 
i sympatię. 

Konkurować z Królakiem pod 
tym względem mógł chyba tylko 

Należy odgadnąć znaczenie 
szyc iu podanych obrazków i wy-
kreślić je z pionowych rzędów 
liter widocznych na rysunku. Po-
zostałe nieskreślone litery, czy-
tane koleino rzędami poziomymi 
dadzą rozwiązanie. 

Rozwiązania należy nadsyłać 

w terminie IS-dnlowym od daty 
ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na ko-
percie ..Rozrywki umysłowe". — 
Wśród Czytelników, którzy nade-
ślą prawidłowe rozwiązania, roz-
losowane zostaną 
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KĄCIK FILATELISTY 

FAŁSZYWY NADRUK 

Elek Grabowski, fil igranowy ko-
larz, ktorego świetne w,yniki 
przy małym wzroście (152 cm.) 
1 wadze (45 kg.) oraz miody wiek 
na pocz-Ątku kariery budziły zro-
zumiałą sensację. Dziś Elek, 
choć pozostał mały, dojrzał i 
okrzepł wykazując najrówniejszą 
formę w sszonie 1957 roku. W 
Challenge całorocznym ..Przeglą-
du Sportowego" mały kolarz 
zdobył pierwsze miejsce. 

Jeszcze Jedno nazwisko prag-
nąłbym wymienić w rzędzie naj-
wybitniejsz.ych polskich kolarzy. 
Chodzi o Mariana Więckowskie-
go, trzykrotnego zwycięzcy Tour 
d;.' Pologne, Ten s'lny chłopiec 
nie jest błyskotliwy, ale umie 
niezmordowanie walczyć z prze-
ciwnościami, co na szosie ceni 
się na wagę złota. W tym roku 
Więckowski przechodził kryzys. 

Najlepszym z Polaków w tego-
rocznym W.yścigu Pokoju oka-
zał się członek Ludowych Zespo-
łów Sportowych Barnard Pruski, 
a w Wyścigu Dookoła Polski — 
Stanisław Kamiński. 

Edward StrzeLecfci 

Istnieje kategoria filatelistów 
specjalizujących się w zbieraniu 
znaczków o . tematyce polskiej, 
wydanych przez obce państwa. 
Tak na przykład w Polsce bardzo 
poszukiwane są wszelkie znaczki 
z portretem Marli Curie-Skło-
dowsklej, wydane przez Francję 
1 jej kolonie. Również znaczek ze 
Skłodowską wydrukowała swe-
go czasu Turcja. Zbierane są u 
nas w kraju znaczki z Kościusz-
ką z USA, czy też z f lagą pol-
ską, wydrukowane również w 
Stanach Zjednoczonych. 

Po wojnie wiele krajów puści-
ło w ohleg znaczki o tematyce 
polskiej. Jeden z nich z podobiz-
ną Mickiewicza zamieszczamy 
dziś na fotograf!. Jest to po-
większenie wykonane na wysta-
wi; filatelistyczną, która w tym 
roku odbyta się w Warszawie. 

A teraz zajmiemy się znaczka-
m' wydrukowanymi w Polsce, 
które zainteresowały Inne kraje. 
Tak więc, olbrzvrnin:i powodze-
niem w 1932 roku cieszył się w 

blzny Kościuszki 1 Pułaskiego. 
Zapewne w przyszłym roku po-

czta polska przyszykuje serię 
znaczków, które zainteresują A-
merykę, a przede wszystkim Po-
laków, zamieszkałych za ocea-
nem. Ma to być seria dla upa-
miętnienia 350-eJ rocznicy przyby-
cia pierwszych osadników z Pol-
ski do Ameryki. Niewątpliwie zo-
stanie rozpisany konkurs na naj-
lepsze zaprojektowanie tych 
znaczków. 

Powrócimy jeszcze raz do ,,po-
lonistyki". A więc w Polsce w 
ostatnich czasach były bardzo 
poszukiwane znaczki wydane 
przez pocztę watykańską z por-
tretem Matki Boskiej Częstocho-
wskiej. Ostatnio znaczki te uka-
zały się z nadrukiem o wizycie 
prymasa Wyszyńskiego w Waty-
kanie. Jak się dowiadujemy, po-
czta Watykanu oficjalnie zaprze-
czyła, jakoby dokonała tego ro-
dzaju nadruk. A więc nie ulega 
wątpliwości, że nadruk jest fał-
szerstwem 1 został wykonany w 

Stanach Zjednoczonych znaczek 
wartości 30 groszy, wydrukowa-
ny w Polsce z okazji 200-ej rocz-
nicy urodzin prezydenta J. Wa-
shingtona. Na nim otrok wielkie-

go Amerykanina widzimy podo-

m yii 

celu oszukania filatelistów. Za-
pewne któryś z nieuczciwych ku-
pców zrobił na tych znaczkach 
,,dobry Interes". 

K. Gryżewshi 

PRZYGODY 
MISIA 
KAJTKA 

KAJTEK I DESZCZ Dzieci, które najładniej opiszą, co widzą na tych rysunkach, 
— otrzymają nagrody — książki. 
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ÉTRANGERS 
Łe Conseil national pour l 'util isation 

pacif ique de l 'énergie nucléaire, récem-
ment réuni à Varsovie, a constaté que 
les contacts avec l 'étranger se dévelop-
pent de façon très satisfaisante. 

n y a huit mois, un accord a été signé 
avec la Yougoslavie et un autre doit 
être prochainement conclu avec la Répu-
blique Démocratique Allemande. 

Cet été, sept atomlstes polonais, dont 
le professeur Paweł Jan Nowacki, membre 
du Conseil de l 'Energie nucléaire et de 
l 'Académie polonaise des Sciences, ont fait 
un séjour d'études en Grande-Betagne. 
Ils y avaient été invités par sir John 
Cockroft, prix Nobel et directeur du cen-
tre de recherches atomiques de Harwell, 
au cours du voyage que ce savant a fait 
récemment en Pologne. 

Avant de regagner son pays, le célèbre 
physicien indien Bhabha, qui a été ré-
cemment l 'hôte de la Pologne, a reçu 
à, Varsovie les représentants de la presse 
polonaise et étrangère. L.e représentant du 
gouvernement polonais, M. Billig, a éga-
lement répondu aux questions qui lui 
ont été posées sur la coopération atomi-
que entre la Pologne et l ' Inde. Bien 
qu'elle ne soit actuellement réglementée 
par aucun document officiel, cette coopé-
ration entre déjà dans les faits. Deux 
scientifiques polonais se rendront en Tnde 
ofi ils s'occuperont de recherches sur les 
rayons cosmiques et de problèmes rela-
tifs à la construction de réacteurs. De 
leur côté, deux scientifiques Indiens se 
rendront en Pologne. 

Protestation danoise 
contre l 'augmentat ion 

des achat s de bacon polonais 
par la Grande-Bretagne 

Le gouvernement danois a élevé auprès 
des autorités britanniques une protesta-
tion contre l 'augmentation éventuelle des 
achats de bacon polonais, dans le cadre 
de l 'accord anglo-polonais conclu l 'hiver 
dernier. Cette perspective a déjà fait bais-
ser les cours du bacon depuis quelques 
semaines. Un accroissement des exporta-
tions polonaises vers la Grande-Bretagne 
entraînerait, soit une nouvelle baisse des 
prix, soit .une diminution de la part réser-
vée aux producteurs danois dans les 
achats britanniques. 

Vers une extension 
des échanges commerc iaux 

avec le Pakistan 
M. Aziz Ahmed, vice-ministre du com-

merce du Pakistan, vient de faire un sé-
jour en Pologne, accompagné de treize 
représentants de l 'administration pakis-
tanaise et des milieux économiques de ce 
pays. La délégation a étudié les problè-
mes économiques intéressant la Pologne 
et le Pakistan, en particulier les possi-
bilités d'extension des échanges commer-
ciaux. 

LA 
DE 

CONTROVERSE 
L'« ARMÉE DE 

SUR LE ROLE 
L'INTÉRIEUR» 

PENDANT L'OCCUPATION 
Une mise au point de M. Zenon KL ISZKO, 

secrétaire du Comité central du Parti Ouvrier Unif ié Polonais 

Le 16 octobre 1942, les nazis dressèrent des potences en cinq endroits de 
Varsovie et exécutèrent publiquement 50 patriotes, tous des communistes qui 
avaient lutté sous les drapeaux du Parti Ouvrier Polonais pour la liberté de 
la Pologne. Au cours de la cérémonie qui vient de commémorer le quinzième 
anniversaire de leur sacrif ice, M. Zeion Kliszko, secrétaire du Comité central 
du P.O.U.P., après avoir mis en lumière le rôle essentiel joué par le Parti 
Ouvrier Polonais dans le combat pour l 'Independance nationale, a rappelé que 
la proposition faite par le Parti Ouvrier d'organiser en commun la lutte de 
tout le peuple polonais contre l'occupant fut torpillée par le ,,gouvernement 
Londres" . 

A ce propos, M. Zenon Kliszko a évo-
qué la discussion qui s'est ouverte en Po-
logne sur le problème de l'Armée de l'In-
térieur : 

Dans la première phase de cette dis-
cussion — a-t-11 constaté — il s'agissait 
de réhabiliter personnellement les simples 
soldats de cette armée dans leur ensemble, 
défenseurs des barricades de Varsovie, 
participants des actions de sabotage: et 
des combats de partisans, qui versèrent 
leur sang dans la lutte contre l'envahis-
seur hitlérien, qui ont pris part dans la 
Pologne nouvelle & la reconstruction du 
pays et gui prennent part aujourd'hui ù 
l'édification du socialisme. 

Dans le passé, un préjudice moral et 
matériel a été maintes fois infligé d ces 
hommes uniquement parce que. sous l'oc-
cupation, ils avaient fait partie de l 'Ar-
mée de l ' Intérieur. 

Ces faits appartiennent désormais ù, un 
pasé sans retour. 

Au cours des deux dernières anées, ceux 
qui avaient subi un préjudice moral ont 
reçu entière réparation, et quant aux pré-
judices matériels, on s'est efforcé de le* 
réparer dans la mesure des possibilités de 
l'Etat populaire. Aujourd'hui nul ne peut 
plus dire qu'il est traité moins bien uni-
quement parce qu'il tut soldat de l'A.I. Et 
pourtant certains continuent de soulever 
Is problème de l'A.I. 

De quoi s'agit-il donc? 
On avance la thèse selon laquelle la 

confiance témoignée par la base de l'A.I. 

à l'égard du sommet aurait été fondée 
sur l'identité des buts poursuivis, sur 
l'unité morale; et que le commandement 
suprême de l'A.I. n'aurait pas représenté 
d'autres opinions, voire une autre idéo-
logie, que celles des simples combattants 
de l'A.I., qu'en définitive il n'aurait pas 
agi contre leur volonté. 

C'est là une falsification délibérée. Il 
n'y avait pas d'unité au sein même du 
commandement suprême de l'A.I. Ceux 

L a l i ttérature étrangère 

éditée en Pologne 
Il existe en Pologne deux clubs du 

livre, dont les abonnés reçoivent au 
cours de l 'année six ouvrages édités à 
des prix exceptionnels. Parmi ceux 
qui paraîtront prochainement on note 
Les Racines du Ciel de Romain Gary 

et A l'est d'Eden de Steinbeck. 
Les éditions commerciales ordinaires 

prévoient également de nombreuses 
traductions d'auteurs étrangers. Parmi 
les classiques f igurent La Fayette, 
raëbé Prévost. Apulée, Gogol, Bal-
zac, L. Tolstoï. Parmi les contempo-
rains, Capka, Sartre, Tagore, Aragon, 
Julien Green, Sigrid Undset et Alexis. 

a s ài-i-sii^uVî^ 

UN PET IT 
VERRE... 
ABUSIF 

(Les restaurants 
polonais 

ne sont plus • 
autorisés 
à servir 

la vodka 
en bouteilles ; 

les consommateurs 
ne peuvent 
commander 

que. de petits verres.) 
Oh! moi, 

vous savez, 
ce petit verre 

me suffit... 

(Dessin de 
J. Kaczmarczylf 

dans 
,,Trybuna Ludu" . ) 

Les pilotes de vol à voile du monde 
entier s'affronteront l'été prochain à Lesxno 

Le Comité de l 'Aéroclub de Pologne a 
f ixé la date des Championats mondiaux 
de vol à voile 1958, dont l 'organisation lui 
avait été confiée par la Fédération Aé-
rienne Internationale. Ils se dérouleront 
du 15 au 29 juin sur le terrain de l 'Aéro-
club de Leszno, à Strzyżewice (voïvodie de 
Poznań). Jusqu'ici, les aéroclubs natio-
naux des pays suivants ont fait parvenir 
leur demande d'adhésion : Pays-Bas. Ré-
publique Fédérale Allemande, Suède, Bul-
garie, Belgique, France, Tchécoslovaquie, 
U.R.S.S., Finlande, Danemark, Hongrie, 
Roumanie, Etats-Unis, Canada, Turquie, 
Grande-Bretagne, Brésil, Japon. Un seul 
membre de la Fédération Internationale a 
fait connaître qu'il ne participera pas aux 
championnats : c'est l 'Aéroclub de Mo-
naco. 

Plusieurs aéroclubs ont exprimé le désir 
d'utiliser des planeurs polonais, notam-

ment la Bulgarie, la Belgique, la Fin-
lande, le Danemark, la Roumanie, le » 
Etats-Unis, la Turquie, le Brésil et le 
Canada. 

Le développement 
de l'aviation sportive 
en Pologne 

Dans une interview au Journal Przegląd 
Sportowy, M. Rejniak, secrétaire général 
de l 'Aéroclub de Pologne, donne d'intéres-
santes informations sur le développement 
de l 'aviation de sport polonaise, en par-
ticulier pour le vol à voile : 

« Pa r rapport aux années précédentes 
— a-t-11 déclaré — on observe dans le 
vol à voile polonais un net accroissement 

qui en faisaient partie et qu'on soupçon-
nait de sympathie envers le communisme 
furent liquidés. Les falsificateurs passent 
sous silence ou estompent la conception 
fondamentale de l'idéologie de l'A.I. — 
la théor.ie des « deux ennemis » — qui ne 
manqua pas d'avoir pour résultat, dans 
les territoires libérés, la création d'une 
« deuxième ligne clandestine de l'A.I. » 
et des organisations Nie et Win. 

Quiconque a égard aux intérêts de la 
nation ne peut admettre la réhabilita-
tion d'une idéologie et d'une politique 
réactionnaires qui ont fait tant de mal 
ù. la Pologne. 

Les départs des Polonais 
pour l 'étranger 

Durant les mois de juillet et d'aoUt, le 
Ministère de l ' Intérieur de Varsovie a 
délivré 67.646 visas de sortie pour des 
ressortissants polonais se rendant à l'é-
tranger. Sur ce nombre, il y avait 7.500 
touristes ; environ 38.000 personnes quit-
taient la Pologne pour une certaine pé-
riode, et environ 22.000 sont parties pour 
se fixer principalement en République 
Démocratique Allemande ou en Républi-
que Fédérale Allemande, dans le cadre 
du regroupement des familles. 

Une délégation commerc ia le 
japonaise à Varsovie 

Inv i t é par le ministère du Commerce 
extérieur, un impor lant groupe d'hom-
mes d 'a f fa i res japonais est a r r i v é à 
Varsov ie . A sa tête se trouve M. Mikayo, 
président de la grande l i r ine N ich ima. 

I/arr ivée de celte délégation fait suite 
aux pourparlers récemment engagés à 
T o k y o en vue de développer des échan-
ges commerciau.x entre les deux pays. 

Avec l 'accord des deux [»arties, la 
conclusion des pourparlers, a été ren-
voyée pour que des ex|jerts Japonais 
puissent d'abord étudier sur place en 
Po logne les possibilités d'achat par le 
Japon de marchandises polonni.ses. Leur 
rapport sera pris en consiflôtation pour 
l 'établissement de l'accord" commerc ia l 
polono-japonais. 

des performances de très haute classe. 
Cette année, nos pilotes ont enlevé six 
insignes à diamants contre quatre en 
1955 et trois en 1956. Dix-neuf diamants 
pour vols de plus de 500 km., cinq dia-
mants pour vols au but de 300 km., 
quarante insignes d'or de vol à voile con-
tre vingt-deux en 1956 et treize en 1955, 
120 insignes d'argent. Ils ont battu quatre 
records nationaux et un record interna-
tional de vitesse (en triangle de 200 km.) 
enlevé par Szemplinska. 

,,A l 'heure actuelle il existe en Pologne 
35 aéroclubs régionaux, dont douze ont 
été ouverts ou reconstitués cette année 
ainsi que six écoles de pilotage. L 'année 
prochaine, les. demandes d'élèves étran-
gers se faisant de plus en plus nom-
breuses, les écoles de Llsie Kąty et de 
Zary seront ouvertes aux pilotes de pla-
neurs d'autres pays. » 

Les citoyens américains 
d'origine polonaise 

dénoncent les compagnes 
révisionnistes 

Quarante mille personnes ont pris 
part à Detroll à la traditionnelle pa-
rade annuelle des citoyens américains 
d'origine polonaise. Au cours de la 
fête, elles ont adopté une résolution 
contre la propagande révisionniste aux 
Etats-Unis. 

« Les Américains d'origine polo-
naise », déclare cette résolution, « ré-
prouvent les menées de quelques poli-
ticiens américains au sujet de la révi-
sion de la frtjptlère sur l Odra et la 
Nysa. Ce genre d'activité dresse con-
tre lui l 'unanimité de l 'opinion polo-
naise. Nous tenons tous cette fron-
tière pour historiquement rationnelle, 
juste et non modifiable. » 

N O U V E L L E S - E C L A I R 
• La première pierre d'une future cen-
trale hydro-électrique a été posée à Dęba, 
à 26 km au nord de Varsovie. Longueur 
du barrage : 250 mètres. Puissance pré-
vue : 20.000 kilowatts. Entrée en service : 
1960. 
m Les ballets Mazowsze, déjà connus des 
Parisiens, se rendront en Belgique à l'oc-
casion de l'Exposition Internationale de 
Bruxelles. Plusieurs autres manifestations 
polonaises sont prévues dans le cadre de 
cette exposition. 
• L'Assemblée générale de l'ONU a dé-
signé le professeur Bohdan Winiarski, 
candidat présenté par la délégation po-
lonaise, pour faire partie de la Cour 
internationale de Justice. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 

IMPRIMERIE J.E.P., 
7. rue Cadet, Paris (9') 



Oto min is t rowie gabinetu nowego rządu p. premiera F e i ixa Gai l lard pozu j e do t r adycy jnego zd jęc ia w sal le 
des Fêtes de l 'Elysées — w p i e rwszym rzędz ie od l ewe j ku p r a w e j : pp. René Bil l ieres, Jacques Chaban-Delmas, 
Fél ix Gai l lard, P rezydent René Coty, Robert Lecourt, M a u r i c e Bourges-Maunoury, P i e r r e P f l im i in , Edouard 
Bonnefous. W d rug im rzędz ie od l ewe j ku p r a w e j : pp. Roland Boscary-Monsserv in, Anto ine Quinson, P ie r re 

Caret, Paul Ribeyre, Robert L.acoste, Paul Bacon i Max Le jeune . 

N o w y kościół Św. T r ó j c y w Hamburgu, 
wed ług projektu architekta Riemer-
schmida z Monachium, w kształcie grec-
kie j l i tery „ o m e g a " , a j e g o w i e ża z 
p r awe j strony, p r z ypomina literę , , a l f a " . 

Mao-Tse-Tung p r z y b y ł do Moskwy na uroczystości 
40-iecia Rewo luc j i Paźdz i e rn ikowe j . Na zd j ęc iu moment 

p r zyw i t an ia Mao-Tse-Tunga przez Chruszczowa. 

Oto na jw i ęks zy i na j s zybszy radziecki samolot odrzutowy TU-114, który bez l ądowan ia prze latuje 
trasę Moskwa-Nowy Jork w 10-12 godz in . 

Sophia Loren, znana włoska g w i a z d a f i l m o w a , została przedsta-
w i o n a ang ie lsk ie j k r ó l owe j Elżbiecie. 

Czy to P lac św. Marka w Wenec j i ? Skądże znowu ! Oto warszawsk ie 
go łęb ie na P lacu Konstytuc j i już p r z y w y k ł e do nowoodbudowane j 

stol icy Polski — W a r s z a w y . 

Ten Miś ,, m i e s zka " na Tras ie W — Z , w ie lk i e j arter i i 
W a r s z a w y . Zbudowano mu na p r a w y m brzegu W i s ł y 
w y b i e g i domek, i tu w y p r a w i a harce ku uciesze 

dzieci • dorosłych. 



słów. 
^ P a ń s t w o 

gdz i e 

Oku 
mę?., 

pan nie odleriai 

Salon jesienny... 

T a k a suknia-worek jest bardzo praktyczna na sezon zimowy... 

Bez słów... 


